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  TOM I


  1


  Energia kobiet imęskie niedołęstwo


  Oko­ło roku 1870 naj­zna­ko­mit­szą szko­łą żeń­ską wWar­sza­wie była pen­sja pani Lat­ter.


  Stam­tąd wy­cho­dzi­ły naj­lep­sze mat­ki, wzo­ro­we oby­wa­tel­ki iszczę­śli­we żony. Ile razy ga­ze­ty do­no­si­ły oślu­bie pan­ny ma­jęt­nej, dys­tyn­go­wa­nej ido­brze wy­cho­dzą­cej za mąż, moż­na było za­ło­żyć się, że mię­dzy za­le­ta­mi dzie­wi­cy znaj­dzie się wzmian­ka, iż taka to ataka, tak atak ubra­na, tak atak pięk­na ipro­mie­nie­ją­ca szczę­ściem ob­lu­bie­ni­ca ukoń­czy­ła pen­sję pani Lat­ter.


  Po każ­dej po­dob­nej wzmian­ce na pen­sję pani Lat­ter wstę­po­wa­ło kil­ka no­wych uczen­nic jako przy­chod­ne albo jako sta­łe miesz­kan­ki za­kła­du.


  Nie dziw, że ipani Lat­ter, któ­rej pen­sja tyle szczę­ścia przy­no­si­ła jej wy­cho­wa­ni­com, sama była uwa­ża­na za oso­bę szczę­śli­wą. Mó­wio­no oniej, że choć za­czę­ła pra­cę skrom­ny­mi fun­du­sza­mi, musi jed­nak po­sia­dać kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli go­tów­ką; nie wie­dzia­no tyl­ko, czy ka­pi­tał jest umiesz­czo­ny na hi­po­te­kach, czy wban­ku. Nikt oma­jąt­ku nie wąt­pił, wi­dząc ba­lo­we stro­je jej cór­ki, He­le­ny, prze­ślicz­nej dzie­więt­na­sto­let­niej pa­nien­ki, anade wszyst­ko sły­sząc owy­dat­kach syna, Ka­zi­mie­rza, któ­ry nie ża­ło­wał pie­nię­dzy.


  Nie gor­szo­no się jed­nak ani stro­ja­mi pan­ny, ani szy­kiem ka­wa­le­ra, jed­no bo­wiem idru­gie trzy­ma­ło się pew­nych gra­nic. Pan­na He­le­na wy­stę­po­wa­ła na ze­bra­niach świet­nie, ale rzad­ko; zaś pan Ka­zi­mierz wy­bie­rał się koń­czyć edu­ka­cję za gra­ni­cą iba­wił wWar­sza­wie tyl­ko chwi­lo­wo. Mógł więc so­bie po­zwo­lić.


  Zna­jo­mi szep­ta­li, że pani Lat­ter nie bez ra­cji życz­li­wie pa­trzy na wy­bry­ki mło­de­go, któ­ry wto­wa­rzy­stwie dys­tyn­go­wa­nej mło­dzie­ży war­szaw­skiej le­czył się zde­mo­kra­tycz­nych mrzo­nek.


  Na­wet po­dzi­wia­no ro­zum itakt mat­ki, któ­ra za­miast gro­mić chłop­ca za to, że na­siąk­nął zgub­ny­mi teo­ria­mi, po­zwo­li­ła mu od­ro­dzić się za po­mo­cą wy­kwint­ne­go ży­cia.


  –Kie­dy mło­dy przy­wyk­nie do to­wa­rzy­stwa, gdzie nosi się czy­stą bie­li­znę, to prze­sta­nie za­pusz­czać dłu­gie wło­sy ipo­tar­ga­ną bro­dę – mó­wi­li zna­jo­mi.


  Mło­dy przy­wykł bar­dzo pręd­ko do strzy­że­nia wło­sów iczy­stej bie­li­zny, ana­wet zro­bił się skoń­czo­nym ele­gan­tem, tak że wpo­ło­wie paź­dzier­ni­ka za­czę­to mó­wić, iż wkrót­ce wy­jeż­dża za gra­ni­cę wcelu stu­dio­wa­nia nauk spo­łecz­nych. Ro­zu­mie się, że miał je­chać nie mło­dy Lat­ter, ale mło­dy Nor­ski. Pani Lat­ter bo­wiem zpierw­sze­go męża na­zy­wa­ła się Nor­ska, aHe­le­na iKa­zi­mierz byli jej dzieć­mi ztam­te­go związ­ku.


  Dru­gi mąż, pan Lat­ter… Ale onie­go mniej­sza. Dość, że pani Lat­ter od chwi­li za­ło­że­nia pen­sji no­si­ła wdo­wie sza­ty. Że zaś po kil­ka razy do roku jeź­dzi­ła na Po­wąz­ki iozda­bia­ła kwia­ta­mi grób pierw­sze­go mał­żon­ka, więc nikt nie py­tał się, czy idru­gi mał­żo­nek spo­czy­wa na Po­wąz­kach, czy gdzie in­dziej.


  Trud­no dzi­wić się, że pani Lat­ter, któ­rej los po dwa­kroć zdru­zgo­tał ser­ce, była chłod­na wsto­sun­kach imia­ła su­ro­wą po­wierz­chow­ność.


  Po­mi­mo lat czter­dzie­stu kil­ku była jesz­cze pięk­ną ko­bie­tą. Wzro­stu wię­cej niż śred­nie­go, nie­oka­za­łej tu­szy, ale inie­szczu­pła, mia­ła czar­ne wło­sy nie­co przy­pró­szo­ne si­wi­zną, rysy wy­ra­zi­ste, płeć śnia­dą iprze­ślicz­ne oczy. Znaw­cy twier­dzi­li, że ta­ki­mi oczy­ma pani Lat­ter mo­gła­by za­wo­jo­wać nie­jed­ne­go bo­ga­te­go wdow­ca spo­mię­dzy tych, któ­rych cór­ki miesz­ka­ły uniej lub cho­dzi­ły na jej pen­sję. Nie­szczę­ściem wła­ści­ciel­ka „czar­nych dia­men­tów” mia­ła spoj­rze­nie ra­czej prze­ni­kli­we ani­że­li tkli­we, co wpo­łą­cze­niu zwą­ski­mi usta­mi ipo­sta­wą im­po­nu­ją­cą bu­dzi­ło dla niej przede wszyst­kim sza­cu­nek, za­rów­no wko­bie­tach, jak iwmęż­czy­znach.


  Uczen­ni­ce bały się jej, choć ni­g­dy nie pod­no­si­ła gło­su. Naj­moc­niej roz­ba­wio­na kla­sa mil­kła od razu, je­że­li wsą­sied­niej sali dzie­ci usły­sza­ły wpe­wien cha­rak­te­ry­stycz­ny spo­sób otwie­ra­ne drzwi irów­ny chód prze­ło­żo­nej.


  Damy kla­so­we, ana­wet pro­fe­so­ro­wie po­dzi­wia­li ma­gicz­ny wpływ pani Lat­ter na pen­sjo­nar­ki. Mat­ki ma­ją­ce do­ro­słe pan­ny na wy­da­niu znie­po­ko­jem my­śla­ły ojej cór­ce, He­le­nie, jak gdy­by mło­da pięk­ność mo­gła po­za­bie­rać im wszyst­kie par­tie izła­mać przy­szłość wszyst­kim go­tu­ją­cym się do mał­żeń­stwa dzie­wi­com. Nie­je­den zaś za­moż­ny oj­ciec wą­tłe­go ibrzyd­kie­go syna my­ślał: Ten hul­taj Nor­ski za­brał zdro­wie ipięk­ność dzie­się­ciu ta­kim jak mój Kaj­tuś, choć ito chło­pak ni­cze­go! Była więc pani Lat­ter na wszel­ki spo­sób szczę­śli­wa: za­zdrosz­czo­no jej ma­jąt­ku, po­wa­gi, pen­sji, dzie­ci, na­wet oczu. Mimo to na jej czo­le co­raz głę­biej ry­so­wa­ła się za­gad­ko­wa zmarszcz­ka, na twarz co­raz ni­żej zsu­wał się cień, nie wia­do­mo skąd pa­da­ją­cy, aoczy co­raz prze­ni­kli­wiej wpa­try­wa­ły się gdzieś poza lu­dzi, jak­by usi­łu­jąc doj­rzeć wy­pad­ki nie­wi­dzial­ne dla in­nych.


  Wtej chwi­li pani Lat­ter spa­ce­ru­je po swo­im ga­bi­ne­cie, któ­re­go okna wy­cho­dzą na Wi­słę.


  Jest już schy­łek paź­dzier­ni­ka, oczym mówi ru­do­żół­ta­we świa­tło, któ­rym słoń­ce, kry­jąc się za War­sza­wą, po­ma­lo­wa­ło domy Pra­gi, ko­mi­ny od­le­głych fa­bryk isza­re, za­mglo­ne pola. Świa­tło jest zwię­dłe, jak­by za­ra­zi­ło się od zwię­dłych li­ści albo na­sią­kło rudą parą lo­ko­mo­ty­wy, któ­ra wtej chwi­li su­nie da­le­ko poza Pra­gę izni­ka jesz­cze da­lej, uwo­żąc ja­kichś lu­dzi, może ja­kieś na­dzie­je.


  Szka­rad­ne świa­tło, któ­re przy­po­mi­na schy­łek paź­dzier­ni­ka, szka­rad­na lo­ko­mo­ty­wa, któ­ra każe my­śleć, że wszyst­ko na tym świe­cie jest wnie­ustan­nym ru­chu izni­ka dla nas, aże­by po­ka­zać się in­nym, gdzie in­dziej.


  Pani Lat­ter ci­cho stą­pa po dy­wa­nie ga­bi­ne­tu, któ­ry ma wy­gląd mę­skiej pra­cow­ni. Cza­sem spo­glą­da wokna, gdzie zwię­dłe świa­tło przy­po­mi­na jej ko­niec paź­dzier­ni­ka, anie­kie­dy rzu­ca okiem na dę­bo­we biur­ko, gdzie leży kil­ka wiel­kich ksią­żek ra­chun­ko­wych, nad któ­ry­mi po­chy­la się biust So­kra­te­sa. Ale zmarsz­czo­ne czo­ło mę­dr­ca nie wró­ży jej nic do­bre­go; więc ści­ska za­ło­żo­ne na pier­siach ręce icho­dząc, przy­śpie­sza kro­ku, jak gdy­by pra­gnę­ła już gdzieś dojść, byle prę­dzej. Oczy jej błysz­czą moc­niej niż zwy­kle, usta za­ci­na­ją się wę­ziej, ana twarz co­raz głę­biej za­pa­da ów cień, któ­re­go nie mo­gła ode­gnać ani pięk­ność jej dzie­ci, ani opi­nia, jaką ona sama cie­szy się ulu­dzi.


  Wsa­lo­nie po­cze­kal­nym re­gu­la­tor wy­dzwo­nił wpół do pią­tej, wjej ga­bi­ne­cie duży ze­gar an­giel­ski jesz­cze uro­czy­ściej wy­bił wpół do pią­tej iwdal­szych po­ko­jach dźwięk ten cie­niut­ko iśpiesz­nie po­wtó­rzył ja­kiś mały ze­ga­rek. Pani Lat­ter zbli­ży­ła się do biur­ka iza­dzwo­ni­ła.


  Drgnę­ła ciem­na ko­ta­ra, ci­cho otwo­rzy­ły się drzwi po­cze­kal­ni iwpro­gu sta­nął wy­so­ki słu­żą­cy we fra­ku, zsi­wy­mi fa­wo­ry­ta­mi.


  –Októ­rej go­dzi­nie od­dał Sta­ni­sław list panu Zgier­skie­mu?


  –Przed pierw­szą, ja­śnie pani.


  –Jemu sa­me­mu?


  –Do wła­snych rąk – od­parł słu­żą­cy.


  –Mo­żesz odejść. Aje­że­li ktoś zgo­ści przyj­dzie, wpro­wadź za­raz.


  Pół­trze­ciej go­dzi­ny każe mi cze­kać, oczy­wi­ście nie mogę na nie­go ra­cho­wać… – po­my­śla­ła pani. Na­tu­ral­nie – cią­gnę­ła wdu­chu – on do­sko­na­le ro­zu­mie po­ło­że­nie. Do No­we­go Roku po­trze­bu­ję sie­dem ty­się­cy sześć­set ru­bli, od przy­cho­dzą­cych będę mia­ła dwa ty­sią­ce pięć­set, zaś sta­łe zwró­cą mi naj­wy­żej ty­siąc pięć­set, więc jest czte­ry ty­sią­ce. Agdzie resz­ta?… Po No­wym Roku?… Po No­wym Roku oka­że się, że do­chód jest oczte­ry ty­sią­ce ru­bli mniej­szy ani­że­li wla­tach po­przed­nich. Co się tu łu­dzić! Sześć sta­łych idwa­dzie­ścia przy­cho­dzą­cych uby­ło ina rok na­stęp­ny nie przy­bę­dą, ijuż ni­g­dy nie przy­bę­dą… Zo­sta­je czy­ste­go do­cho­du naj­wy­żej ty­siąc ru­bli rocz­nie, co mo­gło­by wy­star­czyć dla jed­nej oso­by, ale nie dla nas troj­ga… Aco da­lej?… Na po­kry­cie mniej­sze­go dłu­gu za­cią­ga się więk­szy dług, po­tem jesz­cze więk­szy, więc wre­zul­ta­cie musi się to wszyst­ko skoń­czyć… Zgier­ski otwie­ra mi oczy bez ce­re­mo­nii; on nie łu­dzi się…


  Ży­cie pani Lat­ter tak było wy­peł­nio­ne cy­fra­mi, cy­fry tak drę­czy­ły jej wy­obraź­nię, że na co­kol­wiek zwró­ci­ła oczy, wszę­dzie wi­dzia­ła cy­fry. Roz­pie­ra­ły one księ­gi ra­chun­ko­we le­żą­ce na biur­ku, wy­ska­ki­wa­ły zogrom­ne­go zło­co­ne­go ka­ła­ma­rza, peł­za­ły po an­giel­skich szty­chach ozda­bia­ją­cych ścia­ny ga­bi­ne­tu. Aile ich kry­ło się wcięż­kich fał­dach fi­ra­nek, ile za szkłem rzeź­bio­nej bi­blio­te­ki, ile tło­czy­ło się wcie­niu każ­dej por­tie­ry – nikt by nie zli­czył.


  Aże­by ode­rwać uwa­gę od szczu­płych, do­kucz­li­wych wi­dzia­deł, pani Lat­ter pod­nio­sła gło­wę ista­nąw­szy na środ­ku ga­bi­ne­tu, za­czę­ła słu­chać, co się dzie­je na gó­rze. Znaj­do­wał się tam sa­lo­nik, wktó­rym pen­sjo­nar­ki przyj­mo­wa­ły od­wie­dza­ją­cych go­ści; lecz wtej chwi­li nie było go­ści, gdyż przez sa­lo­nik cią­gle prze­cho­dzi­ły uczen­ni­ce. Oto dwie star­sze idą zsy­pial­ni do klas kro­kiem rów­nym, za­pew­ne trzy­ma­jąc się pod ręce; oto prze­bie­ga ja­kaś pierw­szo- albo dru­go­kla­sist­ka; oto jed­na wkoło ob­cho­dzi sa­lo­nik, może uczy się; któ­rejś in­nej upa­dła książ­ka.


  Wtem sły­chać cięż­kie isze­ro­kie kro­ki – to pan­na Ho­ward, naj­zna­ko­mit­sza na­uczy­ciel­ka pen­sji.


  –Ach, ta Ho­ward!… – szep­nę­ła pani Lat­ter. – Ta ko­bie­ta nie­szczę­ście mi przy­nio­sła…


  Rów­no­cze­śnie zwej­ściem pan­ny Ho­ward spa­ce­ru­ją­ce uczen­ni­ce ucie­ka­ją zgór­nej sal­ki, do któ­rej wcho­dzi kil­ka osób. Jed­na, dwie iktoś trze­ci star­szy… Cięż­kie kro­ki pan­ny Ho­ward sta­ły się szyb­sze idrob­niej­sze, sły­chać prze­su­wa­nie krze­seł. Oczy­wi­ście ktoś przy­szedł zwi­zy­tą.


  Może Ma­li­now­ska, ta przy­ja­ciół­ka Ho­war­dów­ny, zwie­dza mi pen­sję?… – my­śli pani Lat­ter. – Do tych wa­ria­tek wszyst­ko po­dob­ne!… Ma kil­ka­na­ście ty­się­cy ru­bli, więc za­kła­da pen­sję, aże­by mnie zruj­no­wać… Na­tu­ral­nie, że stra­ci je wdwa lata, po­nie­waż zda­je się jej, że jest po­wo­ła­na, aże­by zro­bić prze­wrót wwy­cho­wa­niu dziew­cząt. Ho­war­dów­na na­pi­sze jej pro­gram. Cha! cha!… To ucie­szą się re­dak­cje, któ­re na ja­kiś czas prze­sta­nie ka­ta­pla­zmo­wać ar­ty­ku­ła­mi. Ko­bie­ty sa­mo­dziel­ne!… Ja nie je­stem sa­mo­dziel­na, bo zni­cze­go stwo­rzy­łam pen­sję; do­pie­ro one będą uczy­ły mnie sa­mo­dziel­no­ści za trzy­na­ście ty­się­cy ru­bli, któ­re Ma­li­now­ska chce zmar­no­wać we­dług prze­pi­sów Ho­war­dów­ny…


  Wska­zów­ka an­giel­skie­go ze­ga­ra po­wo­li zbli­ża się do pią­tej, przy­po­mi­na­jąc pani Lat­ter, że nad­cho­dzi wie­czor­na se­ria jej przy­jęć. Przy­po­mi­na jej za­ra­zem, że przez ten oto ga­bi­net prze­su­nę­ło się już wie­le ty­się­cy osób, któ­re cze­goś żą­da­ły, pro­si­ły, ocoś za­py­ty­wa­ły. Każ­da otrzy­ma­ła od­po­wiedź, radę, wy­ja­śnie­nie ico ztego?… Co zo­sta­ło ztych ty­się­cy rad udzie­lo­nych in­nym?…


  Nic. Cią­gle po­głę­bia­ją­cy się de­fi­cyt na dziś, amoż­li­we ban­kruc­two na ju­tro.


  –A… nie dam się!… – szep­nę­ła pani Lat­ter, chwy­ta­jąc się obu­rącz za gło­wę. – Nie dam się, nie dam mo­ich dzie­ci, nic nie dam! To nie­praw­da, aże­by były po­ło­że­nia bez wyj­ścia… Je­że­li wWar­sza­wie jest pen­sji za wie­le, upad­ną słab­sze, nie moja.


  By­stry jej słuch uchwy­cił szmer wpo­cze­kal­ni. Ktoś, za­miast dzwo­nić, po­ru­szył parę razy klam­ką, agdy lo­kaj otwo­rzył drzwi, ktoś roz­bie­rał się po­wo­li iroz­ma­wiał pół­gło­sem.


  Pani Lat­ter skrzy­wi­ła usta, od­ga­du­jąc zprzy­go­to­wań, że taki gość przy­cho­dzi wswo­im, nie wjej in­te­re­sie.


  We drzwiach uka­za­ły się siwe fa­wo­ry­ty słu­żą­ce­go, któ­ry szep­nął:


  –Ten… pan pro­fe­sor.


  Achwi­lę póź­niej wszedł do ga­bi­ne­tu czło­wiek wczar­nym sur­du­cie, tęgi, śred­nie­go wzro­stu. Miał twarz bla­dą, jak­by na­la­ną, apa­tycz­ne spoj­rze­nie zwy­ra­zem do­bro­ci, na ły­si­nie ko­smyk wło­sów, któ­ry jak ciem­na kre­sa cią­gnął mu się nad czo­łem od stro­ny pra­wej ku le­wej.


  Gość, idąc zwol­na, wy­so­ko pod­no­sił ko­la­na itrzy­mał duży pa­lec le­wej ręki za kla­pą sur­du­ta, co wszyst­ko ra­zem zda­wa­ło się świad­czyć, że ła­god­ny ten czło­wiek nie od­zna­cza się ener­gią.


  Pani Lat­ter, sto­jąc zza­ło­żo­ny­mi na pier­siach rę­ka­mi, uto­pi­ła pa­ła­ją­cy wzrok wjego szkla­nych oczach, ale gość był tak fleg­ma­tycz­ny, że na­wet nie zmie­szał się jej spoj­rze­niem.


  –Wła­śnie… – za­czął.


  Wtej chwi­li re­gu­la­tor, ze­gar an­giel­ski imały ze­ga­rek wdal­szych po­ko­jach na roz­ma­ity spo­sób wy­bi­ły pią­tą.


  Gość za­wie­sił mowę, jak­by nie chcąc prze­szka­dzać ze­ga­rom, agdy umil­kły, zno­wu za­czął:


  –Wła­śnie…


  –Zde­cy­do­wa­łam się – prze­ry­wa mu pani Lat­ter. – Nie sześć, ale dwa­na­ście lek­cji ty­go­dnio­wo bę­dzie miał pan umnie…


  –Bar­dzo…


  –Sześć geo­gra­fii isześć nauk przy­rod­ni­czych.


  –Bar­dzo… – po­wtó­rzył gość, kiw­nąw­szy parę razy gło­wą, lecz nie wyj­mu­jąc wiel­kie­go pal­ca le­wej ręki spo­za kla­py sur­du­ta, co już za­czę­ło iry­to­wać pa­nią Lat­ter.


  Zno­wu mu prze­rwa­ła, mó­wiąc:


  –Przy­nie­sie to panu pro­fe­so­ro­wi czter­dzie­ści osiem ru­bli mie­sięcz­nie.


  Gość za­mknął usta, lecz za­czął szyb­ko bęb­nić pal­ca­mi le­wej ręki po kla­pie sur­du­ta.


  Po­tem skie­ro­waw­szy ła­god­ne oczy na ner­wo­wą twarz pani Lat­ter, rzekł:


  –To chy­ba nie po dzie­sięć zło­tych go­dzi­na?


  –Po ru­blu – od­po­wie­dzia­ła prze­ło­żo­na.


  Do po­cze­kal­ni ktoś ener­gicz­nie za­dzwo­nił iwszedł zsze­le­stem


  –Zda­je mi się, że mój po­przed­nik brał po dwa ru­ble za go­dzi­nę?


  –Dziś nie je­ste­śmy wsta­nie pła­cić za te przed­mio­ty wię­cej niż ru­bla… Zresz­tą mamy trzech kan­dy­da­tów – rze­kła pani Lat­ter, pa­trząc na drzwi.


  –To do­brze – od­parł gość za­wsze zrów­nym spo­ko­jem. – Może by jed­nak wza­mian moja sio­strze­nicz­ka…


  –Po­mó­wi­my otym ju­tro, je­że­li pan ła­skaw – prze­rwa­ła zukło­nem.


  Gość, nie zdra­dza­jąc zdzi­wie­nia, chwi­lę po­stał, ze­brał roz­pierzch­nię­tą myśl ikiw­nąw­szy gło­wą, opu­ścił ga­bi­net. Idąc, pod­no­sił ko­la­na rów­nie wy­so­ko jak pier­wej inie wyj­mo­wał pal­ca spo­za kla­py sur­du­ta.


  Skoń­czo­ny sa­fan­du­ła! – po­my­śla­ła pani Lat­ter.


  Lo­kaj otwo­rzył drzwi, przez któ­re zpo­cze­kal­ni wto­czy­ła się nie­du­ża, ale tęga iru­mia­na dama, wje­dwab­nej suk­ni orze­cho­we­go ko­lo­ru. Zda­wa­ło się, że roz­pusz­czo­na jej sza­ta na­peł­nia sze­le­stem cały po­kój iże resz­ta dzien­ne­go świa­tła ucie­ka przed bla­ska­mi jej de­wi­zek, pier­ście­ni, bran­so­let tu­dzież świe­ci­deł po­ły­sku­ją­cych na roz­ma­itych punk­tach gło­wy.


  Pani Lat­ter, przy­wi­taw­szy ją, pod­pro­wa­dzi­ła do skó­rza­nej ka­na­py, na któ­rej dama usia­dła wtaki spo­sób, jak­by za­miast usiąść, skró­ci­ła swój nie­du­ży wzrost, ijesz­cze bar­dziej roz­pu­ści­ła suk­nię. Gdy słu­żą­cy za­pa­lił parę lamp ga­zo­wych, moż­na było przy­pu­ścić, że dama wpulch­nych rę­kach ztru­dem utrzy­mu­je cały po­top je­dwab­nej ma­te­rii, któ­ra może za­to­pić ga­bi­net.


  –Od­pro­wa­dzi­łam na górę moje pa­nien­ki – za­czę­ła dama – ichcę pro­sić, aże­by pani po­zwo­li­ła im jesz­cze ju­tro po­że­gnać się ze mną.


  –Pani ju­tro wy­jeż­dża?


  –Ach, pani, tak, wie­czo­rem – wes­tchnę­ła dama. – Dzie­sięć mil ko­le­ją, apo­tem trzy mile ka­re­tą. Je­dy­ną dla mnie po­cie­chą wpo­dró­ży bę­dzie to, że moje dzie­ci zo­sta­ną pod opie­ką pani. Cóż to za dys­tyn­go­wa­na oso­ba pan­na Ho­ward ico za pen­sja!…


  Pani Lat­ter na znak po­dzię­ko­wa­nia schy­li­ła gło­wę.


  –Ta­kich scho­dów nie wi­dzia­łam na żad­nej pen­sji – mó­wi­ła dama od­da­jąc ukłon zwdzię­kiem, któ­ry od­po­wia­dał ob­fi­to­ści jej orze­cho­wej suk­ni. – Ilo­kal prze­ślicz­ny, tyl­ko… mam do pani proś­bę – do­da­ła zlu­bym uśmie­chem. – Mój brat da­ro­wał dziew­czyn­kom bar­dzo ład­ne fi­ran­ki nad łóż­ka, to zjego wła­snej fa­bry­ki. Czy nie moż­na by za­wie­sić ich nad łó­żecz­ka­mi?… Ja sama się tym zaj­mę…


  –Nie mia­ła­bym nic prze­ciw temu – od­par­ła pani Lat­ter – ale dok­tor nie po­zwa­la. Mówi, że fi­ran­ki wsy­pial­niach ta­mu­ją prze­pływ po­wie­trza.


  –Upani le­czy dok­tor Za­rań­ski? – prze­rwa­ła dama. – Re­no­mo­wa­ny dok­tor! Znam go, bo przy­jeż­dżał do nas przed dwo­ma laty czte­ry razy zWar­sza­wy (dzie­sięć mil ko­le­ją, apo­tem trzy mile po­wo­zem), kie­dy mój mąż cho­ro­wał, wy­ba­czy pani, na pę­cherz. Znam go do­sko­na­le (każ­dy przy­jazd kosz­to­wał nas sto dwa­dzie­ścia ru­bli!), więc może by dla mo­ich dzie­ci zro­bił wy­ją­tek?…


  –Bar­dzo wąt­pię – od­po­wie­dzia­ła pani Lat­ter – po­nie­waż wroku ze­szłym nie po­zwo­lił za­wie­sić fi­ra­nek nad łóż­kiem sio­strze­ni­cy hra­bie­go Ki­sie­la, zktó­rą miesz­ka­ją có­recz­ki pani…


  –Aa!… je­że­li tak!… – wes­tchnę­ła dama, ocie­ra­jąc twarz ko­ron­ko­wą chu­s­tecz­ką.


  Na­sta­ła prze­rwa, wcią­gu któ­rej zda­wa­ło się, że każ­da zpań chce coś po­wie­dzieć iszu­ka wła­ści­wej for­my. Dama worze­cho­wej suk­ni wpa­try­wa­ła się wpa­nią Lat­ter, wmia­rę cze­go pani Lat­ter usi­ło­wa­ła przy­brać wy­raz grzecz­nej obo­jęt­no­ści. Ru­chli­we oczy damy mó­wi­ły: „no, po­wiedz ty pier­wej, to ja będę śmiel­sza”, zaś po­są­go­wa twarz pani Lat­ter od­po­wia­da­ła: „nie, ty mnie za­ata­kuj, awte­dy ja cię zwy­cię­żę”.


  Wtej wal­ce nie­cier­pli­wo­ści zzim­ną krwią ustą­pi­ła dama wje­dwa­biach.


  –Chcia­łam jesz­cze pro­sić pani – za­czę­ła – aże­by moje dziew­czyn­ki wię­cej pra­co­wa­ły nad ta­len­ta­mi…


  –Słu­cham pa­nią.


  –Jed­na na przy­kład mo­gła­by uczyć się grać na cy­trze… Ten in­stru­ment bar­dzo lubi mój mąż; na­wet ma cy­trę, bo kie­dy prak­ty­ko­wał wWied­niu, na­le­żał do klu­bu cy­trzy­stów. Dru­ga mo­gła­by uczyć się ma­lo­wać, choć­by pa­ste­la­mi… To tak ład­nie wi­dzieć pa­nien­ki ma­lu­ją­ce pa­ste­la­mi!… Kie­dy by­łam wze­szłym roku wKarls­ba­dzie, wszyst­kie mło­de An­giel­ki, ile razy nie mia­ły par­tii do kro­kie­ta, roz­kła­da­ły al­bu­my ima­lo­wa­ły. To bar­dzo uwy­dat­nia wdzię­ki mło­dej oso­by…


  –Któ­raż znich chce ma­lo­wać?


  –Któ­ra? Żad­na nie chce – od­po­wie­dzia­ła zwes­tchnie­niem dama. – Ale ja my­ślę, że po­win­na by uczyć się star­sza, bo prze­cież pierw­sza musi wyjść za mąż.


  –Pro­szę pani, na co im te ta­len­ty?… – za­py­ta­ła pani Lat­ter mięk­kim gło­sem. – One, bie­dacz­ki, już itak wię­cej niż inne pra­cu­ją nad lek­cja­mi…


  –A… nie spo­dzie­wa­łam się od pani ta­kie­go zda­nia! – od­par­ła dama, po­pra­wia­jąc się na ka­na­pie. – Jak to, więc ta­len­ty nie są po­trzeb­ne pa­nien­ce wna­szych cza­sach, kie­dy wszy­scy mó­wią, że ko­bie­ta po­win­na być sa­mo­dziel­na, po­win­na kształ­cić się we wszyst­kich kie­run­kach?…


  –Ależ one cza­su nie mają…


  –Cza­su?… – po­wtó­rzy­ła dama zsub­tel­ną iro­nią. – Je­że­li mają czas na szy­cie bie­li­zny dla pod­rzut­ków wochro­nach…


  –Tym spo­so­bem uczą się szyć.


  –Moje cór­ki, dzię­ki Bogu, nie będą po­trze­bo­wa­ły szyć – od­par­ła dama zgod­no­ścią. – Ale mniej­sza. Je­że­li pani nie ży­czy so­bie tego, mu­szą za­cze­kać.


  Pani Lat­ter zim­no się zro­bi­ło przy ostat­nich sło­wach. Więc zno­wu mają ubyć jej dwie pen­sjo­nar­ki pła­cą­ce dzie­więć­set ru­bli!


  –Wta­kim ra­zie – cią­gnę­ła dama, wy­si­la­jąc się na lo­do­wa­tą sło­dycz – może pani zro­bi przy­naj­mniej tę ła­skę, aże­by pa­nien­ki tań­czy­ły…


  –One uczą się tań­czyć upierw­szo­rzęd­ne­go ar­ty­sty ba­le­tu.


  –Tak, pani, ale tań­czą tyl­ko zsobą inie spo­ty­ka­ją mło­dzie­ży. Tym­cza­sem dziś – mó­wi­ła dama zwes­tchnie­niem – kie­dy świat żąda od ko­bie­ty, aże­by była sa­mo­dziel­ną, kie­dy mło­de An­giel­ki śli­zga­ją się ijeż­dżą kon­no ra­zem zchłop­ca­mi, na­sze bie­dacz­ki są tak nie­śmia­łe wto­wa­rzy­stwie pa­nów, że… ani be, ani me… Mój mąż jest zroz­pa­czo­ny imówi, że do resz­ty zgłu­pia­ły…


  –Pani, ja nie mogę za­pra­szać chłop­ców na lek­cje tań­ca – od­po­wie­dzia­ła pani Lat­ter.


  –Ha, wta­kim ra­zie – rze­kła, zni­ża­jąc głos, dama – nie zdzi­wi się pani, je­że­li od wa­ka­cji…


  –Ni­cze­mu się nie dzi­wię – od­par­ła pani Lat­ter, któ­rej gniew ude­rzył do gło­wy. – Co się zaś ty­czy ra­chun­ku…


  Dama zło­ży­ła pulch­ne rącz­ki irze­kła to­nem słod­kim:


  –Wła­śnie chcia­łam uiścić resz­tę za pierw­sze pół­ro­cze… Więc je­stem pani win­na?


  –Dwie­ście pięć­dzie­siąt ru­bli.


  Głos damy stał się jesz­cze słod­szy, kie­dy mó­wi­ła, wy­do­by­wa­jąc zkie­sze­ni port­mo­net­kę.


  –Czy nie moż­na by okrą­gło… dwie­ście?… Prze­cież nie­któ­re pa­nien­ki pła­cą upani po czte­ry­sta ru­bli rocz­nie, ana in­nych pen­sjach… Szcze­rze po­wiem, że ani my­śla­ła­bym od­bie­rać dzie­ci zta­kiej wzo­ro­wej pen­sji, gdzie jest praw­dzi­wie ma­cie­rzyń­ski do­zór, po­rzą­dek, pięk­ne ma­nie­ry, gdy­by pani zgo­dzi­ła się na osiem­set ru­bli rocz­nie… Bo nie uwie­rzy pani, co to za strasz­ne cza­sy dla nas… Jęcz­mień zdro­żał opo­ło­wę, achmiel… pani! Niech pani te­raz doda, że mamy trzy mile naj­gor­szej dro­gi do ko­lei, że mój bied­ny mąż cią­gle cho­ru­je na pę­cherz, aja na przy­szły rok zno­wu mu­szę je­chać do Karls­ba­du… Przy­się­gam pani, że nie ma dziś nie­szczę­śliw­szych lu­dzi jak fa­bry­kan­ci; awszyst­kim się zda­je, że nam brak tyl­ko pta­sie­go mle­ka… – za­koń­czy­ła dama, ocie­ra­jąc, tym ra­zem we­bo­wą chust­ką, łzy pły­ną­ce zoczu. Prze­zna­cze­nie ko­ron­ko­wej chust­ki było inne.


  –Niech­że bę­dzie dwie­ście ru­bli na ten raz – od­po­wie­dzia­ła zwol­na pani Lat­ter.


  –Dro­ga, ko­cha­na pani! – za­wo­ła­ła dama, jak­by chcąc rzu­cić się jej na szy­ję.


  Pani Lat­ter skło­ni­ła się uprzej­mie, wzię­ła dwie stu­ru­blów­ki iwy­ciąw­szy kwit zksię­gi, po­da­ła go okrą­głej da­mie, na któ­rej twa­rzy ra­dość itkli­wość go­ni­ły się jak dwa ob­ło­ki na wy­po­ga­dza­ją­cym się nie­bie.


  Wy­pro­wa­dziw­szy sze­lesz­czą­cą ipo­ły­sku­ją­cą damę do po­cze­kal­ni iza­trzy­maw­szy się, aż wyj­dzie, pani Lat­ter rze­kła do słu­żą­ce­go:


  –Po­proś pan­nę Ho­ward.


  Wró­ci­ła do swe­go ga­bi­ne­tu iza­czę­ła cho­dzić roz­draż­nio­na. Wi­dzia­ła przed sobą szkla­ne oczy pro­fe­so­ra, któ­ry trzy­mał wiel­ki pa­lec le­wej ręki za kla­pą sur­du­ta ibez pro­te­stu zgo­dził się na zmniej­sze­nie mu do­cho­dów odwa­dzie­ścia czte­ry ru­ble mie­sięcz­nie, aobok – orze­cho­wą suk­nię ilśnią­ce klej­no­ty damy, któ­ra jej urwa­ła pięć­dzie­siąt ru­bli na pół­ro­czu.


  Ach, trud­no!… – rze­kła do sie­bie. – Kto po­trze­bu­je, ten musi ustę­po­wać. Tak było, jest ibę­dzie…


  Za­pu­ka­no do drzwi.


  –Pro­szę wejść.


  Drzwi uchy­li­ły się inie we­szła, ale wpa­dła osiem­na­sto­let­nia pa­nien­ka, apo­tem na­gle za­trzy­ma­ła się wo­bec prze­ło­żo­nej. Była to osób­ka śred­nie­go wzro­stu, bru­net­ka, ory­sach okrą­głych. Na nie­wy­so­kim czo­le czar­ne locz­ki wło­sów roz­rzu­ci­ły się jej, jak gdy­by szyb­ko bie­gła pod wiatr, sza­re oczy, śnia­da twarz iroz­chy­lo­ne kar­mi­no­we usta try­ska­ły zdro­wiem, ener­gią iwe­so­ło­ścią, któ­rą tyl­ko obec­ność pani Lat­ter ha­mo­wa­ła od sza­lo­ne­go wy­bu­chu.


  –A, Ma­dzia… Jak się masz? – rze­kła pani Lat­ter.


  –Przy­cho­dzę po­wie­dzieć – mó­wi­ła szyb­ko pa­nien­ka, kła­nia­jąc się po pen­sjo­nar­sku – że by­łam uZosi Pia­sec­kiej. Ma bie­dacz­ka tro­chę go­rącz­ki, ale to nic groź­ne­go, ityl­ko mar­twi się, że nie bę­dzie ju­tro na lek­cjach.


  –Ca­ło­wa­łaś ją?


  –Nie pa­mię­tam. Zresz­tą umy­łam so­bie twarz iręce… To, pro­szę pani, nie może być nic złe­go – do­da­ła zgłę­bo­kim prze­ko­na­niem – ona ta­kie ko­cha­ne, ta­kie do­bre dziec­ko…


  Pani Lat­ter uśmiech­nę­ła się.


  –Cóż to było wtrze­ciej kla­sie? – za­py­ta­ła.


  –Ach, pro­szę pani – nic. Pro­fe­sor naj­zac­niej­szy czło­wiek, ale nie­słusz­nie się ob­ra­ził. My­ślał, że Zda­now­ska śmie­je się znie­go, atym­cza­sem było tak, że Szten­glów­na po­ka­za­ła jej na da­chu ko­mi­nia­rza, no ita wśmiech… Pro­szę pani – mó­wi­ła bła­ga­ją­cym gło­sem, jak­by cho­dzi­ło ouła­ska­wie­nie od cięż­kich ro­bót – niech się pani nie gnie­wa na Zda­now­ską. Ja już uła­go­dzi­łam pana pro­fe­so­ra – cią­gnę­ła fi­glar­nym to­nem – wzię­łam go za rękę, spoj­rza­łam mu pięk­nie woczy ion już źle nie my­śli oZda­now­skiej. Atym­cza­sem ta bie­dacz­ka tak pła­cze, tak roz­pa­cza, że na­wet mnie jest jej żal…


  –Na­wet to­bie?… – od­par­ła prze­ło­żo­na. – Czy pan­na Ho­ward jest na gó­rze?


  –Jest. Wła­śnie jest te­raz uniej zwi­zy­tą Hela ipan Ka­zi­mierz iroz­ma­wia­ją obar­dzo mą­drych rze­czach…


  –Za­pew­ne osa­mo­dziel­no­ści ko­biet?


  –Nie, ale otym, że ko­bie­ty po­win­ny na sie­bie pra­co­wać, że nie po­win­ny za­nad­to roz­czu­lać się iże po­win­ny być we wszyst­kim ta­kie jak męż­czyź­ni: ta­kie mą­dre, ta­kie od­waż­ne… Ale zda­je mi się, że wła­śnie idzie tu pan­na Ho­ward.


  –Przyjdź do mnie, Ma­dziu, po szó­stej, dam ci ro­bo­tę – rze­kła, śmie­jąc się, pani Lat­ter.


  Pa­nien­ka zni­kła we drzwiach pro­wa­dzą­cych do po­cze­kal­ni, atym­cza­sem środ­ko­we drzwi otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie ista­nę­ła wnich słusz­na dama wczar­nej suk­ni. Mia­ła dłu­gą twarz jed­no­staj­nie ró­żo­wej bar­wy, wło­sy pło­we jak woda wi­śla­na pod­czas przy­bo­ru ifi­gu­rę otyle gład­ką, oile wy­pro­sto­wa­ną. Zwy­so­ka kiw­nę­ła gło­wą pani Lat­ter irze­kła kontr­al­tem:


  –Pani chcia­ła się ze mną wi­dzieć?… – po­wie­dzia­ła to to­nem, poza któ­rym czuć była fra­zes: Kto chce wi­dzieć się ze mną, mógł­by przyjść do mnie. Pani Lat­ter po­sa­dzi­ła na­uczy­ciel­kę na ka­na­pie, sama usia­dła na fo­te­lu iści­ska­jąc pan­nę Ho­ward za dłu­gie ręce, rze­kła ser­decz­nym to­nem:


  –Chcia­łam zpa­nią po­roz­ma­wiać, pan­no Kla­ro. Przede wszyst­kim jed­nak pro­szę, aże­by pani nie po­są­dza­ła mnie oza­miar ob­ra­ża­nia jej…


  –Nie przy­pusz­czam, aże­by kto­kol­wiek miał pra­wo ob­ra­żać mnie – od­po­wie­dzia­ła pan­na Ho­ward, co­fa­jąc zrąk prze­ło­żo­nej swo­je ręce, któ­re wtej chwi­li okry­ły się chłod­ną wil­go­cią.


  –Ja bar­dzo sza­nu­ję, pan­no Kla­ro, zdol­no­ści pani… – mó­wi­ła pani Lat­ter, pa­trząc wbla­de oczy na­uczy­ciel­ki, na któ­rej czo­le uka­za­ła się zmarszcz­ka. – Po­dzi­wiam wie­dzę pani, pra­cę, su­mien­ność.


  Ró­żo­we ob­li­cze pan­ny Ho­ward za­czę­ło się chmu­rzyć.


  –Sza­nu­ję cha­rak­ter pani, wiem oofia­rach, ja­kie pani po­no­si na cele ogól­ne…


  Twarz pan­ny Ho­ward po­chmur­nia­ła co­raz bar­dziej.


  –Zprzy­jem­no­ścią czy­tu­ję do­sko­na­łe ar­ty­ku­ły pani…


  Wtej chwi­li na ob­li­czu pan­ny Kla­ry bły­snę­ła coś jak snop sło­necz­ne­go świa­tła, któ­ry roz­darł chmu­rę brze­mien­ną pio­ru­na­mi.


  –Nie ze wszyst­kim zga­dzam się – cią­gnę­ła pani Lat­ter – ale dużo nad nimi my­ślę…


  Fi­zjo­no­mia pan­ny Ho­ward już wy­po­go­dzi­ła się.


  –Wal­ka zprze­są­dem jest trud­na – od­par­ła roz­pro­mie­nio­na na­uczy­ciel­ka – więc uwa­żam za naj­wyż­szy triumf dla sie­bie, je­że­li czy­tel­ni­cy choć­by tyl­ko za­sta­na­wia­ją się nad mymi ar­ty­ku­ła­mi.


  –Za­tem ro­zu­mie­my się, pan­no Kla­ro.


  –Naj­zu­peł­niej.


  –Ate­raz po­zwo­li pani zro­bić so­bie jed­ną uwa­gę? – za­py­ta­ła prze­ło­żo­na.


  –Pro­szę…


  –Otóż, pan­no Kla­ro, dla do­bra tej spra­wy, któ­rej po­świę­ci­ła się pani, niech pani bę­dzie ostroż­niej­sza wroz­mo­wach zuczen­ni­ca­mi, oso­bli­wie mniej roz­wi­nię­ty­mi, i… zich mat­ka­mi…


  –Są­dzi pani, że za­gra­ża mi ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwo?… – za­wo­ła­ła pan­na Ho­ward głę­bo­kim kontr­al­tem. – Ja je­stem zde­cy­do­wa­na na wszyst­ko!…


  –Na wszyst­ko, ro­zu­miem, ale chy­ba nie na to, aże­by prze­krę­ca­no my­śli pani. Przed chwi­lą była umnie oso­ba, zktó­rą pani na gó­rze roz­ma­wia­ła osa­mo­dziel­no­ści ko­biet…


  –Czy Kor­ko­wi­czo­wa, ta pi­wo­war­ka?… Gęś pro­win­cjo­nal­na!… – wtrą­ci­ła pan­na Ho­ward to­nem po­gar­dy.


  –Wi­dzi pani, pani jest wtym po­ło­że­niu, że może ją lek­ce­wa­żyć, ale ja mu­szę się znią ra­cho­wać!… Iczy wie pani, jak ona sko­rzy­sta­ła zroz­mo­wy osa­mo­dziel­no­ści ko­biet?… Oto żąda, aby jej cór­ki uczy­ły się ma­lo­wać pa­ste­la­mi igrać na cy­trze, aprzede wszyst­kim, aże­by jak naj­prę­dzej wy­szły za mąż.


  Pan­na Ho­ward rzu­ci­ła się na ka­na­pie.


  –Ja jej do tego nie na­ma­wia­łam! – za­wo­ła­ła. – Wszak­że war­ty­ku­le owy­cho­wa­niu na­szych ko­biet wy­raź­nie pro­te­stu­ję prze­ciw zmu­sza­niu dziew­cząt do for­te­pia­nu, ry­sun­ków, na­wet do tań­ca, je­że­li nie mają ta­len­tu albo chę­ci. Awar­ty­ku­le opo­wo­ła­niu ko­bie­ty na­pięt­no­wa­łam te lal­ki, któ­re ma­rzą ozro­bie­niu ka­rie­ry przez za­mąż­pój­ście… Wresz­cie ztą pa­nią nie roz­ma­wia­łam, ja­ki­mi po­win­ny być ko­bie­ty, ale otym, jak one wy­cho­wu­ją się wAn­glii. Tam ko­bie­ta kształ­ci się jak męż­czy­zna: uczy się ła­ci­ny, gim­na­sty­ki, kon­nej jaz­dy… Tam ko­bie­ta sama cho­dzi po uli­cy, od­by­wa po­dró­że… Tam ko­bie­ta jest isto­tą czczo­ną.


  –Czy pani zna An­glię? – na­gle za­py­ta­ła pani Lat­ter.


  –Wie­le oniej czy­ta­łam.


  –Aja tam by­łam – prze­rwa­ła pani Lat­ter – iza­pew­niam pa­nią, że wy­cho­wa­nie An­gie­lek ina­czej wy­glą­da wna­szej wy­obraź­ni, aina­czej wrze­czy­wi­sto­ści. Czy pani na przy­kład uwie­rzy­ła­by, że tam nie­kie­dy pa­nien­ki do­sta­ją ró­zgą?…


  –Ale jeż­dżą kon­no…


  –Jeż­dżą te, któ­re mają ko­nie albo na ko­nie, tak jak iunas.


  –Więc dziew­czę­ta moż­na uczyć kon­nej jaz­dy igim­na­sty­ki – rze­kła sta­now­czo pan­na Ho­ward.


  –Moż­na, ale na pen­sji nie moż­na otwie­rać rajt­szu­li.


  –Ale moż­na za­ło­żyć salę gim­na­stycz­ną, moż­na wy­kła­dać bu­chal­te­rię, rze­mio­sła… – nie­cier­pli­wie od­par­ła pan­na Ho­ward.


  –Aje­że­li ro­dzi­ce nie ży­czą so­bie tego, tyl­ko chcą, żeby pan­ny uczy­ły się ma­lar­stwa albo tań­czy­ły zchłop­ca­mi?


  –Ciem­no­ta ro­dzi­ców nie może być pro­gra­mem wy­cho­wa­nia ich dzie­ci. Od tego są za­kła­dy na­uko­we, aże­by re­for­mo­wa­ły spo­łe­czeń­stwo.


  –Aje­że­li zpo­wo­du re­for­my ucier­pia­ły­by do­cho­dy za­kła­dów na­uko­wych? – spy­ta­ła pani Lat­ter.


  –Wta­kim ra­zie kie­row­nicz­ki za­kła­dów, oży­wio­ne po­czu­ciem obo­wiąz­ku spo­łecz­ne­go, mu­szą zde­cy­do­wać się na ofia­ry…


  Pani Lat­ter po­tar­ła czo­ło ręką.


  –Czy są­dzi pani, że każ­da prze­ło­żo­na pen­sji może po­no­sić ofia­ry, że ma środ­ki?…


  –Kto nie ma środ­ków, po­wi­nien ustą­pić tym, któ­rzy je mają – od­po­wie­dzia­ła pan­na Ho­ward.


  –Ach, tak?… – rze­kła prze­cią­gle pani Lat­ter, zno­wu po­cie­ra­jąc czo­ło. – Boli mnie gło­wa, tyle dziś mia­łam za­jęć… Więc pan­na Ma­li­now­ska sta­now­czo otwie­ra pen­sję?…


  –Ona wo­la­ła­by zo­stać wspól­nicz­ką ja­kiejś zna­nej fir­my i… ja ją na­ma­wiam, aże­by roz­mó­wi­ła się zpa­nią…


  Sil­ny ru­mie­niec wy­stą­pił na twarz pani Lat­ter. Prze­mknę­ła jej myśl, że taka spół­ka by­ła­by ra­tun­kiem pen­sji albo… może jej osta­tecz­ną ru­iną?… Wspól­nicz­ka mu­sia­ła­by do­wie­dzieć się ofi­nan­so­wym po­ło­że­niu, mia­ła­by pra­wo za­py­ty­wać okaż­de­go ru­bla, któ­re­go wy­da­je Ka­zio…


  –Ja nie będę wspól­nicz­ką pan­ny Ma­li­now­skiej – rze­kła pani Lat­ter, spusz­cza­jąc oczy.


  –Szko­da! – od­po­wie­dzia­ła su­cho na­uczy­ciel­ka.


  –Ale pani, pan­no Kla­ro, bę­dzie ostroż­niej­sza wroz­mo­wie zuczen­ni­ca­mi i… ich mat­ka­mi?


  Pan­na Ho­ward pod­nio­sła się zka­na­py.


  –Tyl­ko ja – rze­kła – od­po­wia­dam za wła­sną nie­ostroż­ność, aprze­ko­nań mo­ich za­pie­rać się nie my­ślę…


  –Na­wet gdy­bym ja skut­kiem tego tra­ci­ła pen­sjo­nar­ki, któ­re ich mat­ka chce umie­ścić na pen­sji tań­szej ibar­dziej po­stę­po­wej?… – mó­wi­ła wol­no ido­bit­nie pani Lat­ter.


  –Na­wet gdy­bym ja sama mia­ła stra­cić za­ję­cie upani – od­po­wie­dzia­ła rów­nie do­bit­nie pan­na Ho­ward. – Na­le­żę do osób, któ­re ani idei, ani obo­wiąz­ków spo­łecz­nych nie po­świę­cą wi­do­kom oso­bi­stym.


  –Więc cze­go pani chce osta­tecz­nie?


  –Chcę zro­bić ko­bie­tę sa­mo­dziel­ną, chcę ją wy­cho­wać do wal­ki zży­ciem, chcę na­resz­cie… uwol­nić ją zza­leż­no­ści od męż­czyzn, któ­ry­mi po­gar­dzam!… – mó­wi­ła na­uczy­ciel­ka, ajej bla­de oczy pło­nę­ły chłod­nym bla­skiem. – Je­że­li zaś pani są­dzi, że je­stem uniej zby­tecz­ną, mogę usu­nąć się od No­we­go Roku. Pani szko­dzą czy tyl­ko gnie­wa­ją moje po­glą­dy, amnie mę­czy bo­ry­ka­nie się zru­ty­ną, ra­cho­wa­nie się zkaż­dym sło­wem, wal­ka zsamą sobą…


  Ukło­ni­ła się ce­re­mo­nial­nie iwy­szła, sta­wia­jąc dłuż­sze kro­ki niż zwy­kle.


  –Hi­ste­rycz­ka! – szep­nę­ła do sie­bie pani Lat­ter, zno­wu ści­ska­jąc rę­ko­ma czo­ło. – Chce tu za­pro­wa­dzać bu­chal­te­rię, rze­mio­sła, wów­czas kie­dy ro­dzi­ce pra­gną, aże­by cór­ki ma­lo­wa­ły pa­ste­la­mi ijak naj­prę­dzej wy­cho­dzi­ły za mąż!… Ija dla tego ro­dza­ju prób mia­ła­bym po­świę­cić moje dzie­ci?… – my­śla­ła pani Lat­ter.


  Zdal­szych po­ko­jów przez otwar­te drzwi do­le­cia­ła ją roz­mo­wa:


  –Otóż za­ło­żę się zpa­nią – mówi dźwięcz­ny głos mę­ski – że naj­póź­niej od dziś za mie­siąc sama pani bę­dzie żą­da­ła, aże­bym ją ca­ło­wał wrękę… Je­steś świad­kiem, Hela… Wszyst­ko za­le­ży od wpra­wy.


  –Ale oco się za­kła­da­cie? – wtrą­cił głos żeń­ski.


  –Ja nie za­kła­dam się – od­parł dru­gi głos żeń­ski. – Nie dla­te­go, aże­bym bała się prze­gra­nej, ale nie chcę wy­grać…


  –Tak od­po­wia­da­ją ko­bie­ty na­szej epo­ki! – ode­zwał się pierw­szy głos ze śmie­chem.


  –Ach, dzie­ciń­stwo!… – od­po­wie­dział męż­czy­zna. – To wca­le nie nowa epo­ka, ale sta­re jak świat ce­re­gie­le ko­bie­ce…


  Do ga­bi­ne­tu we­szła prze­ślicz­na para: cór­ka isyn pani Lat­ter. Obo­je blon­dy­ni, obo­je mie­li czar­ne oczy iciem­ne brwi, obo­je byli po­dob­ni do sie­bie. Tyl­ko wniej sku­pi­ły się wszyst­kie wdzię­ki ko­bie­ce, awnim siła izdro­wie.


  Pani Lat­ter zza­chwy­tem pa­trzy­ła na nich.


  –Cóż to za za­kła­dy? – spy­ta­ła, ca­łu­jąc cór­kę.


  –Ato zMa­dzią – od­po­wie­dzia­ła pan­na He­le­na. – Ka­zio chce ją ca­ło­wać po rę­kach, aona nie po­zwa­la…


  –Zwy­kła uwer­tu­ra. Do­bry wie­czór ma­tecz­ce! – rzekł syn, wi­ta­jąc się.


  –Tyle razy pro­si­łam cię, Ka­ziu…


  –Wiem, wiem, ma­tecz­ko, ale to zroz­pa­czy…


  –Na ty­dzień przed pierw­szym?…


  –Wła­śnie dla­te­go, że jesz­cze ty­dzień! – wes­tchnął syn.


  –Na se­rio już nie masz pie­nię­dzy? – za­py­ta­ła pani Lat­ter.


  –To są zbyt po­waż­ne spra­wy, aże­bym mógł żar­to­wać…


  –Ach, Ka­ziu, Ka­ziu!… Ileż chcesz? – rze­kła pani Lat­ter, od­su­wa­jąc szu­fla­dę, wktó­rej le­ża­ły pie­nią­dze.


  –Ma­tecz­ka wie, że ja żad­ne­mu po­je­dyn­cze­mu ko­lo­ro­wi nie daję pierw­szeń­stwa, ale lu­bię bia­ły zró­żo­wym inie­bie­skim. To przez mi­łość dla Rze­czy­po­spo­li­tej Fran­cu­skiej.


  –Pro­szę cię, nie żar­tuj. Bę­dziesz miał do­syć pięć ru­bli?…


  –Pięć ru­bli, ma­tuch­no?… Na ty­dzień?… – mó­wił syn, ca­łu­jąc jej rękę igła­dząc nią so­bie twarz zpiesz­czo­tą. – Prze­cież ma­tecz­ka prze­zna­czy­ła mi sto ru­bli mie­sięcz­nie, awięc na ty­dzień…


  –Oj, Ka­ziu, Ka­ziu!… – szep­nę­ła mat­ka, li­cząc pie­nią­dze.


  –Pro­szę cię, Ka­ziu, po­sta­raj się, aże­by prę­dzej za­pro­wa­dzo­no eman­cy­pa­cję ko­biet. Może wów­czas two­ja bied­na sio­stra do­sta­nie choć czwar­tą część tego, co ty… – ode­zwa­ła się pan­na He­le­na. Pani Lat­ter spoj­rza­ła na nią zwy­mów­ką.


  –Chy­ba tak nie my­ślisz – rze­kła. – Czy ja ro­bię mię­dzy wami ja­kąś róż­ni­cę? Czy cie­bie mniej ko­cham ani­że­li jego?


  –Mój Boże, al­boż ja mó­wię coś po­dob­ne­go? – od­po­wie­dzia­ła pa­nien­ka, na­cią­ga­jąc na ra­mio­na bia­łą chu­s­tecz­kę. – Swo­ją dro­gą pan­na Ho­ward ma słusz­ność, że my, dziew­czę­ta, je­ste­śmy po­krzyw­dzo­ne wo­bec chłop­ców. Ka­zio na przy­kład, nie skoń­czyw­szy jed­ne­go uni­wer­sy­te­tu, je­dzie za gra­ni­cę na dru­gi ipo­sie­dzi tam ze czte­ry lata; aja, aże­by po­je­chać za gra­ni­cę, mu­sia­ła­bym do­stać su­chot. To samo było wdzie­ciń­stwie, to samo bę­dzie po wyj­ściu za mąż, aż do śmier­ci…


  Pani Lat­ter wpa­try­wa­ła się wnią pa­ła­ją­cy­mi oczy­ma.


  –Więc icie­bie na­wra­ca pan­na Ho­ward ita­kie wy­kła­da ci po­glą­dy?…


  –Co ma­tecz­ka jej słu­cha – ode­zwał się pan Ka­zi­mierz, cho­dząc po ga­bi­ne­cie zrę­ko­ma wkie­sze­niach. – Prze­cież nie pan­na Ho­ward na­ma­wia ją, aże­by je­cha­ła za gra­ni­cę, tyl­ko ona sama chce tego. Pan­na Ho­ward, prze­ciw­nie, tłu­ma­czy jej, że ko­bie­ty po­win­ny pra­co­wać na utrzy­ma­nie jak męż­czyź­ni.


  –Aje­że­li męż­czyź­ni nie ro­bią nic ijesz­cze nie wy­star­cza im sto ru­bli na mie­siąc?…


  –He­len­ko!… – upo­mnia­ła ją mat­ka.


  –Niech­że ma­tecz­ka do tego, co ona mówi, nie przy­wią­zu­je wagi! – ode­zwał się syn zuśmie­chem. – Prze­cież ona pół go­dzi­ny temu roz­pra­wia­ła, że jak dąb musi dłu­żej ro­snąć ani­że­li róża, tak męż­czy­zna musi kształ­cić się dłu­żej ani­że­li ko­bie­ta…


  –Mó­wi­łam, bo cią­gle mi to po­wta­rzasz; ale my­ślę co in­ne­go.


  –Prze­pra­szam cię, ja nie po­rów­ny­wam ko­biet do róż, tyl­ko do kar­to­fli.


  –O, wi­dzi mama, ja­kiej na­brał ogła­dy wswo­ich to­wa­rzy­stwach!… Szó­sta, mu­szę iść do Ady… No, bądź zdrów, mój dę­bie – mó­wi­ła pan­na He­le­na, bio­rąc wobie ręce gło­wę bra­ta ica­łu­jąc go wczo­ło. – Tak dłu­go uczysz się ityle jesz­cze masz przed sobą na­uki, że za­pew­ne je­steś ode mnie owie­le mą­drzej­szy. Może dla­te­go nie za­wsze cię ro­zu­miem. Do wi­dze­nia, ma­tecz­ko – do­da­ła – za go­dzi­nę przyj­dzie­my tu zAdą. Może nas ma­tecz­ka za­pro­si na her­ba­tę…


  Wy­szła, śmie­jąc się.


  Pan Ka­zi­mierz cho­dził po ga­bi­ne­cie zrę­ka­mi wkie­sze­ni izwie­siw­szy gło­wę na pier­si, mó­wił:


  –Po każ­dym ta­kim ode­zwa­niu się Heli czu­ję wy­rzu­ty su­mie­nia. Może ja na­praw­dę już nie po­wi­nie­nem się kształ­cić, tyl­ko pra­co­wać na sie­bie? Może ja je­stem dla mamy cię­ża­rem?…


  –Cóż ci zno­wu przy­cho­dzi do gło­wy, Ka­ziu? Prze­cież ja żyję tyl­ko two­imi na­dzie­ja­mi, two­ją przy­szło­ścią…


  –Aja daję ma­mie sło­wo ho­no­ru, wo­lał­bym nie mieć su­che­go ka­wał­ka chle­ba ani­że­li być dla cie­bie cię­ża­rem! Prze­cież ro­zu­miem, że do­syć wy­da­ję iwy­da­wać będę; ale ro­bię to dla za­wią­za­nia sto­sun­ków. Aile razy ogar­nia mnie wstyd, że znaj­du­ję się wto­wa­rzy­stwie tej mło­dzie­ży utra­cju­szow­skiej, znisz­czo­nej, nie­ma­ją­cej po­czu­cia żad­nej wiel­kiej idei!… Ale mu­szę!… Szczę­śli­wy będę do­pie­ro wów­czas, kie­dy jako przed­sta­wi­ciel mas rzu­cę im woczy…


  Za­pu­ka­no ipo chwi­li we­szła ład­na sza­tyn­ka zwiel­ki­mi ru­chli­wy­mi oczy­ma. Za­pło­ni­ła się jak nie­bo owscho­dzie słoń­ca irze­kła ci­chym gło­sem:


  –Pro­szę pani, moi krew­ni zno­wu mnie mę­czą, aże­bym ich od­wie­dzi­ła…


  Ru­mie­niec jej spo­tę­go­wał się.


  –Prze­cież dzi­siaj twój dy­żur, Jo­asiu – od­po­wie­dzia­ła pani Lat­ter.


  –Wiem, pro­szę pani, idla­te­go je­stem za­kło­po­ta­na… Ale obie­ca­ła mnie za­stą­pić pan­na Ho­ward.


  Pan Ka­zi­mierz pa­trzył wokno.


  –Dłu­goż ci twoi krew­ni będą tu jesz­cze? – za­py­ta­ła chmur­nie pani Lat­ter.


  –Jesz­cze kil­ka dni, ale ja to wszyst­ko od­ro­bię… Całą zimę nie ru­szę się.


  –Bo­daj­by. Ha, idź, je­że­li tak chcesz, moje dziec­ko.


  Kie­dy pan Ka­zi­mierz od­wró­cił się, sza­tyn­ki już nie było.


  –Nie po­do­ba­ją mi się te cią­głe spa­ce­ry – rze­kła jak­by do sie­bie pani Lat­ter.


  –No, krew­ni, może jesz­cze zpro­win­cji… – wtrą­cił syn.


  –Ho­ward to nie­szczę­ście dla ca­łej pen­sji – mó­wi­ła, wzdy­cha­jąc, pani Lat­ter. – Ona musi się mie­szać do wszyst­kie­go, ona wam na­wet prze­wra­ca wgło­wach…


  –Mnie!… – ro­ze­śmiał się pan Ka­zi­mierz. – Sta­ra ibrzyd­ka, aprzy tym mą­dra. Ach, te baby pi­szą­ce, te re­for­ma­tor­ki…


  –Prze­cież ity chcesz być re­for­ma­to­rem…


  Pan Ka­zi­mierz po­chwy­cił mat­kę wob­ję­cia iokry­wa­jąc ją po­ca­łun­ka­mi, mó­wił piesz­czo­tli­wie stłu­mio­nym gło­sem:


  –A, ma­tecz­ko, to się nie go­dzi… Je­że­li ma­tecz­ka wi­dzi we mnie ta­kie­go re­for­ma­to­ra, któ­ry są­sia­du­je zpan­ną Ho­ward, to już wolę wstą­pić na ko­lej że­la­zną. Za dzie­sięć lat doj­dę do kil­ku ty­się­cy ru­bli pen­sji, po­tem oże­nię się, uty­ję… Bo może ja na­praw­dę je­stem dla ma­tuch­ny cię­ża­rem?…


  –Tyl­ko tego nie mów, pro­szę cię.


  –Do­brze, już ni­g­dy nie po­wiem. Te­raz na do­bra­noc po­ca­łu­ję mamę woczko, ate­raz wdru­gie… Nie będę dziś na two­jej her­bat­ce, ma­tuch­no, mu­szę iść. Tak mi tu uwas spo­koj­nie, atam…


  –Gdzież idziesz?


  –Wpad­nę do te­atru, apóź­niej wstą­pię na ko­la­cję… Ach, jak mnie to cza­sa­mi mę­czy!…


  Zno­wu uca­ło­wał jej oczy, twarz iręce, wy­cho­dząc po­słał jej zpro­gu po­ca­łu­nek iznik­nął wpo­cze­kal­ni.


  Bied­ne dziew­czę­ta – my­śla­ła pani Lat­ter – jak one mu­szą sza­leć za nim.


  Ode drzwi spoj­rze­nie jej ma­chi­nal­nie pa­dło na szu­fla­dę biur­ka, skąd nie­daw­no dała sy­no­wi dwa­dzie­ścia pięć ru­bli. Wstrzą­snę­ła się.


  Co?… Będę ża­ło­wać tego, co jemu daję?… – my­śla­ła. – Więc ma wstą­pić do służ­by na ko­lej?…


  Ni­g­dy, póki ja żyję!


  2


  Dusze ipieniądze


  Go­dzi­na wie­czor­nych po­słu­chań skoń­czy­ła się. Zwie­lo­let­nie­go przy­zwy­cza­je­nia pani Lat­ter usia­dła przed swym mę­skim biur­kiem, skąd pa­trzył na nią za­my­ślo­ny So­kra­tes, ogrom­ny ka­ła­marz ijesz­cze ogrom­niej­sze księ­gi. Daw­ny­mi cza­sy wta­kiej chwi­li za­bie­ra­ła się do ro­bie­nia ra­chun­ków, do czy­ta­nia li­stów ido od­pi­sy­wa­nia na li­sty. Ale mniej wię­cej od roku jej daw­ne zwy­cza­je ule­gły zmia­nie. Już nie prze­glą­da ra­chun­ków, bo ico wnich zo­ba­czy?… Za­po­wiedź de­fi­cy­tu. Nie od­czy­tu­je li­stów, bo dzi­siaj wca­le ich nie było; nie ma też chę­ci pi­sać li­stów, bo re­zul­tat wie zgóry: nie­któ­rzy przy­ślą pie­nią­dze, ainni będą pro­si­li opro­lon­ga­tę. Więc po co pi­sać? Czu­ła, że od pew­ne­go cza­su ma mniej wła­dzy nad bie­giem wy­pad­ków; ale za to wy­pad­ki mają wię­cej wła­dzy nad nią. Oto iwtej chwi­li za­miast ra­cho­wać, pro­jek­to­wać, ob­my­ślać spo­so­by, ona sie­dzi zrę­ko­ma opusz­czo­ny­mi na po­rę­cze fo­te­lu ipa­trzy na wi­dzia­dła, ja­kie przed nią roz­snu­wa wy­obraź­nia. Izno­wu wi­dzi tłu­stą jej­mość, któ­ra chce uczyć swo­je cór­ki ma­lar­stwa igry na cy­trze, ale za to ury­wa pięć­dzie­siąt ru­bli od umó­wio­nej za­pła­ty. Apo­tem wi­dzi pło­wo­wło­są pan­nę Ho­ward, któ­ra chcąc ko­bie­ty zro­bić sa­mo­dziel­ny­mi, pra­cu­je nad zruj­no­wa­niem jej, ko­bie­ty od kil­ku­na­stu lat sa­mo­dziel­nej!


  Na­resz­cie przy­cho­dzi jej na pa­mięć spo­koj­na twarz na­uczy­cie­la geo­gra­fii , któ­ry bez pro­te­stu po­zwo­lił so­bie urwać dwa­dzie­ścia czte­ry ru­ble na mie­siąc.


  –Sa­fan­du­ła! – mówi pani Lat­ter zgnie­wem. – Cie­płe klu­ski, nie męż­czy­zna…


  Iowe cie­płe klu­ski przy­po­mi­na­ją jej, że nad­cho­dzi ter­min ra­chun­ku zpie­ka­rzem irzeź­ni­kiem iże za lo­kal trze­ba za­pła­cić dwa ty­sią­ce pięć­set ru­bli za pół­ro­cze.


  –No, dziś mogę otym nie my­śleć – po­wia­da so­bie iotrzą­sa się. – He­len­ka jest uAdy, aKa­zio za­pew­ne ubie­ra się do te­atru…


  Lecz idzi­siej­sza roz­mo­wa zdzieć­mi nie na­su­wa jej przy­jem­nych wspo­mnień. Jak to może być, aże­by Ka­zio do tej pory nie wy­je­chał za gra­ni­cę? Nie dla­te­go, że jest jej sy­nem iże jest pięk­ny, ale naj­su­row­szy sę­dzia mu­siał­by przy­znać, że jest to wy­jąt­ko­wy mło­dzie­niec, októ­rym za kil­ka lat mó­wić będą wca­łej Eu­ro­pie.


  Co za am­bi­cja, jaka doj­rza­łość, jak on się wsty­dzi swo­ich dzi­siej­szych przy­ja­ciół, któ­rzy nie mają wiel­kiej idei, ija­kie to on sam musi mieć idee!… Czy po­dob­na, Boże mi­ło­sier­ny, aże­by taki chło­piec nie mógł je­chać za gra­ni­cę je­dy­nie dla­te­go, że mat­ka nie ma go­to­wych ty­sią­ca ru­bli?… Jak to może być, aże­by spo­łe­czeń­stwo nie po­sia­da­ło in­sty­tu­cji dla do­star­cza­nia fun­du­szów ge­nial­nym mło­dzień­com na wyż­szą edu­ka­cję? Za­raz po­szła­by tam iza­strze­gł­szy ta­jem­ni­cę, po­wie­dzia­ła­by człon­kom za­rzą­du:


  „Moi pa­no­wie, wy­cho­wa­łam kil­ka po­ko­leń wa­szych sióstr, żon icó­rek, lecz sama nie mam pie­nię­dzy na do­koń­cze­nie edu­ka­cji mego syna. Pro­szę więc opo­moc, nie wimię mo­ich za­sług ipra­cy, ale że Ka­zio jest to chło­pak dziel­ny, szla­chet­ny, ge­nial­ny. O, gdy­by­ście wy tak zna­li go jak ja, uwie­rzy­li­by­ście, że na­wet choć­by mi był ob­cym, jesz­cze trosz­czy­ła­bym się jego przy­szło­ścią. Bo tyl­ko spoj­rzyj­cie na nie­go, za­sta­nów­cie się nad każ­dym jego sło­wem, spoj­rze­niem, ru­chem. Ale po co to wszyst­ko: tyl­ko przy­ci­śnij­cie go do ser­ca jak ja, aprze­ko­na­cie się, co za nad­zwy­czaj­na du­sza miesz­ka wtym uko­cha­nym…”.


  Pani Lat­ter ma­chi­nal­nie za­ła­mu­je ręce. Bo prze­cież nie ma in­sty­tu­cji, któ­ra po­mo­gła­by ge­nial­nym mło­dzień­com, achoć­by stwo­rzo­no taką, czy­liż człon­ko­wie za­rzą­du uwie­rzy­li­by, że to, co ona mówi osynu, jest świę­tą praw­dą, owo­cem chłod­nej ob­ser­wa­cji, nie zaś ma­cie­rzyń­skim unie­sie­niem? Czy­liż ona nie zna lu­dzi, czy nie sły­sza­ła pół­słó­wek rzu­ca­nych na ra­chu­nek Ka­zia?… Co się zresz­tą dzi­wić ob­cym, je­że­li ro­dzo­na sio­stra, ijesz­cze dziew­czy­na tak wy­jąt­ko­wa jak He­len­ka nie­kie­dy żar­tu­je zgłę­bo­kich ode­zwań się Ka­zia? Ana­wet ma pre­ten­sje, że wy­cho­wa­nie bra­ta dużo kosz­tu­je!…


  Czy ty nie ro­zu­miesz – mówi wdu­chu do cór­ki – jaka róż­ni­ca ist­nie­je mię­dzy ko­bie­tą imęż­czy­zną? Wszak je­ste­ście obo­je po­dob­ni do sie­bie jak bliź­nię­ta, amimo to po­rów­naj sie­bie znim: jego głos, wzrost, spoj­rze­nie, każ­dy ruch… Je­że­li ty je­steś kwia­tem stwo­rze­nia, on jest jego pa­nem iwład­cą… Ada­lej po­myśl: czym są siły ko­bie­ty wo­bec mę­skich? Ja, któ­rej po­dzi­wia­ją ro­zum iener­gię, le­d­wie mo­głam was wy­cho­wać iutrzy­mać sie­bie. Tym­cza­sem męż­czy­zna utrzy­mu­je sie­bie iżonę, wy­cho­wu­je kil­ko­ro dzie­ci ijesz­cze pro­wa­dzi fa­bry­ki, rzą­dzi pań­stwa­mi, robi wy­na­laz­ki…


  Wtej chwi­li przed wy­obraź­nią pani Lat­ter prze­su­wa się cień męż­czy­zny, na któ­re­go wi­dok rysy jej wy­ra­ża­ją nie­na­wiść… Zry­wa się zfo­te­la, za­czy­na cho­dzić po ga­bi­ne­cie iprzy­mu­sza się do my­śle­nia oczym in­nym.


  Więc my­śli, że od pew­ne­go cza­su, może od roku, do­ko­ła niej za­cho­dzą zmia­ny. Uby­ła pew­na licz­ba uczen­nic ipen­sjo­na­rek, zmniej­szy­ły się do­cho­dy, na­le­ża­ło za­stą­pić kil­ku droż­szych na­uczy­cie­li tań­szy­mi… Jed­no­cze­śnie co­raz czę­ściej sły­szy fra­ze­sy osa­mo­dziel­no­ści ko­biet, jak­by skie­ro­wa­ne prze­ciw niej sa­mej.


  Po­cząt­ko­wo wy­raz „sa­mo­dziel­ność” wy­ma­wia­ła tyl­ko pan­na Ho­ward, po­tem na­uczy­ciel­ki idamy kla­so­we, adziś po­wta­rza­ją go star­sze uczen­ni­ce ina­wet ich mat­ki.


  Co ma zna­czyć ta ich sa­mo­dziel­ność – my­śli pani Lat­ter. – Kon­na jaz­da ima­lar­stwo?… To prze­cież rze­czy sta­re jak świat. Wal­ka zży­ciem?… Ależ, mój Boże, od ilu lat ja wal­czę zży­ciem. Więc nie­za­leż­ność od męż­czy­zny?… Ach, gdy­by one wie­dzia­ły, od ja­kie­go ja się uwol­ni­łam!… To, co one mó­wią, ja ro­bię albo zro­bi­łam od daw­na ipo­mi­mo to ja ich nie ro­zu­miem, aone uwa­ża­ją mnie za prze­szko­dę. To samo, co ja, robi ty­sią­ce ko­biet wkaż­dym po­ko­le­niu; prze­cież na­wet były ta­kie, któ­re cho­dzi­ły na woj­nę! Więc dla­cze­go te rze­czy dziś ogła­sza­ją się jako wy­na­la­zek, wdo­dat­ku zro­bio­ny przez pan­nę Ho­ward, któ­ra dużo mówi, ale nie zro­bi­ła nic po­zy­tyw­ne­go? Jest do­brą na­uczy­ciel­ką, ityle…


  –Czy nie prze­szka­dzam?… – ode­zwał się za nią słod­ki głos. Pani Lat­ter drgnę­ła.


  –Ach, Ma­dzia!… – rze­kła – do­brze, żeś przy­szła.


  Pa­nien­ka zwa­na Ma­dzią, aprzez uczen­ni­ce pan­ną Mag­da­le­ną, we­szła do ga­bi­ne­tu wwe­so­łym na­stro­ju du­cha. Wi­dać to było wjej fi­glar­nych oczach, śmie­ją­cej się twa­rzy, wca­łej zresz­tą po­sta­ci, któ­ra wy­glą­da­ła tak, jak gdy­by zpan­ną Ma­dzią do­pie­ro co tań­czy­ły jej uczen­ni­ce ijesz­cze wy­ca­ło­wa­ły ją na za­koń­cze­nie.


  Lecz spoj­rzaw­szy na pa­nią Lat­ter, Ma­dzia od­czu­ła, że we­so­łość wtym miej­scu nie jest wła­ści­wa. Zda­wa­ło się jej, że prze­ło­żo­na ma zmar­twie­nie albo że się bar­dzo gnie­wa. Za co ina kogo?… Może na nią za to, że przed chwi­lą tań­czy­ła zczwar­to­kla­sist­ka­mi, ona, dama kla­so­wa!


  –Chcę, Ma­dziu, dać ci ro­bo­tę. Wy­rę­czysz mnie?… – rze­kła pani Lat­ter, sia­da­jąc przed biur­kiem.


  –Czy pani może się oto py­tać? – od­po­wie­dzia­ła Ma­dzia. Iza­ru­mie­ni­ła się, przy­szło jej bo­wiem na myśl, że taka od­po­wiedź może wy­dać się pani Lat­ter zu­chwa­ła.


  Usia­dła na brze­gu ka­na­py ipo­chy­liw­szy gło­wę, przy­pa­try­wa­ła się spod oka prze­ło­żo­nej, chcąc od­gad­nąć, co jej do­le­ga. Czy ona gnie­wa się, czy jest zmar­twio­na? Zpew­no­ścią gnie­wa się (na­tu­ral­nie na nią) za tań­ce na gó­rze. Prze­cież tyle razy mó­wio­no jej, że dama kla­so­wa po­win­na za­cho­wać po­wa­gę wła­ści­wą swe­mu sta­no­wi­sku. Akto wie, czy pani Lat­ter nie gnie­wa się iza to, że ona ca­ło­wa­ła Zo­się Pia­sec­ką imo­gła za­ra­zić całą pen­sję ja­kąś nie­zde­cy­do­wa­ną cho­ro­bą. Amoże oto, że wsta­wia­ła się za Zda­now­ską?…


  –Wi­dzisz to, Ma­dziu – ode­zwa­ła się na­gle pani Lat­ter, wrę­cza­jąc jej pacz­kę pa­pie­ru li­sto­we­go ino­tat­kę. – Tyle li­stów mu­sisz na­pi­sać, ro­zu­mie się, je­że­li ze­chcesz.


  –Tyl­ko tyle?… Ja do­pie­ro wte­dy by­ła­bym praw­dzi­wie szczę­śli­wa, gdy­by mi pani ka­za­ła pi­sać wszyst­kie li­sty! – za­wo­ła­ła Ma­dzia ta­kim to­nem jak żoł­nierz, któ­ry chce po­świę­cić ży­cie za swe­go wo­dza.


  –Oj, ty nie­ule­czal­na en­tu­zjast­ko!… Ale może ity się kie­dyś wy­le­czysz. Na­wet prę­dzej, ani­że­li my­ślę!… – rze­kła zni­żo­nym gło­sem pani Lat­ter, apo­tem do­da­ła: – Wy­rę­czam się tobą wnud­nej ro­bo­cie, bo są­dzę, że ci się to przy­da. Czy cią­gle pro­jek­tu­jesz so­bie za­ło­żyć pen­sję?


  –Ach, pani, choć­by dwu… choć­by jed­no­kla­so­wą… To moje naj­wyż­sze ma­rze­nie! – za­wo­ła­ła Ma­dzia, skła­da­jąc ręce.


  Pani Lat­ter uśmiech­nę­ła się.


  –Mam na­dzie­ję, że zmie­ni się ito two­je naj­wyż­sze ma­rze­nie – mó­wi­ła. – Już pa­mię­tam ich kil­ka. Wszó­stej kla­sie ma­rzy­łaś oklasz­to­rze, wpią­tej my­śla­łaś ośmier­ci iotym, aże­by cię po­cho­wa­no ko­niecz­nie wbla­do­nie­bie­skiej tru­mien­ce, awtrze­ciej kla­sie, je­że­li mnie pa­mięć nie zwo­dzi, chcia­łaś ko­niecz­nie zo­stać chłop­cem.


  –Ach, pani… pani!… – wzdy­cha­ła Ma­dzia, za­sła­nia­jąc rę­ko­ma twarz za­ru­mie­nio­ną po­wy­żej czo­ła. – Ach, jaka ja je­stem. Ach, ze mnie nic ni­g­dy nie bę­dzie…


  –Ow­szem, bę­dzie, tyl­ko pier­wej wy­rzek­niesz się nie­jed­ne­go pro­jek­tu, aprzede wszyst­kim tej pen­sji.


  –To, pro­szę pani, bę­dzie tyl­ko wstęp­na kla­sa…


  –Co­raz le­piej! – pani Lat­ter uśmiech­nę­ła się. – Nim jed­nak za­ło­żysz ową wstęp­ną kla­sę, na­pisz li­sty do ro­dzi­ców, wu­jów icio­tek na­szych pa­nie­nek. Pisz we­dług tego sche­ma­tu: ugóry – Sza­now­ny Pa­nie lub Sza­now­na Pani, ani­żej: Za­łą­cza­jąc sto­sow­nie do ży­cze­nia pani (czy pana) kwit za pierw­sze pół­ro­cze, mam ho­nor przy­po­mnieć, że do uzu­peł­nie­nia ra­chun­ku na­le­ży nam się ru­bli… Ilicz­bę wy­pi­szesz we­dle tej kart­ki.


  –To oni aż tyle są win­ni?… – za­wo­ła­ła zprze­stra­chem Ma­dzia, prze­glą­da­jąc no­tat­kę.


  –Win­ni mi dwa razy wię­cej – od­po­wie­dzia­ła pani Lat­ter. – Tyl­ko nie­któ­rzy zwró­cą do­pie­ro po No­wym Roku, aznaj­dą się tacy, któ­rzy nie zwró­cą ni­g­dy.


  Ze­rwa­ła się zfo­te­la iza­ło­żyw­szy ręce na pier­siach, za­czę­ła cho­dzić po ga­bi­ne­cie.


  –Oto masz pen­sję, októ­rej ma­rzysz – mó­wi­ła, si­ląc się na spo­kój wgło­sie. – Oto są świet­ne do­cho­dy, za któ­re pan­na Ho­ward chce tu wpro­wa­dzać bu­chal­te­rię, na­ukę rze­miosł, gim­na­sty­kę… Wa­riat­ka!… – syk­nę­ła pani Lat­ter.


  –Aja my­śla­łam, że ona taka ro­zum­na… – wtrą­ci­ła to­nem zdzi­wie­nia pa­nien­ka. – Ach, jak ona pięk­nie mówi!… Jak ona tłu­ma­czy, że dzi­siej­sza ko­bie­ta jest cię­ża­rem dla spo­łe­czeń­stwa inie­wol­ni­cą ro­dzi­ny, że ko­bie­ty po­win­ny pra­co­wać na rów­ni zmęż­czy­zna­mi, że po­win­ny mieć te same pra­wa iże całe wy­cho­wa­nie po­win­no być zmie­nio­ne…


  Drżą­ca zgnie­wu pani Lat­ter za­trzy­ma­ła się przed Ma­dzią ipo­czę­ła mó­wić stłu­mio­nym gło­sem:


  –Do­wiedz­że się ty przy­naj­mniej, co war­te ga­da­ni­ny tej… sza­lo­nej!… Wi­dzisz, ile ty­się­cy ru­bli win­ni mi są ido­my­ślasz się, ile ty­się­cy ru­bli ja po­trze­bu­ję mieć do No­we­go Roku, aże­by na­kar­mić dzie­ci iza­pła­cić na­uczy­cie­lom. Je­że­li więc dziś za­cho­dzę wgło­wę… Ach! Co ja plo­tę!… – szep­nę­ła, trąc czo­ło. – Więc sama ob­ra­chuj: skąd wtych wa­run­kach wziąć pie­nią­dze na wy­kła­dy no­wych przed­mio­tów, skąd dzie­ci zna­la­zły­by czas na na­ukę?… Gło­wa mnie boli!…


  Prze­szła się kil­ka razy, apo­tem wziąw­szy za ręce prze­stra­szo­ną na­uczy­ciel­kę, rze­kła spo­koj­niej:


  –Je­stem tro­chę cho­ra izi­ry­to­wa­na, ato­bie ufam moje dziec­ko, więc roz­ga­da­łam się. Wiem jed­nak, że…


  –Pani… czy pani mo­gła­by przy­pu­ścić, że ja po­wtó­rzę?… – spy­ta­ła Ma­dzia. Apo­tem spo­glą­da­jąc na pa­nią Lat­ter oczy­ma peł­ny­mi łez ica­łu­jąc jej ręce, do­da­ła: – Pro­szę pani, to… to ja zrze­kam się mo­jej pen­sji…


  Prze­ło­żo­na przy­ci­snę­ła usta do jej roz­go­rącz­ko­wa­nej gło­wy.


  –Dzie­cia­ku, dzie­cia­ku!… Ja­kąż róż­ni­cę może mi zro­bić two­ja bied­na pen­syj­ka, two­je pięt­na­ście ru­bli mie­sięcz­nie? Ani myśl oni­czym po­dob­nym.


  Woczach Ma­dzi bły­snę­ła wiel­ka myśl. Łzy jej obe­schły.


  –Więc do­brze, pro­szę pani, ja będę bra­ła pen­sję, ale pani mi zro­bi jed­ną wiel­ką ła­skę…


  Ina­gle uklę­kła przed pa­nią Lat­ter, któ­ra śmie­jąc się, pod­nio­sła ją.


  –Cóż to za ła­ska?


  –Ja mam po bab­ci – szep­nę­ła Ma­dzia, spusz­cza­jąc oczy – ja mam trzy ty­sią­ce ru­bli. Więc pani bę­dzie taka do­bra… taka ko­cha­na…


  –Iwe­zmę od cie­bie te pie­nią­dze, czy tak?… Ach, ty nie­po­praw­na! Przy­po­mnij so­bie, ile już prze­zna­czeń mia­ły two­je pie­nią­dze? Masz za­ło­żyć pen­sję…


  –Już nie za­ło­żę…


  –Wy­bor­nie; szyb­ko się de­cy­du­jesz. Mia­łaś po­ży­czyć pan­nie Ho­ward ty­siąc ru­bli… Chcia­łaś wziąć na swój koszt aż do ukoń­cze­nia edu­ka­cji…


  –Pani śmie­je się ze mnie! – za­łka­ła Ma­dzia.


  –Nie, ja tyl­ko ra­chu­ję. Bo prze­cież masz jesz­cze je­chać za gra­ni­cę izno­wu na swój koszt wziąć He­len­kę…


  –Ach, pani, pani… – szlo­cha­ła Ma­dzia.


  –Całe szczę­ście, że ani tych pie­nię­dzy nie masz wręku, ani nie masz pra­wa roz­po­rzą­dzać nimi. Gdy­byś była tak ma­jęt­na jak Ada… ha!… – rze­kła jak­by do sie­bie pani Lat­ter.


  Twarz Ma­dzi zno­wu oży­wi­ła się ioczy jej bły­snę­ły ra­do­ścią.


  –No, ale dość tego, moje dziec­ko. Idź na górę przez mój po­kój sy­pial­ny, umyj bu­zia­ka iza­bierz się do li­stów. Tyl­ko nie po­pisz ja­kich awan­tur, roz­trze­pań­cze – za­koń­czy­ła pani Lat­ter.


  Za­wsty­dzo­na pa­nien­ka za­bra­ła pa­pier iwy­szła do sy­pial­ni, po dro­dze wy­le­wa­jąc resz­tę łez. Było jej strasz­nie smut­no iztego po­wo­du, że tak na­gle do­wie­dzia­ła się opie­nięż­nych kło­po­tach swo­jej prze­ło­żo­nej; iztej ra­cji, że samą sie­bie po­są­dza­ła ospeł­nie­nie ty­sią­cz­nych nie­do­rzecz­no­ści.


  Co ja na­plo­tłam, co ja na­ga­da­łam głupstw! Nie, na ca­łym świe­cie nie ma głup­sze­go ode mnie stwo­rze­nia – my­śla­ła, szlo­cha­jąc.


  Pani Lat­ter pa­trzy­ła za nią. Wjej wy­obraź­ni mi­mo­wol­nie za­ry­so­wa­ły się jed­na obok dru­giej dwie fi­zjo­no­mie: ru­chli­wa twarz Ma­dzi, na któ­rej co chwi­lę pło­nę­ło inne uczu­cie, ipo­są­go­wo pięk­ne ob­li­cze jej cór­ki He­le­ny. Tam­ta współ­czu­ła wszyst­kie­mu iwszyst­kim, ta była wiecz­nie spo­koj­na.


  Bar­dzo do­bre dziec­ko, ale He­len­ka ma wię­cej god­no­ści. Ona tak nie za­pa­la się – my­śla­ła pani Lat­ter zdumą.


  Atym­cza­sem Ma­dzia, za­nim usia­dła do pi­sa­nia li­stów, od­mó­wi­ła pa­cierz, aże­by jej Bóg po­zwo­lił choć­by ofia­rą wła­sne­go ży­cia do­po­móc pani Lat­ter. Po­tem przy­po­mnia­ła so­bie wie­le in­nych osób rów­nież ma­ją­cych kło­po­ty: cho­rą Zo­się, okra­dzio­ne­go stró­ża; pew­ną uczen­ni­cę zpią­tej kla­sy, któ­ra ko­cha­ła się bez na­dziei wpanu Ka­zi­mie­rzu Nor­skim izno­wu uczu­ła po­trze­bę ofia­ro­wa­nia się idla tych nie­szczę­śli­wych.


  Apo­nie­waż przy­szło jej na myśl, że Pan Bóg nic zro­bić nie ze­chce za mo­dli­twę tak mar­nej jak ona isto­ty, więc peł­na zwąt­pie­nia iroz­pa­czy usia­dła do pi­sa­nia li­stów, nu­cąc pół­gło­sem: Znasz­li ten kraj, gdzie cy­try­na doj­rze­wa…


  Zda­wa­ło się jej, że wła­śnie ta me­lo­dia naj­le­piej od­po­wia­da jej ni­ce­stwu inie­moż­no­ści po­świę­ce­nia się za cały świat wogó­le, awszcze­gól­no­ści za pa­nią Lat­ter, cho­rą Zo­się, okra­dzio­ne­go stró­ża inie­szczę­sną pią­to­kla­sist­kę, któ­ra ko­cha­ła bez na­dziei.


  3


  Świtanie myśli


  Od kil­ku dni pan­na Mag­da­le­na jest ja­kaś nie­swo­ja. Oczy jej stra­ci­ły blask, azy­ska­ły głę­bię; śnia­da twarz po­bla­dła, czar­ne wło­sy są pra­wie gład­kie, co ich wła­ści­ciel­ce na­da­je wy­raz ża­łob­ny.


  Mło­da oso­ba od kil­ku dni źle sy­pia iźle jada. Je­że­li śmie­je się, to tyl­ko przez po­mył­kę; je­że­li śpie­wa, to przez za­po­mnie­nie, aje­że­li zro­bi parę ta­necz­nych tu­rów zktó­rąś ze swo­ich uczen­nic, to cał­kiem au­to­ma­tycz­nie. Du­sza pan­ny Mag­da­le­ny nie bie­rze udzia­łu wżad­nym ztych ob­ja­wów we­so­ło­ści; pan­na Mag­da­le­na wie otym, że jej du­sza nie bie­rze dziś naj­mniej­sze­go udzia­łu wwe­so­ło­ści, inie gnie­wa­ła­by się, gdy­by cały świat wie­dział otym in­te­re­su­ją­cym na­stro­ju jej du­szy peł­nej tro­ski ipo­waż­nych ta­jem­nic.


  Ten okrop­ny stan tak cią­ży pan­nie Mag­da­le­nie, że mimo woli szu­ka ja­kie­goś to­wa­rzy­stwa iroz­mo­wy.


  Idla­te­go, sama nie wie­dząc kie­dy, mło­da na­uczy­ciel­ka znaj­du­je się na pro­gu sali pią­tej kla­sy isama nie wie­dząc po co, wy­wo­łu­je zniej pew­ną ład­niut­ką pią­to­kla­sist­kę, któ­ra nie­szczę­śli­wie ko­cha się wpanu Ka­zi­mie­rzu, awtej chwi­li pra­cu­je nad ćwi­cze­niem nie­miec­kim.


  Kil­ka pa­nie­nek wbrą­zo­wych su­kien­kach przy­bie­ga do Mag­da­le­ny. Ca­łu­ją jej twarz, wło­sy iszy­ję, ubo­le­wa­ją nad jej smut­kiem inad tym, że ro­sół na obiad był taki nie­do­bry, ale nade wszyst­ko nad tym, że zpo­wo­du desz­czu nie mo­gły wyjść na spa­cer. Pan­na Mag­da­le­na przy­ta­ku­je im, ale robi to zła­ma­nym gło­sem, więc pa­nien­ki co­fa­ją się wgłąb sali, po­tem wziąw­szy się pod ręce, idą wróg sali, coś szep­czą iwska­zu­ją na na­uczy­ciel­kę zozna­ka­mi tak nie­wąt­pli­we­go współ­czu­cia, że Mag­da­le­nie robi się lżej na ser­cu. Wjed­nej chwi­li ma ocho­tę wo­bec ca­łej kla­sy od­kryć swo­ją wiel­ką ta­jem­ni­cę, lecz wna­stęp­nej chwi­li przy­po­mi­na so­bie, że owa ta­jem­ni­ca nie jest jej ta­jem­ni­cą irobi się jesz­cze smut­niej­sza, jesz­cze bar­dziej za­mknię­ta wso­bie.


  Tym­cza­sem zbli­ża się do niej owa pią­to­kla­sist­ka, na któ­rej współ­czu­cie Mag­da­le­na ra­cho­wa­ła naj­wię­cej, ale ma taką minę, jak­by ta­jem­ni­ca na­uczy­ciel­ki nic anic jej nie ob­cho­dzi­ła, po­nie­waż ona sama nosi tro­skę, któ­rej wszyst­kie damy kla­so­we nie po­tra­fi­ły­by za­ra­dzić. Mimo to pan­na Mag­da­le­na pro­wa­dzi ją do go­ścin­ne­go sa­lo­ni­ku, sa­dza obok sie­bie na ka­na­pie imówi zwes­tchnie­niem:


  –Ja­kaś ty szczę­śli­wa, moja Zo­siu!


  Pią­to­kla­sist­ka za­po­mi­na owy­pra­co­wa­niu nie­miec­kim iwy­bu­cha pła­czem.


  –Więc pani wie wszyst­ko?… – mówi, tu­ląc się do jej ra­mie­nia.


  –Szczę­śli­wa je­steś – po­wta­rza pan­na Mag­da­le­na – boś jesz­cze za mło­da na to, aże­by zro­zu­mieć, ja­kie są dziw­ne sta­ny du­szy…


  Sie­dem­na­sto­let­nia uczen­ni­ca ze zdu­mie­niem spo­glą­da na osiem­na­sto­let­nią na­uczy­ciel­kę iod­po­wia­da, marsz­cząc brwi:


  –Pani tak mówi, jak on po­wie­dział, kie­dy pierw­szy raz spo­tka­li­śmy się wko­ry­ta­rzy­ku, wtym… wie pani. Ja my­śla­łam, że spa­lę się ze wsty­du, aon mruk­nął: „Jaki to ślicz­ny smar­kacz!…”. Sły­sza­ła pani coś po­dob­ne­go?… My­śla­łam, że go ro­ze­drę, iwtej chwi­li uczu­łam, że go już ni­g­dy ko­chać nie prze­sta­nę…


  Ci­che łka­nia prze­rwa­ły jej mowę.


  –Po­wia­dam ci, Zo­siu, że są nie­po­ko­je gor­sze ani­że­li mi­łość…


  –Ach, Boże, wiem, wiem… Ale za­wsze po­cho­dzą zmi­ło­ści…


  –Je­steś głup­ta­sek, moja Zo­siu! – prze­ry­wa jej zgod­no­ścią pan­na Mag­da­le­na. – Póki ko­bie­ta ko­cha, jest szczę­śli­wa, cho­ciaż… nie po­win­nam ztobą mó­wić ota­kich rze­czach… Nie­szczę­ście za­czy­na się do­pie­ro wte­dy, kie­dy ko­bie­ta za­czy­na my­śleć ospra­wach po­waż­nych, jak męż­czy­zna… Kie­dy na przy­kład my­śli opie­nią­dzach, cu­dzych in­te­re­sach, oura­to­wa­niu ko­goś zcięż­kiej sy­tu­acji…


  –O, je­że­li omnie cho­dzi – wy­bu­cha Zo­sia zpa­ła­ją­cy­mi oczy­ma – mnie nikt nie ura­tu­je! Od chwi­li kie­dy Ja­dzia Zaj­dler wi­dzia­ła, jak ca­ło­wał pan­nę Jo­an­nę, ży­cie moje zo­sta­ło zła­ma­ne. Więc on nie dla mnie za­glą­dał do sal, nie mnie szu­kał, gdy pa­trzył na na­sze okna zpo­dwór­ka, idla­te­go nie pod­niósł róży, któ­rą mu wy­rzu­ci­łam. Ale ja nie będę im prze­szka­dzać; umrę, ro­zu­mie się, że nie dla tej ko­kiet­ki, tyl­ko dla nie­go… Niech zo­sta­nie szczę­śli­wy, zkim chce, cho­ciaż… mam prze­czu­cie… że mnie kie­dyś po­ża­łu­je…


  Mó­wiąc to, Zo­sia za­le­wa się łza­mi, apan­na Mag­da­le­na pa­trzy na nią zdu­mio­na.


  –Moja Zo­siu, co ty wy­pla­tasz? Kto ca­ło­wał Jo­asię?…


  –Aktóż by, je­że­li nie pan Ka­zi­mierz?… Zba­ła­mu­ci­ła go ta dra­pież­ni­ca, bo jej za­zdrość…


  Pan­na Mag­da­le­na uro­czy­ście pod­no­si się zka­nap­ki imówi:


  –Pan­na Jo­an­na jest damą kla­so­wą ioso­bą przy­zwo­itą, któ­ra ni­g­dy nie po­zwo­li­ła­by się ca­ło­wać panu Ka­zi­mie­rzo­wi.


  –Czy pani jest tego pew­na?… – pyta Zo­sia, skła­da­jąc ręce.


  –Je­stem naj­pew­niej­sza, ate­raz ża­łu­ję, że wy­bra­łam cię na po­wier­ni­cę…


  –O, pan­no Mag­da­le­no!… – bła­ga ją Zo­sia, pła­cząc iśmie­jąc się.


  –Je­steś dziec­ko – prze­ry­wa jej su­ro­wo pan­na Mag­da­le­na – więc nie ro­zu­miesz, że wży­ciu ko­bie­ty mogą być rze­czy waż­niej­sze ani­że­li ja­kieś tam unie­sie­nia ser­co­we. Prze­ko­nasz się, kie­dy za­czniesz my­śleć ocu­dzych in­te­re­sach iznaj­dziesz się wko­niecz­no­ści ra­to­wa­nia ko­goś…


  –Ja już je­stem ura­to­wa­na… już nie umrę, pan­no Mag­da­le­no… Te­raz wszyst­ko ro­zu­miem! Ja­dzia musi się sama wnim ko­chać, więc rzu­ca oszczer­stwa, aże­by mnie znie­chę­cić… O, ja do­my­śli­łam się tego!…


  Ca­łu­je pan­nę Mag­da­le­nę bez mia­ry ilicz­by, ocie­ra oczy iucie­ka zsali go­ścin­nej.


  Jaka ona głu­piut­ka!… – my­śli pan­na Mag­da­le­na oswo­jej mło­dej przy­ja­ciół­ce. – Gdy­by jej pani Lat­ter po­wie­dzia­ła to, co mnie, igdy­by jej przy­szło ob­my­ślać spo­so­by do­po­mo­że­nia prze­ło­żo­nej, za­raz by mi­łość wy­wie­trza­ła… Swo­ją dro­gą Ada musi prze­ło­żo­nej po­ży­czyć pie­nię­dzy; ale co tym­cza­sem sta­nie się zmoją gło­wą!…


  Pan­nie Mag­da­le­nie jest co­raz smut­niej icię­żej. Już nie oto jej cho­dzi, aże­by po­dzie­lić się zkimś wiel­ką ta­jem­ni­cą, ale żeby do­wie­dzieć się: czy wkaż­dym czło­wie­ku bu­dze­nie się świa­do­mej my­śli łą­czy się zta­kim nie­po­ko­jem? Prze­cież już we wstęp­nej kla­sie, ana­wet jesz­cze wdomu, ka­za­no jej my­śleć; prze­cież już sie­dem lat my­śla­ła we­dług szkol­ne­go pro­gra­mu, bę­dąc na pen­sji, apo­tem rok bez pro­gra­mu bę­dąc damą kla­so­wą, ijesz­cze ni­g­dy my­śle­nie nie wy­da­ło jej się czymś tak no­wym iory­gi­nal­nym!


  Czu­ła, że po owej roz­mo­wie zpa­nią Lat­ter wdu­szy jej wy­try­sło źró­dło psy­chicz­nych pro­ce­sów, któ­rych do­tych­czas nie od­ga­dy­wa­ła, choć od pierw­szej kla­sy na­zy­wa­no ją dziec­kiem my­ślą­cym. Pew­nie mu­sia­ła się zbu­dzić we mnie sa­mo­dziel­ność, októ­rej mówi pan­na Ho­ward – rze­kła do sie­bie Mag­da­le­na. – Nie – my­śla­ła da­lej – ja nie po­win­nam uni­kać tej ko­bie­ty, bo ona jed­na może mi wy­tłu­ma­czyć stan mo­jej du­szy…


  Pod wpły­wem tej uwa­gi skie­ro­wa­ła się do drzwi po­ko­ju pan­ny Ho­ward; usły­szaw­szy zaś roz­mo­wę, za­pu­ka­ła.


  Wpo­ko­ju były trzy oso­by. Przede wszyst­kim pan­na Ho­ward, któ­ra sie­dząc na fo­te­lu zza­ło­żo­ny­mi na pier­siach rę­ko­ma, roz­pra­wia­ła. Na­prze­ciw niej na wy­pla­ta­nym krze­śle krę­cił się nie­dba­le ubra­ny, ale za to bar­dzo nie­ucze­sa­ny stu­dent uni­wer­sy­te­tu, zwy­tar­tą czap­ką wręku.


  Zaś na ta­bo­re­cie, opar­ta opo­ręcz fo­te­lu pan­ny Ho­ward, jak­by kry­ła się za na­uczy­ciel­ką, prze­ślicz­na szó­sto­kla­sist­ka Ma­nia Le­wiń­ska, od­zna­cza­ją­ca się twa­rzą dziec­ka, aoczy­ma doj­rza­łej ko­bie­ty.


  Mag­da­le­na spo­strze­gła, że Ma­nia Le­wiń­ska pa­trzy na stu­den­ta zwy­ra­zem spo­koj­ne­go za­chwy­tu, że pan­na Kla­ra po­że­ra go wzro­kiem iże on spo­glą­da na pan­nę Ho­ward, lecz my­śli oukry­tej za jej fo­te­lem Mani.


  –Pro­si­my! – za­wo­ła­ła pan­na Ho­ward, wy­cią­ga­jąc rękę. – Pan Wła­dy­sław Ko­tow­ski, pan­na Mag­da­le­na Brze­ska.


  Za­pre­zen­to­wa­ni ukło­ni­li się so­bie, przy czym roz­czo­chra­ny stu­dent miał minę nie­za­do­wo­lo­ną zno­we­go go­ścia. Gdy jed­nak Mag­da­le­na usia­dła wten spo­sób, że nie za­sło­ni­ła Mani Le­wiń­skiej inie mo­gła śle­dzić jego spoj­rzeń, uspo­ko­ił się.


  –Szko­da, że pani nie przy­szła przed kwa­dran­sem – rze­kła pan­na Ho­ward. – Wła­śnie czy­ta­łam mój ar­ty­kuł, któ­ry pan za­bie­ra do „Prze­glą­du”. Roz­wi­jam po­mysł, aże­by nie­pra­wym dzie­ciom pań­stwo da­wa­ło na­zwi­ska, edu­ka­cję iupo­sa­że­nie; aim lep­sze będą na­zwi­ska iwyż­sza edu­ka­cja, tym wię­cej będą sza­no­wa­ne nie­pra­we dzie­ci, ico ztego wy­ni­ka, kwe­stia zo­sta­nie roz­wią­za­na. Bo do­pó­ki ko­bie­ty na­wet wtak na­tu­ral­nych rze­czach mu­szą się oglą­dać na męż­czyzn…


  Mag­da­le­na my­śla­ła, że za­pad­nie się pod zie­mię, lecz Ma­nia jak­by nie sły­sząc, pa­trzy­ła do­bry­mi oczy­ma na stu­den­ta, któ­ry krę­cił się, ru­mie­nił imię­to­sił czap­kę.


  –Są­dzisz pan – zwró­ci­ła się pan­na Ho­ward do stu­den­ta – że wmo­ich sło­wach kry­je się nie­do­rzecz­ność?…


  –Ja, pro­szę pani, nic nie są­dzę – od­parł nie­le­d­wie prze­stra­szo­ny stu­dent.


  –Ale tak pan my­ślisz… O, bo ja jak wotwar­tej księ­dze czy­tam wdu­szy pań­skiej na­wet ta­jem­ni­ce, któ­re pra­gnął­byś ukryć przed sa­mym sobą…


  Usły­szaw­szy to, Ma­nia ob­la­ła się ru­mień­cem, anie­mniej za­wsty­dzo­ny pan Wła­dy­sław zro­bił ruch, jak­by miał za­miar scho­wać gło­wę pod krze­sło.


  –Za­po­mi­nasz jed­nak – cią­gnę­ła pan­na Ho­ward – że ja nie mó­wię wogó­le omęż­czy­znach, ale otym jed­nym, któ­re­go ko­bie­cie na­rzu­ca dzi­siej­sze spo­łe­czeń­stwo, aktó­ry na­zy­wa się mę­żem…


  Wten spo­sób pan­na Ho­ward mó­wi­ła jesz­cze kil­ka mi­nut pięk­nym kontr­al­tem, ale oczym?… Mag­da­le­na nie umia­ła­by po­wtó­rzyć. Zda­wa­ło jej się tyl­ko, że ró­żo­wa ipło­wo­wło­sa apo­stoł­ka sa­mo­dziel­no­ści ko­biet mówi (wo­bec stu­den­ta!) rze­czy tak nie­przy­zwo­ite, że dla nie­sły­sze­nia ich po­trze­ba my­śleć oczym in­nym. Apo­nie­waż wła­sne my­śli plą­ta­ły się jej, więc za­czę­ła od­ma­wiać wdu­chu: Oj­cze nasz iZdro­waś Ma­ria. Irze­czy­wi­ście obie te mo­dli­twy otyle po­chło­nę­ły jej uwa­gę, że pa­trzy­ła na pan­nę Ho­ward, sły­sza­ła jej głos dźwięcz­ny, lecz nic nie ro­zu­mia­ła.


  Ale stu­dent mu­siał ro­zu­mieć, gdyż wy­cią­gał albo zgi­nał nogi, pod­no­sił brwi, za­cze­sy­wał buj­ną czu­pry­nę to pra­wą, to lewą ręką iwogó­le za­cho­wy­wał się jak de­li­kwent na tor­tu­rach. Mag­da­le­nie przy­szło na myśl, że mło­dy czło­wiek nie do­zna­wał­by tych udrę­czeń, gdy­by tak samo jak ona od­ma­wiał przy­naj­mniej Zdro­waś Ma­ria. Lecz po­nie­waż jest za­pew­ne bez­boż­ni­kiem, jak wszy­scy stu­den­ci, inie wie­rzy wsku­tecz­ność mo­dli­twy, więc bie­dak nie może nie sły­szeć okrop­ne­go wy­kła­du pan­ny Kla­ry.


  Na­resz­cie pan­na Ho­ward, skoń­czyw­szy mowę, po­szła do biur­ka iza­czę­ła roz­wią­zy­wać, od­wi­jać, apo­tem zno­wu za­wi­jać iza­wią­zy­wać ja­kąś rur­kę pa­pie­ru, na któ­rym znaj­do­wał się jej in­te­re­su­ją­cy ar­ty­kuł otych… tam dzie­ciach… Przez ten czas Ma­nia zbli­ży­ła się do stu­den­ta iza­czę­li pół­gło­sem roz­ma­wiać:


  –Do wi­dze­nia! – mó­wi­ła dziew­czyn­ka. – Awe wto­rek pan przyj­dzie?


  –Wąt­pi pani otym?


  –Iod­nie­sie pan Kra­siń­skie­go?


  –Zob­ja­śnie­nia­mi.


  –Za­pra­cu­je się pan… Do wi­dze­nia…


  –Do wi­dze­nia…


  Stu­dent le­d­wie do­tknął jej ręki, ale jak oni pa­trzy­li na sie­bie!… Ztaką bra­ter­ską czu­ło­ścią, aprzy tym tak smut­nie, jak­by że­gna­li się na wie­ki, choć roz­sta­wa­li się tyl­ko do wtor­ku.


  Mag­da­le­na mia­ła ocho­tę uca­ło­wać ich obo­je, śmiać się znimi, pła­kać, sło­wem – ro­bić wszyst­ko, cze­go by od niej za­żą­da­li, tacy wy­da­wa­li się jej pięk­ni inie­szczę­śli­wi ztego po­wo­du, że zo­ba­czą się do­pie­ro we wto­rek.


  Wtej chwi­li pan­na Ho­ward od­da­ła zwi­tek pa­pie­ru stu­den­to­wi, któ­ry po­że­gnał ją dość nie­dba­le iszyb­ko wy­biegł, za­pew­ne są­dząc, że może jesz­cze raz spoj­rzy na Ma­nię, któ­ra wy­szła przed nim.


  Pan­na Ho­ward była pro­mie­nie­ją­ca. Zno­wu rzu­ci­ła się na fo­tel ipa­trząc wsu­fit, jak­by tam snu­ły się jej ma­rze­nia, rze­kła do Mag­da­le­ny:


  –Przy­szła pani na po­ga­węd­kę? Praw­da, jaki to in­te­re­su­ją­cy mło­dy czło­wiek?… Lu­bię śle­dzić, kie­dy wświe­żej du­szy kieł­ku­je iroz­wi­ja się ja­kaś wznio­sła idea albo uczu­cie…


  –O, tak! – po­twier­dzi­ła Mag­da­le­na, my­śląc ostu­den­cie iMani.


  –Więc pani tak­że do­strze­gła?


  –Na­tu­ral­nie, to prze­cież jest wi­docz­ne…


  Pan­na Ho­ward zro­bi­ła min­kę skrom­nie za­kło­po­ta­ną.


  –Nie poj­mu­ję do­praw­dy – mó­wi­ła zni­żo­nym gło­sem – co mu się we mnie mo­gło po­do­bać…


  Mag­da­le­na drgnę­ła ze zdzi­wie­nia.


  –Za­pew­ne wspól­ność dą­żeń… po­glą­dów… – cią­gnę­ła, co­raz bar­dziej roz­ma­rza­jąc się, pan­na Ho­ward. – Tak, jest ja­kieś po­wi­no­wac­two dusz… Ale nie mów­my otym, dro­ga pan­no Mag­da­le­no, mów­my ra­czej opani… Co za en­tu­zja­sta!… Jak on słu­cha mo­ich ar­ty­ku­łów… Ja do­pie­ro ma­jąc ta­kie­go słu­cha­cza, zro­zu­mia­łam, że moż­na pięk­nie słu­chać… Ale dość już otym, pan­no Mag­da­le­no, mów­my opani. Czy może ipani ma jaką tro­skę?… Ory­gi­nal­ny mło­dy czło­wiek!… Więc cóż pa­nią do mnie spro­wa­dzi­ło? Za­pew­ne tak­że bu­dzi się du­szycz­ka… Praw­da, że zga­dłam? O, bo my, ko­bie­ty, je­ste­śmy szcze­gól­ny­mi isto­ta­mi: gar­dzi­my zwie­rzę­cym tłu­mem męż­czyzn, lecz je­że­li znaj­dzie się czło­wiek wy­jąt­ko­wy… Pani ma coś na ser­cu, pan­no Mag­da­le­no, mów­my otym, co pani mi chce po­wie­dzieć…


  Mag­da­le­na była tak zmie­sza­na, sły­sząc po­etyc­kie szcze­bio­ta­nie pan­ny Ho­ward, jak gdy­by prze­rzu­co­no ją do nie­zna­nej oko­li­cy. Więc to ona, ta sztyw­na, gniew­na, anie­kie­dy zło­śli­wa pan­na Ho­ward, ta, któ­rej oba­wia się pani Lat­ter, ta, któ­ra wy­po­wia­da­ła nie­przy­zwo­ite rze­czy wo­bec mło­de­go stu­den­ta?… Ona mówi opo­wi­no­wac­twie dusz ioser­co­wych tro­skach?…


  Mag­da­le­na nie mo­gła po­ha­mo­wać się; wy­buch przy­go­to­wu­ją­cy się od kil­ku dni na­stą­pił.


  Upa­dła na ko­la­na przed pan­ną Ho­ward, ob­ję­ła ją za szy­ję iuca­ło­waw­szy kil­ka razy, rze­kła drżą­cym gło­sem:


  –Ach, pani, jaka pani do­bra!… Ja my­śla­łam, że pani jest tyl­ko bar­dzo mą­dra, ale że nie ma ser­ca. Ale co ja wy­ra­biam!… – do­da­ła, zry­wa­jąc się zklę­czek isia­da­jąc na ta­bo­re­cie obok fo­te­la.


  –En­tu­zjast­ka… en­tu­zjast­ka! – mó­wi­ła pan­na Ho­ward po­błaż­li­wie. – Iktóż jest ten, któ­re­mu po­wie­rzy­łaś swo­je ser­ce?


  –Pani my­śli, że ja je­stem za­ko­cha­na?… Nie!…


  Po ró­żo­wym ob­li­czu pan­ny Ho­ward prze­su­nął się cień nie­za­do­wo­le­nia.


  –Ja tyl­ko chcia­łam – mó­wi­ła Ma­dzia – po­roz­ma­wiać zpa­nią, bo pani jest taka ro­zum­na, taka ener­gicz­na, amnie bar­dzo po­trze­ba otu­chy…


  –Więc ma pani ja­kiś po­waż­ny za­miar? – za­py­ta­ła pan­na Ho­ward to­nem mi­strza, któ­ry zaj­mu­je się udzie­la­niem wska­zó­wek we wszyst­kich po­waż­nych za­mia­rach.


  –O, bar­dzo po­waż­ny! – mó­wi­ła go­rącz­ko­wo Mag­da­le­na – tyl­ko jest to ta­jem­ni­ca, któ­rą mu­szę za­brać zsobą do gro­bu… Zresz­tą – do­da­ła, głę­bo­ko ode­tchnąw­szy – pani jest tak ro­zum­na, adziś prze­ko­na­łam się, że iszla­chet­na, do­bra, ko­cha­na…


  –To jesz­cze nie­pew­ne, fi­glar­ko! – wtrą­ci­ła zuśmie­chem pan­na Ho­ward.


  –O, bar­dzo ko­cha­na; przy­naj­mniej ja ubó­stwiam pa­nią… Więc przed pa­nią po­wiem wiel­ką ta­jem­ni­cę… Ja – wy­szep­ta­ła Mag­da­le­na – mu­szę, cho­ciaż­bym mia­ła umrzeć, mu­szę wy­sta­rać się opie­nią­dze dla…


  –Dla kogo? – za­py­ta­ła zdu­mio­na pan­na Ho­ward.


  –Dla pani Lat­ter… – szep­nę­ła jesz­cze ci­szej Mag­da­le­na. Pan­na Ho­ward wy­so­ko pod­nio­sła ra­mio­na.


  –Ona pa­nią oto pro­si­ła?


  –Niech Bóg bro­ni!… Ona na­wet nie do­my­śla się…


  –Więc ona po­trze­bu­je pie­nię­dzy, ta wiel­ka dama? – mó­wi­ła pan­na Ho­ward.


  Za­pu­ka­no do drzwi.


  –Wejść!


  Wszedł słu­żą­cy iza­wia­do­mił Mag­da­le­nę, że pro­si ją pan­na Ada.


  –Za­raz idę – od­po­wie­dzia­ła Mag­da­le­na. – Wi­docz­nie Bóg ją na­tchnął wtej chwi­li. Ale dro­ga, naj­droż­sza pan­no Kla­ro, ani słów­ka otym ni­ko­mu. Umar­ła­bym, ode­bra­ła­bym so­bie ży­cie, gdy­by się kto do­wie­dział!…


  Iwy­bie­gła zpo­ko­ju, zo­sta­wia­jąc pan­nę Ho­ward po­grą­żo­ną woce­anie zdzi­wie­nia.


  Więc Lat­te­ro­wa nie ma pie­nię­dzy, aja chcę znią trak­to­wać ore­for­mie wy­cho­wa­nia!… – my­śla­ła pan­na Ho­ward.


  4


  Brzydka panna


  Pan­na Mag­da­le­na wstę­pu­je na chwil­kę do sy­pial­ni, wktó­rej miesz­ka. Po dro­dze ści­ska pew­ną licz­bę pen­sjo­na­rek, wita parę dam kla­so­wych, któ­re na jej wi­dok uśmie­cha­ją się, imówi „do­bry wie­czór” po­ko­jów­ce ubra­nej wbia­ły far­tuch. Atym­cza­sem roz­my­śla:


  Pan­na Ho­ward, oto ko­bie­ta, aja do­pie­ro dziś po­zna­łam się na niej! Kto by przy­pu­ścił, że to ta­kie do­bre, czu­łe stwo­rze­nie?… Ale pan Wła­dy­sław jest nie­go­dzi­wiec: bo że ko­cha pan­nę Ho­ward, nic dziw­ne­go (cho­ciaż ja wo­la­ła­bym Ma­niu­się), ale dla­cze­go on ba­ła­mu­ci Ma­nię? Ach, ci męż­czyź­ni! Zda­je się, że pan­na Ho­ward ma zu­peł­ną słusz­ność, po­gar­dza­jąc nimi…


  Wko­ry­ta­rzu wy­so­kie drzwi na pra­wo ina lewo pro­wa­dzą do sy­pial­ni. Pan­na Mag­da­le­na wcho­dzi do jed­nej znich. Jest to spo­ry nie­bie­ski sa­lo­nik, wktó­rym pod jed­ną idru­gą ścia­ną sto­ją po trzy łó­żecz­ka no­ga­mi zwró­co­ne na śro­dek sali. Łóż­ka że­la­zne, każ­de przy­kry­te bia­łą kapą, na każ­dym jed­na po­dusz­ka, przy każ­dym mała sza­fecz­ka wgło­wach idrew­nia­ne krze­seł­ko wno­gach. Pod­ło­ga jest po­cią­gnię­ta olej­ną far­bą, ana ścia­nach nad każ­dym łó­żecz­kiem wisi albo Pan Je­zus na krzy­żu, albo Mat­ka Bo­ska, nie­kie­dy obo­je ra­zem: wy­żej Mat­ka Bo­ska, ni­żej Pan Je­zus. Tyl­ko nad łóż­kiem Ju­dy­ty Ro­zen­cwejg, któ­ra jest Ży­dów­ką, znaj­du­je się zwy­czaj­ny świę­ty Jó­zef zli­lią wręku.


  Je­den róg sali, od­dzie­lo­ny od resz­ty sza­fi­ro­wym pa­ra­wa­ni­kiem, sta­no­wi wła­sny ga­bi­net pan­ny Mag­da­le­ny. Wtej czą­st­ce sy­pial­ni wszyst­ko zda­je się być ob­ra­cho­wa­ne na to, aże­by pen­sjo­nar­ki na­le­ży­cie oce­nia­ły prze­paść, jaka od­dzie­la je od damy kla­so­wej. Już sam pa­ra­wan nie­wąt­pli­wie bu­dzi wnich po­dziw isza­cu­nek, auczu­cia te za­pew­ne po­tę­gu­ją się na wi­dok sza­fi­ro­wej kapy idwóch po­du­szek na łóż­ku tu­dzież wy­pla­ta­ne­go krze­sła isto­licz­ka, na któ­rym znaj­du­je się brą­zo­wy lich­tarz ze szkla­ną pro­fit­ką ika­wał­kiem świe­cy ste­ary­no­wej.


  Na nie­szczę­ście Mag­da­le­na, któ­rą star­sze ko­le­żan­ki uwa­ża­ły za oso­bę roz­trze­pa­ną, do­bro­wol­nie pod­ko­py­wa­ła urok swe­go sta­no­wi­ska, po­zwa­la­jąc pen­sjo­nar­kom ko­rzy­stać zlich­ta­rza zpro­fit­ką, wbie­gać za pa­ra­wan, ana­wet nie bro­niąc im wcią­gu dnia kłaść się na jej łóż­ku.


  Po­nie­waż jed­nak wszy­scy ko­cha­li Mag­da­le­nę, więc inne damy kla­so­we po­dob­ne do­wo­dy bra­ku tak­tu li­czy­ły na karb jej nie­do­świad­cze­nia. Zaś pani Lat­ter od cza­su do cza­su spo­glą­da­ła na nią wspo­sób, któ­ry za­pew­ne ozna­czał, że ona wie iolich­ta­rzu zpro­fit­ką, iowy­sy­pia­niu się pen­sjo­na­rek za pa­ra­wa­nem Mag­da­le­ny.


  Przy­cze­saw­szy wło­sy nie­co po­tar­ga­ne wob­ję­ciach pan­ny Ho­ward iza­braw­szy ze sto­li­ka ja­kąś książ­kę, Mag­da­le­na osta­tecz­nie wy­bra­ła się do cze­ka­ją­cej na nią Ady. Przez ko­ry­ta­rze ischo­dy szła zwol­na, chwi­la­mi za­trzy­my­wa­ła się iki­wa­jąc gło­wą albo przy­kła­da­jąc pa­lec do ust, roz­my­śla­ła: Na­przód po­wiem jej, ile pani Lat­ter wy­da­je na lo­kal iutrzy­ma­nie pen­sji, aile na na­uczy­cie­li… Nie. Na­przód po­wiem, że są ro­dzi­ce, któ­rzy ocią­ga­ją się zza­pła­tą do wa­ka­cji, apo wa­ka­cjach tak­że nie pła­cą!… Ach, nie!… Po­wiem jej po pro­stu: moja Ado, gdy­bym ja mia­ła twój ma­ją­tek, to za­raz po­ży­czy­ła­bym pani Lat­ter zpięć­dzie­siąt ty­się­cy ru­bli… Nie, nie, wszyst­ko źle… O, ja­każ ja je­stem!… Tyle dni my­ślę inie mogę wy­my­śleć nic roz­sąd­ne­go…


  Pan­na Ada Sol­ska jest bar­dzo ma­jęt­ną sie­ro­tą. Wpraw­dzie ko­cha nad ży­cie swe­go bra­ta, Ste­fa­na, wpraw­dzie ma bliż­szą idal­szą fa­mi­lię, któ­ra zno­wu ją ko­cha nad ży­cie, wpraw­dzie od pół­to­ra roku skoń­czy­ła pen­sję imo­gła­by wejść wświat, któ­ry jak mó­wio­no, cze­ka na nią zutę­sk­nie­niem, lecz – mimo to wszyst­ko – pan­na Ada miesz­ka upani Lat­ter. Pła­ci ty­siąc ru­bli rocz­nie za lo­kal, opie­kę iży­cie imiesz­ka wdomu pani Lat­ter, bo na­praw­dę (jak sama utrzy­mu­je) nie ma gdzie miesz­kać. Fa­mi­lii, któ­ra ją ko­cha nad ży­cie, ona nie lubi, aubó­stwia­ny przez nią Ste­fan, trzy­dzie­sto­let­ni męż­czy­zna, ma taką ma­nię, że wciąż od­wie­dza za­gra­nicz­ne uni­wer­sy­te­ty, choć za­pew­niał, że byle Ada skoń­czy­ła pen­sję, już nie roz­dzie­lą się obo­je. Ialbo on znią osią­dzie wjed­nym zro­dzi­ciel­skich ma­jąt­ków, albo ona znim bę­dzie ob­jeż­dża­ła Eu­ro­pę, wy­szu­ku­jąc uni­wer­sy­te­ty do­tych­czas nie od­kry­te przez ni­ko­go.


  Gdy zaś Ada od­wa­ża­ła się kie­dy wąt­pić ospeł­nie­niu tych pro­jek­tów, brat od­po­wia­dał krót­ko:


  –Moja Adziu; mu­si­my, choć­by­śmy na­wet nie chcie­li, pil­no­wać się wza­jem­nie do koń­ca ży­cia. Ty je­steś tak bo­ga­ta, że każ­dy ze­chce cię oszu­kać, aja je­stem tak brzyd­ki, że mnie nikt nie od­bie­rze to­bie.


  –Ależ, Ste­fa­nie – obu­rza­ła się sio­stra – skąd ci się przy­śni­ła two­ja brzy­do­ta?… To ja je­stem szka­rad­na, nie ty…


  –Ale, Adziu, mó­wię ci, że bre­dzisz! – iry­to­wał się brat. – Ty je­steś bar­dzo miłą, kom­plet­nie przy­jem­ną pa­nien­ką, tyl­ko tro­chę nie­śmia­łą, aja!… Gdy­bym był mniej brzyd­ki, strze­lił­bym so­bie włeb ze wstrę­tu do sa­me­go sie­bie; lecz ztymi wdzię­ka­mi, ja­ki­mi nie­bo mnie ob­da­rzy­ło, mu­szę żyć. Wten spo­sób słu­żę lu­dziom, bo któ­ry­kol­wiek spoj­rzy na mnie, mówi: ja­kim ja szczę­śli­wy, że nie je­stem po­dob­ny do tego ma­go­ta!


  Ada na pierw­szym pię­trze zaj­mu­je dwa po­ko­je. Wjed­nym jest że­la­zne pen­sjo­nar­skie łó­żecz­ko okry­te bia­łą kapą, przy nim szaf­ka, ityl­ko gar­ni­tur me­bli obi­tych sza­rą jutą wska­zu­je, że tu nie miesz­ka pen­sjo­nar­ka. Dru­gi po­kój zdwo­ma okna­mi jest bar­dzo ory­gi­nal­ny: wy­glą­da bo­wiem na pra­cow­nię na­uko­wą. Jest wnim duży stół obi­ty ce­ra­tą, kil­ka sto­ją­cych pó­łek na­peł­nio­nych książ­ka­mi iatla­sa­mi, czar­na ta­bli­ca na szta­lu­gach zkre­dą igąb­ką, któ­re wi­docz­nie są wcią­głym uży­ciu, ana­resz­cie wiel­ka sza­fa peł­na przy­rzą­dów fi­zycz­nych iche­micz­nych. Są tam do­kład­ne wagi, kosz­tow­ny mi­kro­skop, zwier­cia­dło wklę­słe, kil­ku­ca­lo­wa so­czew­ka, ma­chi­na elek­trycz­na icew­ka Rum­kor­fa. Nie brak też re­tort, sło­ików ifla­szek zod­czyn­ni­ka­mi, jest glo­bus astro­no­micz­ny, szkie­let ja­kie­goś pta­ka tu­dzież nie­zbęd­ny kro­ko­dyl, na szczę­ście bar­dzo mło­dy ijuż wy­pcha­ny.


  Wszyst­kie te przed­mio­ty bu­dzą­ce po­dziw wuczen­ni­cach młod­szych, akło­pot wstar­szych, któ­rym nie za­wsze uda­wa­ło się okre­ślić róż­ni­cę mię­dzy mi­kro­sko­pem ielek­tro­sko­pem, wszyst­kie te przed­mio­ty były oso­bi­stą wła­sno­ścią pan­ny Sol­skiej. Ona nie tyl­ko je ku­po­wa­ła iutrzy­my­wa­ła wpo­rząd­ku, ale na­wet umia­ła się znimi ob­cho­dzić. Były to jej ba­lo­we suk­nie, jak ma­wia­ła, uśmie­cha­jąc się ła­god­nie ismut­nie.


  Gust do nauk przy­rod­ni­czych obu­dził wniej sta­ry na­uczy­ciel jej bra­ta. Upodo­ba­nie to pod­trzy­my­wał brat, sam za­pa­lo­ny wiel­bi­ciel nauk do­kład­nych, aresz­tę zro­bi­ły zdol­no­ści pan­ny Ady ijej nie­chęć do ży­cia sa­lo­no­we­go. Nic jej nie cią­gnę­ło do licz­niej­szych to­wa­rzystw, od któ­rych od­stra­sza­ła ją wia­ra we wła­sną brzy­do­tę. Więc kry­ła się wswo­jej pra­cow­ni, dużo czy­ta­ła icią­gle bra­ła lek­cje od naj­lep­szych pro­fe­so­rów.


  Za­moż­ni człon­ko­wie jej ro­dzi­ny uwa­ża­li Adę za ego­ist­kę, abo­ga­ci za oso­bę cho­rą. Nie tyl­ko bo­wiem oni, ale na­wet ża­den zich go­ści, zna­jo­mych iprzy­ja­ciół nie mógł zro­zu­mieć tego, że dzie­więt­na­sto­let­nia bo­ga­ta pan­na prze­kła­da na­ukę nad sa­lo­ny inie my­śli oza­mąż­pój­ściu.


  Do­pie­ro wów­czas za­czę­to poj­mo­wać dzi­wac­twa bo­ga­tej dzie­dzicz­ki, gdy po sa­lo­nach ro­ze­szła się wieść, że wWar­sza­wie, obok de­mo­kra­cji ipo­zy­ty­wi­zmu, wy­bu­chła nowa epi­de­mia zwa­na eman­cy­pa­cją ko­biet. Za­czę­to roz­róż­niać dwa ga­tun­ki eman­cy­pan­tek, zktó­rych je­den pa­lił cy­ga­ra, ubie­rał się po mę­sku iwy­jeż­dżał za gra­ni­cę uczyć się zmęż­czy­zna­mi me­dy­cy­ny; dru­gi zaś ga­tu­nek, mniej zu­chwa­ły czy też wię­cej mo­ral­ny, ogra­ni­czał się do ku­po­wa­nia bar­dzo mą­drych ksią­żek iuni­kał sa­lo­nów.


  Adę za­li­cza­no do dru­gie­go ga­tun­ku, dzię­ki cze­mu wpew­nych sfe­rach po­wsta­ło obu­rze­nie na pa­nią Lat­ter. Po­nie­waż jed­nak pa­nien­ki ztej sfe­ry uczy­ły się na pen­sjach chy­ba wy­jąt­ko­wo, więc gniew dys­tyn­go­wa­nych osób zre­du­ko­wał się do tego, że jed­na zcio­tek Ady, któ­ra ją cza­sem od­wie­dza­ła, za­czę­ła obo­jęt­nie wi­tać się zpa­nią Lat­ter. Na co pani Lat­ter od­po­wia­da­ła jesz­cze więk­szą obo­jęt­no­ścią, słusz­nie czy nie­słusz­nie do­pa­tru­jąc źró­deł nie­chę­ci nie tyle wna­uce Ady, ile wjej ma­jąt­ku. Zda­wa­ło jej się, że gdy­by Ada była ubo­gą pa­nien­ką, jej bliż­sze idal­sze ciot­ki nie trwo­ży­ły­by się ani tym, że sio­strze­ni­ca ku­pu­je książ­ki, ani tym, że wWar­sza­wie za­czę­ła gra­so­wać eman­cy­pa­cja.


  Pode drzwia­mi miesz­ka­nia Ady Mag­da­le­na jesz­cze raz za­trzy­ma­ła się, jesz­cze raz po­ło­ży­ła pa­lec na ustach jak uczen­ni­ca, któ­ra przy­po­mi­na so­bie lek­cje, na­resz­cie prze­że­gna­ła się isze­ro­ko otwo­rzyw­szy drzwi, we­szła zwiel­kim roz­ma­chem:


  –Jak się masz, Adziu! – za­wo­ła­ła, si­ląc się na we­so­łość. – Cóż się sta­ło tak na­głe­go?… Wła­śnie wy­bie­ra­łam się do cie­bie, kie­dy przy­szedł Sta­ni­sław… Jak się masz, złot­ko… mo­żeś ty cho­ra?… – Iuca­ło­waw­szy Adę, za­czę­ła zuwa­gą przy­pa­try­wać się jej żół­ta­wej ce­rze, sko­śnym oczom, bar­dzo wy­so­kie­mu czo­łu, bar­dzo sze­ro­kim ustom ibar­dzo ma­łe­mu no­sko­wi. Rzu­ci­ła okiem na jej nie­zbyt gę­ste wło­sy ciem­no­blond, ogar­nę­ła jej drob­niut­ką fi­gur­kę odzia­ną wczar­ną suk­nię iusa­do­wio­ną na skó­rza­nym fo­te­lu, lecz ni­g­dzie nie od­kry­ła oznak cho­ro­by. Na­to­miast spo­strze­gła, że Ada pil­nie przy­pa­tru­je się jej, ito ją zmie­sza­ło.


  –To nie mnie, to to­bie coś jest, Ma­dziu! – ode­zwa­ła się po­wol­nym iła­god­nym gło­sem pan­na Sol­ska.


  Mag­da­le­nę od gło­wy do nóg ob­la­ło go­rą­co. Już chcia­ła rzu­cić się wob­ję­cia Adzie iszep­nąć:


  „Po­życz, ko­cha­na moja, pie­nię­dzy pani Lat­ter!”, ale zdjął ją strach, że może wszyst­ko ze­psuć, igłos wniej za­marł. Upa­dła na krze­sło obok Ady iniby ostro pa­trzy­ła jej woczy, si­ląc się na uśmiech.


  Wresz­cie rze­kła:


  –Je­stem tro­chę zmę­czo­na… ale to przej­dzie, Adziu… Już prze­szło.


  Na żół­tej twa­rzycz­ce Ady od­ma­lo­wał się nie­po­kój; po­wie­ki za­czę­ły jej drżeć, asze­ro­kie usta skła­dać się jak­by do pła­czu.


  –Bo może, Ma­dziu – ode­zwa­ła się jesz­cze ci­szej pan­na Sol­ska – bo może… ob­ra­zi­łaś się na mnie za to, żem po­sła­ła do cie­bie Sta­ni­sła­wa?… Ja prze­cież wiem, że sama po­win­nam pójść do cie­bie, ale zda­wa­ło mi się, że tu, na dole, bę­dzie ci­szej…


  Mag­da­le­na wjed­nej chwi­li od­zy­ska­ła ener­gię. Po­chy­li­ła się na fo­te­lu, schwy­ci­ła swo­ją przy­ja­ciół­kę wob­ję­cia, śmie­jąc się tak szcze­rze, jak tyl­ko ona jed­na umia­ła na ca­łej pen­sji.


  –Ach, nie­po­czci­wa Ado! – za­wo­ła­ła. – Jak mo­żesz mnie po­są­dzać ocoś po­dob­ne­go?… Czy kie­dy wi­dzia­łaś, aże­bym ja ob­ra­zi­ła się na ko­go­kol­wiek, atym bar­dziej na cie­bie, taką do­brą, taką ko­cha­ną, ta­kie­go… anio­łecz­ka!…


  –Bo wi­dzisz, ja się boję ob­ra­żać… Ja już itak ro­bię lu­dziom przy­krość moją oso­bą…


  Dal­szy ciąg wy­znań prze­rwa­ła jej Mag­da­le­na po­ca­łun­ka­mi iwza­jem­ne oba­wy pa­nien po­sta­ły usu­nię­te.


  –Bo wi­dzisz, ja ci to chcia­łam po­wie­dzieć – za­czę­ła Ada, kła­dąc swo­je drob­ne rącz­ki wzdłuż po­rę­czy fo­te­la. – Wiesz, że Ro­ma­no­wicz lek­cji nam da­wać nie może, sko­ro opu­ścił pen­sję…


  –Na­tu­ral­nie.


  –Jego miej­sce za­jął pan Dę­bic­ki…


  –Ten, co wy­kła­da geo­gra­fię wniż­szych kla­sach? Jaki on za­baw­ny…


  –Że­byś wie­dzia­ła, to wiel­ki uczo­ny: fi­zyk ima­te­ma­tyk, anade wszyst­ko ma­te­ma­tyk. Ste­fek daw­no go zna inie­raz mó­wił mi onim.


  –Aje­że­li tak… – wtrą­ci­ła Mag­da­le­na. – Ale on dziw­nie wy­glą­da. Pan­na Ho­ward, mó­wię ci, nie może pa­trzeć na nie­go, od­wra­ca gło­wę…


  –Pan­na Ho­ward! – ode­zwa­ła się nie­chęt­nie Ada. – Od iluż ona osób od­wra­ca gło­wę, choć isama nie jest pięk­na. Zresz­tą Dę­bic­ki nie jest brzyd­ki. Jaką on ma twarz ła­god­ną, aczy ty za­uwa­ży­łaś jego spoj­rze­nie?


  –Praw­da, że oczy ma ład­ne: nie­bie­skie, duże…


  –Jesz­cze Ste­fek mó­wił mi, że Dę­bic­ki ma nad­zwy­czaj­ne spoj­rze­nie. Ste­fek bar­dzo pięk­nie to okre­ślił. Po­wie­dział tak: „Kie­dy Dę­bic­ki pa­trzy na czło­wie­ka, to się czu­je, że on wszyst­ko wi­dzi iwszyst­ko prze­ba­cza…”


  –Praw­da! Co za cu­dow­ne okre­śle­nie! – za­wo­ła­ła Ma­dzia. – Iczy po­dob­na, aże­by taki czło­wiek wy­kła­dał geo­gra­fię wniż­szych kla­sach?…


  Na twarz pan­ny Ady padł cień smut­ku.


  –Jemu też Ste­fek prze­po­wia­dał – rze­kła – że nie zro­bi ka­rie­ry, bo jest za skrom­ny. Alu­dzie bar­dzo skrom­ni… – Mach­nę­ła ręką.


  –Masz ra­cję! On wła­śnie dla­te­go dzi­wacz­nie wy­glą­da, że jest nie­śmia­ły… Wdru­giej kla­sie był tak zmie­sza­ny, że dziew­czę­ta za­czę­ły chi­cho­tać, wy­obraź so­bie!…


  –On tu był umnie przed go­dzi­ną zpa­nią Lat­ter itak­że wy­glą­dał na za­kło­po­ta­ne­go. Ale kie­dy wy­szła pani Lat­ter iza­czę­li­śmy roz­ma­wiać oStef­ku ikie­dy po­tem za­czął mi sta­wiać py­ta­nia, po­wia­dam ci – inny czło­wiek. Inne spoj­rze­nie, inne ru­chy, inny głos… Był, po­wia­dam ci, im­po­nu­ją­cy – mó­wi­ła Ada.


  –To może on bę­dzie wsty­dził się wy­kła­dać nam trzem? – na­gle za­py­ta­ła Mag­da­le­na.


  –Ale gdzież tam. Na­wet zdzi­wisz się, gdy ci po­wiem, że on nie tyl­ko za­uwa­żył icie­bie, iHelę, ale ikaż­dą oce­nił…


  –Oce­nił mnie?…


  –Tak. Oto­bie po­wie­dział, że mu­sisz być bar­dzo po­jęt­na, tyl­ko ła­two za­po­mi­nasz…


  –Czy po­dob­na?


  –Jak Stef­ka ko­cham, aoHeli – że mało dba oma­te­ma­ty­kę.


  –Ależ to jest pro­rok!… – za­wo­ła­ła Ma­dzia.


  –Na­tu­ral­nie, że pro­rok, bo zHelą już mam zmar­twie­nie. Nie była dziś umnie cały dzień, choć kil­ka razy prze­cho­dzi­ła pode drzwia­mi iśpie­wa­ła – mó­wi­ła zża­lem Ada.


  –Cze­góż ona chce?


  –Albo ja wiem. Może ob­ra­zi­ła się na mnie, anaj­pew­niej… już mnie nie lubi… – szep­nę­ła Ada.


  –Ale, daj że spo­kój…


  Usta Ady za­czę­ły drżeć ina twarz wy­stą­pi­ły ru­mień­ce.


  –Ja ro­zu­miem, że mnie nie moż­na lu­bić – mó­wi­ła – wiem, że nie za­słu­gu­ję na żad­ne wzglę­dy, ale to przy­kro… Ja dla­te­go tyl­ko, aże­by znią być dłu­żej, nie wy­jeż­dżam za gra­ni­cę, cho­ciaż ciot­ka na­le­ga na mnie od wa­ka­cji ina­wet Ste­fek wspo­mi­nał… Ja prze­cież nic od niej nie żą­dam, chcę tyl­ko cza­sa­mi spoj­rzeć na nią. Wy­star­cza mi jej głos, choć­by na­wet mó­wi­ła nie do mnie. To tak mało, mój Boże, tak mało, aona mi itego od­ma­wia… Aja my­śla­łam, że lu­dzie pięk­ni po­win­ni mieć lep­sze ser­ca ani­że­li inni…


  Mag­da­le­na słu­cha­ła zbłysz­czą­cy­mi oczy­ma; po­sta­no­wie­nie jej doj­rza­ło.


  –Wiesz – za­wo­ła­ła, kla­snąw­szy wręce – ja ci to wy­tłu­ma­czę.


  –Ona gnie­wa się, że nam Ro­ma­no­wicz nie daje lek­cji?…


  –Ale gdzież tam!… Ona – mó­wi­ła Mag­da­le­na pół­gło­sem, schy­liw­szy się do ucha Ady – ona musi okrop­nie się mar­twić.


  –Czym?… Prze­cież dzi­siaj śpie­wa­ła na ko­ry­ta­rzu…


  –To wła­śnie!… Bo im kto wię­cej jest zroz­pa­czo­ny, tym bar­dziej sta­ra się ukryć. O, ja wiem, bo sama naj­gło­śniej śpie­wam wte­dy, kie­dy się cze­go boję…


  –Cóż jej jest?


  –Wi­dzisz, jest tak – szep­ta­ła Mag­da­le­na, po­ło­żyw­szy jej rękę na ra­mie­niu. – Te­raz ogrom­na dro­ży­zna, ro­dzi­ce na­szych pa­nie­nek nie pła­cą za pen­sję, ocią­ga­jąc się, ipani Lat­ter może za­brak­nąć pie­nię­dzy na wy­dat­ki…


  –Aty skąd wiesz? – za­py­ta­ła Ada.


  –Pi­sa­łam li­sty do ro­dzi­ców od pani Lat­ter. Ale skąd ty wiesz?


  –Ja?… od pani Lat­ter – od­po­wie­dzia­ła Ada, sku­biąc cien­ki­mi pal­ca­mi suk­nię.


  –Ona ci po­wie­dzia­ła?… Więc cóż?…


  –No, nic… Już jest do­brze.


  Mag­da­le­na od­su­nę­ła się od niej, apo­tem na­gle schwy­ci­ła ją za ręce.


  –Ada, ty po­ży­czy­łaś pani Lat­ter…


  –Ach, Boże, więc icóż ztego?… Ale, Ma­dziu, za­kli­nam cię, nie mów otym ni­ko­mu… Ni­ko­mu… Bo gdy­by się Hela do­wie­dzia­ła… Zresz­tą ja ci po­wiem wszyst­ko…


  –Je­że­li se­kret, nie chcę sły­szeć!… – bro­ni­ła się Mag­da­le­na.


  –Przed tobą nie mam se­kre­tu. Wi­dzisz, ja już daw­no my­śla­łam pro­sić Helę, aże­by… po­je­cha­ła ze mną za gra­ni­cę. Wiem, że pani Lat­ter po­zwo­li­ła­by nam wy­je­chać zcio­cią Ga­brie­lą, ale strasz­nie się boję, że gdy­by Hela do­wie­dzia­ła się otych… pie­nią­dzach, to ob­ra­zi się inie po­je­dzie… Ona ze­rwie ze mną.


  –Zmi­łuj się, co mó­wisz… Ona cię jesz­cze bar­dziej po­win­na ko­chać ibę­dzie ko­chać…


  –Mnie nikt nie ko­cha – szep­nę­ła Ada.


  –Ach, ty za­baw­na!… Ja pierw­sza ko­cham cię tak, że za tobą sko­czy­ła­bym wogień… Czy ty nie ro­zu­miesz, że je­steś do­bra jak anioł, mą­dra, zdol­na, anade wszyst­ko… taka do­bra, taka do­bra… Prze­cież kto by nie ko­chał ta­kiej jak ty, nie miał­by ro­zu­mu ani ser­ca… Naj­mil­sza, zło­ta, je­dy­na. – Wy­krzyk­ni­kom to­wa­rzy­szył deszcz po­ca­łun­ków.


  –Za­wsty­dzasz mnie – od­po­wie­dzia­ła Ada, uśmie­cha­jąc się ze łza­mi woczach. – To ty je­steś naj­lep­sza… Dla­te­go za­pro­si­łam cię tu­taj ichcę cię pro­sić, aże­byś ostroż­nie za­czę­ła na­ma­wiać Helę do wy­jaz­du za gra­ni­cę.


  –Ja my­ślę, że jej na­wet na­ma­wiać nie po­trze­ba.


  –Ale wi­dzisz – ze mną…


  –Wła­śnie ztobą. Gdzież ona znaj­dzie lep­sze to­wa­rzy­stwo iprzy­ja­ciół­kę?


  –Ona mnie nie lubi.


  –My­lisz się, ona cię bar­dzo ko­cha, tyl­ko jest tro­chę dziw­na.


  –Może lu­bi­ła­by mnie, gdy­bym była ubo­ga, atak… jest za­nad­to dum­na… Więc wi­dzisz, Ma­dziu, jak mu­si­my znią być ostroż­ne. Nic, nic… ani słów­ka otych nie­szczę­śli­wych pie­nią­dzach.


  –Bądź spo­koj­na – od­po­wie­dzia­ła Mag­da­le­na. – Za­raz do niej pój­dę ityle na­ga­dam opanu Dę­bic­kim, że sama przyj­dzie po­dzię­ko­wać ci za nie­go.


  5


  Piękne panny


  Gdy Ma­dzia opu­ści­ła po­kój Ady, już za­pa­dał mrok spo­tę­go­wa­ny chmu­ra­mi, zktó­rych lał się deszcz po­mie­sza­ny ztop­nie­ją­cym śnie­giem. Na ko­ry­ta­rzu za­pa­lo­no lam­py. Przy ich świe­tle Ma­dzia zo­ba­czy­ła zbie­ga­ją­cą ze scho­dów ko­le­żan­kę, pan­nę Jo­an­nę, ubra­ną jak na bal. Mia­ła sze­lesz­czą­cą kre­mo­wą suk­nię zwy­bor­nie do­pa­so­wa­nym sta­ni­kiem, otwar­tym zprzo­du jak drzwi uchy­lo­ne, spo­za któ­rych ostroż­nie wy­glą­dał gors po­dob­ny do list­ków bia­łej róży.


  –Aty gdzie, Jo­asiu? – za­py­ta­ła Mag­da­le­na.


  –Te­raz do pan­ny Ża­ne­ty, apóź­niej na kon­cert ze zna­jo­my­mi.


  –Ślicz­nie wy­glą­dasz, cóż to za suk­nia!…


  Jo­an­na uśmiech­nę­ła się.


  –Ach, Ma­dziu – rze­kła to­nem ła­god­niej­szym – za­stę­pu­je mnie pan­na Ża­ne­ta, ale ty jej po­mo­żesz, praw­da?


  –Na­tu­ral­nie.


  –Ijesz­cze, Ma­dziu, po­życz mi, ko­cha­na, bran­so­let­ki.


  –Ow­szem, weź ze sto­li­ka.


  –Awa­chla­rza nie dasz mi?


  –Ależ weź wszyst­ko. Wa­chlarz jest tak­że wsto­li­ku.


  –Więc we­zmę itwo­ją ko­ron­kę na gło­wę.


  –Do­brze, jest pod sto­li­kiem, wpu­deł­ku od ka­pe­lu­sza.


  –Dzię­ku­ję ci, moja dro­ga.


  –Baw się do­brze. Anie wi­dzia­łaś He­len­ki?


  –Na gó­rze nie ma jej, za­pew­ne jest usie­bie. Do wi­dze­nia.


  Znik­nę­ła na za­krę­cie ko­ry­ta­rza ityl­ko sły­chać było sze­lest jej suk­ni.


  Jaka ta Zo­sia nie­mą­dra! – po­my­śla­ła Mag­da­le­na. – Gdzież­by Jo­asia po­zwo­li­ła…


  Wga­bi­ne­cie He­len­ki było pu­sto. Już Mag­da­le­na mia­ła cof­nąć się, gdy na pro­gu trze­cie­go po­ko­ju uka­za­ło się ja­sne wi­dzia­dło da­ją­ce jej zna­ki ręką. Była to He­le­na.


  Ma­dzia ci­cho prze­szła po dy­wa­nach aż do sy­pial­ni pani Lat­ter na pół oświe­tlo­nej przez róż­no­ko­lo­ro­wą lamp­kę.


  –Patrz, jaki on za­baw­ny! – szep­nę­ła He­le­na, cią­gnąc Ma­dzię do nie do­mknię­tych drzwi ga­bi­ne­tu pani Lat­ter.


  Na ka­nap­ce prze­zna­czo­nej dla go­ści sie­dział pan siwy ioty­ły, zsi­ny­mi ru­mień­ca­mi na po­licz­kach iroz­ma­wiał zpa­nią Lat­ter.


  –Opie­kun Mani Le­wiń­skiej… – szep­nę­ła Hela.


  –Bar­dzo je­stem za­do­wo­lo­ny, mo­ści do­bro­dziej­ko – mó­wił pan – bo dziew­czy­na co kwar­tał wy­da­je mi się lep­sza. Aroz­sąd­ne to, go­spo­dar­ne, ikawy, mo­ścia do­bro­dziej­ko, na­le­je, iher­ba­tę umie za­pa­rzyć… Kie­dy po wa­ka­cjach od­je­cha­ła do War­sza­wy, kąta zna­leźć nie mo­głem. Tfy! na­wet ka­wa­łe­czek ko­bie­ty oży­wił dom; cóż by to zaś było, gdy­by tak, mo­ścia do­bro­dziej­ko, osia­dła wnim go­spo­dy­ni całą gębą, ko­bie­ta ro­zum­na, doj­rza­ła, po­kaź­na…


  –Dom pań­ski bar­dzo zy­ska, gdy Ma­nia skoń­czy pen­sję, aszcze­gól­niej gdy wyj­dzie za mąż. Bo na­wet wtym wy­pad­ku za­pew­ne nie pu­ści jej pan od sie­bie – od­po­wie­dzia­ła pani Lat­ter.


  –A, mo­ścia do­bro­dziej­ko, czym ja już taki nie­do­łę­ga, że sam nie mogę oże­nić się?… Odzie­ciach, przy­znam się, nie pro­jek­tu­ję, za póź­no, mo­ścia do­bro­dziej­ko; ale żony nie my­ślę się wy­rze­kać.


  Pani Lat­ter od­chrząk­nę­ła.


  –Tak, pro­szę pani. Ma­ją­tek mam nie­naj­gor­szy, bez dłu­gu, igo­tów­czy­na się znaj­dzie; dom mu­ro­wa­ny, ob­szer­ny, nad rze­ką… Ryby, grzy­by, po­lo­wa­nie, ką­pie­le… co, mo­ścia do­bro­dziej­ko, chcesz. Tyl­ko, pod sło­wem ho­no­ru, bez ko­bie­ty wy­trzy­mać nie mogę, aoso­bli­wie jak przyj­dzie zima…


  –Może pan chce zo­ba­czyć Ma­nię? – prze­rwa­ła pani Lat­ter.


  –Wszyst­ko jed­no, Ma­nia mi nie uciek­nie, aja sko­rzy­stam zcza­su, aże­by po tro­chu wy­ro­bić so­bie, mo­ścia do­bro­dziej­ko, in­te­res. Ani two­je gry­ma­sy, ani mę­dr­ko­wa­nia, ani za­ga­dy­wa­nia nie po­mo­gą, bo prę­dzej czy póź­niej ja spra­wę wy­łusz­czę bez ogró­dek, nóż­ki na stół, mo­ścia do­bro­dziej­ko, apani – mu­sisz za­ak­cep­to­wać…


  He­len­ka, za­sła­nia­jąc usta, ucie­kła do swe­go po­ko­ju, aza nią Mag­da­le­na zwy­ra­zem nie­ukon­ten­to­wa­nia na twa­rzy.


  –Jak moż­na, Helu, pod­słu­chi­wać ijesz­cze mnie cią­gnąć? Je­stem pew­na, że ma­mie zro­bi­ło­by to przy­krość.


  –Ach, ja­kie to pa­rad­ne! – śmia­ła się pan­na He­le­na. – Wy­obra­żam so­bie minę Ka­zia, gdy­bym mu po­wie­dzia­ła, że bę­dzie­my mie­li trze­cie­go tat­kę…


  –Helu…


  –Na­tu­ral­nie, że nie po­wiem, bo jesz­cze wię­cej wy­da­wał­by pie­nię­dzy… Mu­ro­wa­ny ob­szer­ny dom nad rze­ką… Może to pa­łac? Wkaż­dym ra­zie za­pra­szam cię, Ma­dziu, na ryby, grzy­by, ką­pie­le ipo­lo­wa­nia…


  Mag­da­le­na roz­ch­mu­rzy­ła się, przy­szło jej bo­wiem na myśl, że po­ło­że­nie pani Lat­ter nie jest złe, je­że­li może wyjść za ma­jęt­ne­go czło­wie­ka.


  –Nie by­łaś dzi­siaj uAdy – rze­kła, zmie­nia­jąc przed­miot roz­mo­wy.


  Pan­na He­le­na usia­dła na ka­na­pie iba­wiąc się ko­ron­ką nie­bie­skie­go szla­frocz­ka, prze­sta­ła śmiać się, aza­czę­ła zie­wać.


  –Nu­dzi mnie Ada swo­imi oba­wa­mi iza­zdro­ścią – rze­kła. – Od­da­li­ła Ro­ma­no­wi­cza, bo się we mnie ko­chał, auma­wia się zobrzy­dli­wym Dę­bic­kim, któ­ry wy­glą­da jak żaba.


  –Le­piej na tym wyj­dziesz, je­że­li za­miast ko­kie­to­wać pro­fe­so­ra, bę­dziesz słu­cha­ła lek­cji.


  –A, tak­że mnie znasz!… Wa­sza fi­zy­ka ani al­ge­bra nic mnie nie ob­cho­dzą, ale ko­kie­to­wać ko­goś mu­szę, choć­by Dę­bic­kie­go. Zo­ba­czysz, jak bę­dzie na mnie słod­ko spo­glą­dał, co chy­ba do roz­pa­czy do­pro­wa­dzi Adę.


  –Czy ty mo­żesz tak mó­wić oAdzie? – od­par­ła Mag­da­le­na. – Ona, bie­dac­two, tak cie­bie ko­cha…


  –Pięk­ne bie­dac­two, mi­lio­no­wa pan­na!…


  –Ale ona nie wy­jeż­dża za gra­ni­cę dla­te­go, aże­by dłu­żej być ztobą.


  –Niech mnie za­bie­rze, to bę­dzie ze mną jesz­cze dłu­żej.


  Ma­dzia kla­snę­ła wręce zra­do­ści.


  –Ona otym tyl­ko ma­rzy! – za­wo­ła­ła. – Je­że­li ze­chcesz, po­je­dzie, choć­by ju­tro, każ­dej chwi­li…


  –Atym­cza­sem cze­ka, aże­bym ja ją pro­si­ła. Tego nie zro­bię. Moje to­wa­rzy­stwo jest przy­naj­mniej tyle war­te, ile do­cho­dy pan­ny Sol­skiej.


  –Helu – mó­wi­ła Ma­dzia, ści­ska­jąc ją za ręce – wi­dzisz, jak ty nie ro­zu­miesz Ady. Ona sama po­pro­si­ła­by cie­bie, ale nie śmie, boi się, aże­byś się nie ob­ra­zi­ła…


  –Cha! cha! cha!… aczym­że się tu ob­ra­żać? Prze­cież pie­nię­dzy na po­dróż mama nie od­mó­wi, cho­dzi tyl­ko ooka­zję iprzy­zwo­itą opie­kę. Aże opie­kę da mi pan­na Sol­ska ija­kaś tam jej ciot­ka, więc ja za­le­żę od nich – idla­te­go – one po­win­ny wy­stą­pić zpro­po­zy­cją. Ach, wy­ja­dę za gra­ni­cę!…


  –Je­że­li tak, to spra­wa skoń­czo­na – rze­kła Mag­da­le­na. – Ada po­pro­si cię… Tyl­ko, Helu, wstąp do niej na chwi­lę, ona tak tę­sk­ni za tobą.


  Pan­na He­le­na opar­ła gło­wę opo­ręcz ka­nap­ki iprzy­mknę­ła oczy.


  –Jaka szko­da – mó­wi­ła – że ona tę­sk­ni za mną, anie jest chłop­cem. Gdy­by rów­nie bo­ga­ty chło­piec tę­sk­nił za mną, wie­dzia­ła­bym, co mu po­wie­dzieć… OMa­dziu! Gdy­bym ja istot­nie mo­gła wy­je­chać za gra­ni­cę, choć na pół roku! Bo tu zmar­nu­ję ży­cie, tu nie ma dla mnie ani to­wa­rzy­stwa, ani par­tii. Boże, być pięk­ną i… na­zy­wać się cór­ką prze­ło­żo­nej pen­sji, aco gor­sza, całe dnie spę­dzać na pen­sji, cią­gle brać ja­kieś nie­do­rzecz­ne lek­cje… Aaa!…


  –Więc pój­dziesz do Ady…


  –Pój­dę, pój­dę… Zresz­tą ja wiem, że ona jest do­bra dziew­czy­na iprzy­wią­za­na do mnie; ale cza­sa­mi nu­dzą mnie jej wy­lęk­nio­ne spoj­rze­nia iwiecz­ne mar­twie­nie się tym, że ja nie ko­cham tyl­ko jej jed­nej… Śmiesz­ni lu­dzie! Każ­dy wiel­bi­ciel chce, aże­bym my­śla­ła wy­łącz­nie onim, ikaż­da przy­ja­ciół­ka to samo. Tym­cza­sem ja je­stem jed­na, aich tyle!…


  Ma­dzia obo­jęt­nie po­że­gna­ła He­le­nę izwol­na po­szła na górę. Było jej dziw­nie. Zna­ła He­le­nę, przy­słu­chi­wa­ła się jej po­glą­dom od kil­ku lat, ale do­pie­ro wtej chwi­li ude­rzy­ły ją one wspo­sób nie­przy­jem­ny. Czu­ła roz­dź­więk po­mię­dzy bez­in­te­re­sow­nym przy­wią­za­niem Ady apre­ten­sja­mi Heli. Iogar­nął ją wstyd na myśl, że po­dróż tej lek­ce­wa­żą­cej pan­ny, spo­kój jej mat­ki, amoże byt pen­sji za­le­żą dziś od nie­ład­nej ipo­kor­nej Ady, któ­ra uwa­ża­ła, że lu­dzie, przyj­mu­jąc od niej usłu­gi, ro­bią jej ła­skę.


  Co się ze mną dzie­je od kil­ku dni? – my­śla­ła Mag­da­le­na. – Czy świat się zmie­nił, czy może ja tak na­gle ze­sta­rza­łam się iza­czy­nam pa­trzeć jak lu­dzie sta­rzy? Amoże to cho­ro­ba umy­sło­wa?… Może ma­la­ria?…


  Na gó­rze, wsali kla­so­wej, oto­czy­ły Mag­da­le­nę pen­sjo­nar­ki, wi­ta­jąc ją, wy­py­tu­jąc oAdę albo do­no­sząc, że pan­na Jo­an­na po­szła na kon­cert iże jest prze­ślicz­nie ubra­na. Po­tem nie­któ­re roz­sia­dły się wław­kach, inne ko­lej­no wy­cho­dzi­ły na śro­dek sali zksiąż­ka­mi ika­je­ta­mi, pro­sząc oob­ja­śnie­nia. Jed­na nie mo­gła dać so­bie rady zaryt­me­ty­ką, dru­ga zwy­pra­co­wa­niem fran­cu­skim, inna od­ro­bi­ła wszyst­kie za­da­nia, ale ko­niecz­nie chcia­ła wy­dać ju­trzej­sze lek­cje przed Ma­dzią. Każ­da na środ­ku sali pięk­nie dy­ga­ła przed na­uczy­ciel­ką, kła­dła ka­jet na sto­le, po­tem zbli­żyw­szy gło­wę do Ma­dzi, roz­ma­wia­ła znią pół­gło­sem, na­stęp­nie mó­wi­ła: „aha! już wszyst­ko ro­zu­miem”, na­stęp­nie prze­ko­ny­wa­ła się, że nic nie ro­zu­mie, ale wkoń­cu wra­ca­ła na miej­sce za­do­wo­lo­na.


  Sie­dzą­ca wpierw­szej ław­ce pięk­na bru­net­ka zak­sa­mit­ny­mi oczy­ma, Mal­win­ka, bawi ko­le­żan­ki opo­wia­da­niem, że ona już od go­dzi­ny umie lek­cje iże ona za­wsze naj­prę­dzej uczy się lek­cji, po­nie­waż jest naj­zdol­niej­sza. Po­in­for­mo­waw­szy zaś wszyst­kie ko­le­żan­ki oswo­ich zdol­no­ściach, za­czy­na słu­chać tego, co dzie­je się przy ka­te­drze; ile razy zaś zro­zu­mie, oco cho­dzi, wy­bie­ga na śro­dek, chwy­ta za rękę uczen­ni­cę roz­ma­wia­ją­cą zMag­da­le­ną imówi:


  –Moja Fra­niu, po co pa­nią fa­ty­gu­jesz, kie­dy wiesz, że ja ci to wszyst­ko wy­tłu­ma­czę?…


  –Idź na miej­sce, Mal­win­ko – pro­si ją na­uczy­ciel­ka.


  Mal­win­ka wra­ca na miej­sce, lecz kil­ka mi­nut póź­niej, za­po­mniaw­szy oprze­stro­dze, wy­bie­ga zno­wu, mó­wiąc do in­nej ko­le­żan­ki:


  –Moja Sta­siu, po co pa­nią fa­ty­gu­jesz, kie­dy wiesz, że ja ci to do­sko­na­le opo­wiem!


  –Idź na miej­sce, ko­cha­na Mal­win­ko – pro­si Mag­da­le­na.


  –Bo, pro­szę pani, ja już od go­dzi­ny umiem wszyst­ko; ja za­wsze uczę się naj­prę­dzej…


  Cią­głe wy­bie­ga­nie Mal­win­ki sta­no­wi­ło tak nie­zbęd­ną część wie­czor­nych za­jęć, że gdy­by jej nie było, Mag­da­le­nie ipen­sjo­nar­kom bra­kło­by cze­goś wkla­sie.


  Na­resz­cie skoń­czy­ły się ko­re­pe­ty­cje. Dziew­czyn­ki roz­ma­wia­ły ze sobą wław­kach albo do­ucza­ły się pa­mię­cio­wych lek­cji, aMal­win­ka zna­la­zła parę ko­le­ża­nek, któ­re przed nią iprzed któ­ry­mi ona wy­da­wa­ła hi­sto­rię po­wszech­ną po ko­lei lub na wy­ryw­ki. Mag­da­le­na wzię­ła się do ro­bo­ty włócz­ko­we­go sza­li­ka na dru­tach, spo­glą­da­jąc od cza­su do cza­su po kla­sie.


  Boże, Boże, jak jej do­sko­na­le jest na pen­sji, jacy tu wszy­scy do­brzy iza co ją tak ko­cha­ją?


  Bo prze­cież ona wie naj­le­piej, że nie za­słu­gu­je na ludz­ką mi­łość jako isto­ta zła, brzyd­ka igłu­pia.


  Po pro­stu ma tro­chę szczę­ścia, aje­że­li ma, więc któż za­rę­czy, że nie speł­nią się jej naj­go­ręt­sze ma­rze­nia iże od dziś za rok nie spro­wa­dzi tu swo­jej dwu­na­sto­let­niej sio­strzycz­ki Zoch­ny, któ­ra, bie­dac­two, musi się uczyć na pro­win­cji, bo ro­dzi­com co­raz trud­nej wy­da­wać na edu­ka­cję!…


  Może istot­nie Zoch­na od dziś za rok bę­dzie sie­dzia­ła za pul­pi­tem na­prze­ciw niej, jak te oto. Na­tu­ral­nie bę­dzie mia­ła brą­zo­wy mun­du­rek iczar­ny far­tuch ibę­dzie taka ład­na jak Ma­nia, ta sza­tyn­ka zroz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi, któ­ra pod­parł­szy ręką bro­dę, pa­trzy na krąg świa­tła rzu­ca­ją­cy się od lam­py na su­fit. Tyl­ko jej sio­stra bę­dzie jesz­cze tak pil­na jak ta blon­dyn­ka, Hen­ry­sia, któ­ra za­tka­ła so­bie uszy ipo­wta­rza lek­cje, aże­by nie opu­ścić ani wy­ra­zu, ani prze­cin­ka.


  Oprócz tego Zoch­nę tak będą ko­cha­ły jej ko­le­żan­ki, jak dziś ko­cha­ją Sta­się, któ­rą ob­sia­dły ze wszyst­kich stron. Wżad­nym zaś wy­pad­ku Zoch­na nie bę­dzie taka chy­tra jak Fra­nia, któ­ra cią­gle wy­do­by­wa zkie­sze­ni kar­mel­ki iza­ja­da­jąc je, za­sła­nia so­bie ręką usta, aże­by tego inne nie spo­strze­gły.


  Na­gle bieg jej ma­rzeń prze­ry­wa jed­na zpen­sjo­na­rek, za­py­tu­jąc zław­ki:


  –Pro­szę pani, co to jest jaj­ko Ko­lum­ba?


  Dziew­czyn­ki za­czę­ły się śmiać, Fra­nia omało nie udła­wi­ła się kar­mel­kiem, aMal­win­ka za­wo­ła­ła:


  –Moja Ko­ciu, po co ty pa­nią fa­ty­gu­jesz, kie­dy ja ci to wy­tłu­ma­czę…


  Po­nie­waż Mag­da­le­na za­po­mnia­ła, co zna­czy owe jaj­ko, więc schy­liw­szy się nad ro­bo­tą, słu­cha ob­ja­śnień Mal­win­ki ido­wia­du­je się, że Ko­lumb był to taki pan, któ­ry od­krył Ame­ry­kę, iże Mal­win­ka ma wAme­ry­ce bar­dzo bo­ga­te­go stry­ja, któ­ry nie­daw­no wy­je­chał zWar­sza­wy ijuż zro­bił ma­ją­tek.


  Za­dzwo­nio­no na ko­la­cję ipen­sjo­nar­ki pod do­wódz­twem dam kla­so­wych prze­szły do dwóch sal, wktó­rych znaj­do­wa­ły się dłu­gie sto­ły obi­te ce­ra­tą, za­sta­wio­ne sze­re­ga­mi szkla­nek her­ba­ty ibu­łe­czek zszyn­ką. Za­czę­ło się od­su­wa­nie krze­seł, sia­da­nie, żą­da­nie cu­kru albo mle­ka, wy­mia­na bu­łek mię­dzy ko­le­żan­ka­mi. Damy kla­so­we uspo­ka­ja­ją młod­sze dziew­czę­ta; słu­żą­ce wbia­łych far­tu­chach krą­żą koło sto­łów zta­ca­mi bu­łek; wsa­lach pa­nu­je gwar.


  Na­gle wszyst­ko umil­kło, krze­seł­ka od­su­nę­ły się zło­sko­tem, uczen­ni­ce idamy kla­so­we po­wsta­ły ina­przód wjed­nej, po­tem wdru­giej sali po­chy­li­ły się gło­wy jak psze­ni­ca na wie­trze.


  Czar­no ubra­na, spo­koj­na, ztwa­rzą niby wy­rzeź­bio­ną wka­mie­niu, prze­su­nę­ła się pani Lat­ter, co kil­ka kro­ków lek­ko kła­nia­jąc się da­mom kla­so­wym. Zda­wa­ła się nie pa­trzeć na ni­ko­go; ale każ­da na­uczy­ciel­ka, pen­sjo­nar­ka czy słu­żą­ca czu­ła na so­bie jej wzrok ogni­sty. Już zni­kła, lecz wja­dal­niach jest tak ci­cho, że zko­ry­ta­rza do­le­ciał jej głos, kie­dy za­py­ta­ła lo­ka­ja, dla­cze­go nie otwar­to okien wpią­tej kla­sie.


  Boże! – my­śla­ła Mag­da­le­na – ito jej, ta­kiej kró­lo­wej, ja chcia­łam po­ży­czyć trzy ty­sią­ce ru­bli? Ja ośmie­li­łam się ją pro­te­go­wać uAdy, ja, nędz­ny py­łek?… Co bę­dzie, je­że­li ona do­wie się kie­dy omo­jej roz­mo­wie zAdą? Na­tu­ral­nie, że wy­pę­dzi mnie bez mi­ło­sier­dzia… Na­wet nie po­trze­bu­je wy­pę­dzać, bo je­że­li spoj­rzy na mnie iza­py­ta: coś ty, nie­go­dzi­wa, mó­wi­ła?… ja za­raz umrę…


  Po ko­la­cji uczen­ni­ce prze­szły do sal re­kre­acyj­nych iza­czę­ły ba­wić się: jed­na par­tia wśle­pą bab­kę, dru­ga wkot­ka imysz­kę. Któ­raś zpa­nien usia­dła do for­te­pia­nu imy­ląc się co kil­ka tak­tów, za­gra­ła wal­ca. Kil­ka dziew­czy­nek przy­bie­gło do Ma­dzi, pro­sząc, aby po­tań­czy­ła znimi za chłop­ca. Ale Ma­dzia wy­mó­wi­ła się od za­ba­wy; po­szła do jed­nej zpu­stych sal, któ­rą prze­wie­trza­no, ista­nąw­szy wotwar­tym oknie, obry­zgi­wa­na kro­pla­mi pa­da­ją­ce­go desz­czu, my­śla­ła zroz­pa­czą:


  Ja już ni­g­dy nie będę mia­ła ro­zu­mu! Jak ja śmia­łam po­wie­dzieć Adzie, że pani Lat­ter po­trze­bu­je pie­nię­dzy? Prze­cież je­że­li ona za­żą­da, cała War­sza­wa zło­ży jej choć­by isto ty­się­cy ru­bli… O, dla­cze­go pier­wej nie umar­łam!…


  Oko­ło je­de­na­stej wie­czór, kie­dy wszyst­kie uczen­ni­ce spa­ły pod opie­ką świę­tych ob­raz­ków, aMag­da­le­na za swo­im pa­ra­wa­ni­kiem czy­ta­ła przy świe­cy, do sy­pial­ni we­szła pani Lat­ter. Rzu­ci­ła okiem na łó­żecz­ka, jed­nej zdziew­czy­nek po­pra­wi­ła zsu­nię­tą koł­drę, wresz­cie zaj­rza­ła za sza­fi­ro­wy pa­ra­wan.


  Pew­nie mnie wy­pę­dzi – po­my­śla­ła Mag­da­le­na, czu­jąc, że jej ser­ce bić prze­sta­ło.


  –Jo­asi jesz­cze nie ma? – za­py­ta­ła pani Lat­ter pół­gło­sem.


  –Nie wiem, pro­szę pani.


  –Do­bra­noc, Ma­dziu! – rze­kła prze­ło­żo­na to­nem ła­ska­wym iopu­ści­ła sy­pial­nię.


  Ach, jaka ona do­bra, jaka ona szla­chet­na! – uno­si­ła się wdu­chu Ma­dzia, my­śląc ztrwo­gą, jak­by jej było okrop­nie zna­leźć się na dwo­rze wjed­nej ko­szu­li wtaki deszcz. Co na­tu­ral­nie mu­sia­ło­by ją spo­tkać, gdy­by pani Lat­ter do­wie­dzia­ła się oroz­mo­wie zAdą.


  Je­stem bez­wstyd­na! – szep­nę­ła do sie­bie, ga­sząc świe­cę. Deszcz pa­dał co­raz więk­szy, sze­le­ścił na da­chu, bęb­nił wokna, skwier­czał wwy­lo­tach ry­nien, szu­miał na as­fal­cie po­dwó­rza.


  Nie­kie­dy roz­le­gał się tur­kot do­roż­ki ichla­pa­nie ko­pyt koń­skich wwo­dzie pły­ną­cej całą sze­ro­ko­ścią uli­cy.


  Jak zim­no musi być tym, któ­rzy wra­ca­ją do domu – po­my­śla­ła Ma­dzia.


  Prze­bie­gły ją dresz­cze, więc moc­niej owi­nę­ła się wkoł­drę iza­snę­ła. Śni­ło jej się, że pani Lat­ter wca­le nie gnie­wa się na nią, że Zoch­na jest już na pen­sji pierw­szą uczen­ni­cą iże co dzień nosi pą­so­wą ko­kar­dę za wzo­ro­we spra­wo­wa­nie. Jest zaś tak wy­jąt­ko­wo pil­na igrzecz­na, że dla od­róż­nie­nia jej od naj­pil­niej­szych inaj­grzecz­niej­szych uczen­nic pani Lat­ter każe jej na­wet sy­piać zpą­so­wą ko­kar­dą.


  Sen ów wy­da­je się Ma­dzi tak nie­do­rzecz­nym, że wy­bu­cha śmie­chem ibu­dzi się.


  Bu­dzi się isia­da na łóż­ku, po­nie­waż wko­ry­ta­rzu sły­chać pu­ka­nie do drzwi na­prze­ciw­ko. Jed­no­cze­śnie wsali szep­cze ktoś:


  –Ma­niu, sły­szysz?…


  –Nie mów do mnie, bo ja okrop­nie boję się…


  –Może to zło­dziej?…


  –Co ty mó­wisz?… Trze­ba zbu­dzić pan­nę Mag­da­le­nę…


  –Ja nie śpię, dzie­ci – od­zy­wa się pan­na Mag­da­le­na idrżą­cą ręką za­pa­la świa­tło. Apo­nie­waż pu­ka­nie sły­chać zno­wu, więc szyb­ko wdzie­wa pan­to­fel­ki, na­rzu­ca szla­fro­czek iidzie ze świe­cą do drzwi.


  –Ach, niech pani nie cho­dzi na ko­ry­tarz, tam mu­szą być zbój­cy!… – mówi jed­na zdziew­czy­nek icho­wa gło­wę pod po­dusz­kę.


  Inne na­kry­wa­ją gło­wę koł­dra­mi tak sta­ran­nie, że nie­któ­rym wi­dać gołe sto­py, ana­wet ko­la­na. Jed­na za­czy­na drżeć – już drżą wszyst­kie, dru­ga za­czy­na szlo­chać – wszyst­kie szlo­cha­ją.


  Ma­dzia zbie­ra całą ener­gię iotwie­ra drzwi na ko­ry­tarz; dziew­czyn­ki wpłacz.


  –Kto tu? – mówi Ma­dzie, pod­no­sząc świe­cę wgórę.


  –Ja, czy nie wi­dzisz?


  Dziew­czyn­ki, usły­szaw­szy roz­mo­wę, umil­kły, lecz gdy Ma­dzia mówi do nich:


  –Uspo­kój­cie się, dzie­ci, to Jo­asia… to pan­na Jo­an­na… – za­czy­na­ją pła­kać ikrzy­czeć na cały głos. Ma­dzia osłu­pia­łym wzro­kiem pa­trzy na Jo­asię. Pa­trzy inie wie­rzy wła­snym oczom, wi­dząc, że pięk­na kre­mo­wa suk­nia Jo­asi jest zla­na desz­czem iza­bło­co­na, że wło­sy Jo­asi są po­tar­ga­ne, twarz pło­nie, awoczach tlą się dziw­ne bla­ski.


  –Cze­go mi się przy­pa­tru­jesz? – zgnie­wem od­zy­wa się pan­na Jo­an­na. – Od go­dzi­ny nie mogę do­stać się tu… mu­sia­łam przejść przez po­kój lo­ka­jów, ate­raz pu­kam, bo ten smar­kacz, Zo­sia, drzwi przede mną za­mknę­ła!…


  –Zo­sia?… – po­wta­rza Mag­da­le­na, nie wie­dząc, czy ma stać na ko­ry­ta­rzu, czy uspo­ka­jać swo­je dziew­cząt­ka, któ­re pła­czą co­raz gło­śniej.


  Wtem od scho­dów pada blask, ro­śnie, po­ka­zu­je się pło­mień świe­cy ija­kaś oso­ba ciem­no ubra­na.


  Ma­dzia cofa się iza­trza­sku­jąc drzwi, rzu­ca roz­krzy­cza­nym dziew­czę­tom dwa wy­ra­zy:


  –Pani Lat­ter!…


  Wjed­nej chwi­li sy­pial­nię za­le­ga ci­sza… Oba­wa prze­ło­żo­nej tłu­mi strach przed zbój­ca­mi iza­po­bie­ga zbio­ro­wym spa­zmom. Wko­ry­ta­rzu sły­chać ostry głos:


  –Co to zna­czy, Jo­asiu?…


  Przez chwi­lę ktoś szep­cze, po­tem pani Lat­ter od­po­wia­da rów­nie jak pier­wej ostro, lecz ci­szej:


  –Zro­bi­łaś awan­tu­rę…


  Zno­wu szep­ta­nie izno­wu pani Lat­ter od­po­wia­da szep­tem:


  –Chodź do mnie.


  Wko­ry­ta­rzu sły­chać od­da­la­ją­ce się kro­ki. Ma­dzia wcho­dzi do łóż­ka, gasi świe­cę isły­szy przez ścia­nę, że wsą­sied­niej sy­pial­ni tak­że roz­ma­wia­ją. Ze­gar wy­bił dru­gą.


  6


  Taka, której się nie powiodło


  Ma­dzia nie pa­mię­ta­ła wy­pad­ku, któ­ry by tak nią wstrzą­snął jak owo spóź­nie­nie Jo­asi.


  Nie mo­gła za­snąć, choć wsa­lach ina ko­ry­ta­rzu było ci­cho. Zda­wa­ło jej się, że ktoś cho­dzi, to, że czuć woń spa­le­ni­zny, to zno­wu, że wdesz­czu gę­sto pa­da­ją­cym dźwię­czy ja­kaś me­lo­dia. Nade wszyst­ko jed­nak spać prze­szka­dzał jej bieg wła­snych my­śli.


  Ro­iło jej się, że ju­tro na pen­sji zda­rzy się coś okrop­ne­go. Naj­pew­niej Jo­asia stra­ci miej­sce damy kla­so­wej za to, że tak póź­no wró­ci­ła; amoże iZo­się wy­da­lą, że za­mknę­ła drzwi na klucz.


  Bied­na Jo­asia – wzdy­cha­ła Mag­da­le­na, prze­wra­ca­jąc się na łóż­ku – jej już nic nie ura­tu­je. Pa­mię­tam, jesz­cze wtrze­ciej kla­sie, pani Lat­ter wy­mó­wi­ła miej­sce pan­nie Zu­zan­nie za to, że bez opo­wie­dze­nia się wy­szła przed po­łu­dniem. Albo – dwa lata temu – co się sta­ło zpan­ną Kry­sty­ną? Raz je­den nie no­co­wa­ła wdomu i– że­gnam pa­nią!… Nie wiem na­wet, czy do­sta­ła miej­sce na in­nej pen­sji?…


  Ico tej Zosi strze­li­ło do gło­wy?… Bała się? Ale na ko­ry­tarz nikt nie mógł­by wejść. Amoże ona przez za­zdrość opana Ka­zi­mie­rza?… Nie­go­dzi­wa dziew­czy­na, na­tu­ral­nie, że zro­bi­ła to przez za­zdrość…


  Amoże pani Lat­ter imnie wy­da­li za to, że wy­szłam na ko­ry­tarz?… Ha, po­wiem, że dziew­czyn­ki ogrom­nie bały się ichcia­łam je uspo­ko­ić.


  Tym ra­zem myśl wy­da­le­nia zpen­sji prze­ra­zi­ła ją. Co ona po­wie ro­dzi­com, jak po­ka­że się im, stra­ciw­szy miej­sce?… Ico bę­dzie ro­bić wdomu, wy­pę­dzo­na, okry­ta wsty­dem?…


  Usia­dła na łóż­ku ischwy­ci­ła się rę­ko­ma za gło­wę.


  Boże! Boże! – my­śla­ła – ja już tra­cę przy­tom­ność! Za cóż by mnie pani Lat­ter wy­da­la­ła i… co się ze mną dzie­je, że mi ta­kie dziw­ne rze­czy snu­ją się po gło­wie?… Ja mu­szę być cho­ra… Uspo­ko­iw­szy się, że jej nie mogą wy­da­lić zpen­sji za to, że wy­szła na ko­ry­tarz, za­czę­ła zko­lei tra­pić się ob­fi­to­ścią wła­snych my­śli.


  Nie daw­niej jak przed kil­ko­ma ty­go­dnia­mi my­śla­ła tyl­ko oswo­ich dziew­czyn­kach iich lek­cjach, otym, że po­roz­ma­wia zAdą albo że wyj­dzie na spa­cer zkla­są. Adziś? Nie­po­koi się do­cho­da­mi pani Lat­ter, chce dla niej za­cią­gnąć po­życz­kę, to zno­wu trosz­czy się lo­sem Jo­asi. Oczy­wi­ście, mam po­cząt­ki po­mie­sza­nia zmy­słów!… – szep­nę­ła do sie­bie.


  Wy­bi­ła trze­cia, kwa­drans na czwar­tą, wpół… Ma­dzia po­sta­na­wia spać. Lecz im moc­niej za­my­ka oczy, tym wy­raź­niej wi­dzi przed sobą Jo­asię wza­bło­co­nej suk­ni, awgłę­bi ko­ry­ta­rza ciem­ną fi­gu­rę pani Lat­ter ze świe­cą wręku. Po­tem kre­mo­wa suk­nia Jo­asi zro­bi­ła się po­ma­rań­czo­wa, apło­mień świe­cy czer­wo­ny; po­tem ciem­na fi­gu­ra pani Lat­ter zro­bi­ła się zie­lo­na­wa, apło­mień bia­ły. Po­tem Jo­asia, pani Lat­ter ijej świe­ca po­su­nę­ły się wgórę, jak­by na su­fit, za­czę­ły się roz­pły­wać wnie­okre­ślo­ne pla­my, zni­kły, zno­wu po­ka­za­ły się, ale już win­nych ko­lo­rach, ina­resz­cie…


  Na­resz­cie wko­ry­ta­rzu roz­legł się głos dzwon­ka przy­po­mi­na­ją­cy, że pora wsta­wać.


  Po­ko­jów­ki daw­no po­od­no­si­ły wy­czysz­czo­ne bu­ci­ki isuk­nie, kil­ka uczen­nic po­bie­gło do ła­zien­ki myć się, na ko­ry­ta­rzu było sły­chać otwie­ra­nie iza­my­ka­nie drzwi, cho­dze­nie imó­wie­nie so­bie „dzień do­bry”.


  Ubraw­szy się, Ma­dzia wy­szła na ko­ry­tarz izaj­rza­ła do sy­pial­ni na­prze­ciw. Pa­nie­nek nie było, ale słu­żą­ca, któ­ra otwie­ra­ła okna, nie­py­ta­na ode­zwa­ła się:


  –Pan­na Jo­an­na spa­ła dziś upani prze­ło­żo­nej, ate­raz po­szła do la­za­re­tu…


  –Do la­za­re­tu?… Cóż jej jest?…


  Słu­żą­ca uśmiech­nę­ła się tak dziw­nie, że Ma­dzię ob­lał ru­mie­niec. Wy­szła zsali ob­ra­żo­na ipo­sta­no­wi­ła już nie do­wia­dy­wać się oJo­asię. Uwa­ża­ła jed­nak, że do­ko­ła niej wszy­scy roz­ma­wia­ją oJo­asi. Sto­ją­ca obok pią­tej kla­sy pan­na Ża­ne­ta opo­wia­da­ła uczen­ni­com, że wczo­raj Jo­asia wró­ci­ła póź­no do domu, bo ta pani, zktó­rą była na kon­cer­cie za­sła­bła inie miał jej kto pil­no­wać.


  Lecz okil­ka kro­ków da­lej, pod pierw­szą kla­są, pani Me­li­ne opo­wia­da­ła in­nej na­uczy­ciel­ce, że Jo­asia spóź­ni­ła się, po­nie­waż sama za­sła­bła po wczo­raj­szym kon­cer­cie, któ­ry po­dob­no był bar­dzo ład­ny. Zaś na scho­dach lo­kaj Sta­ni­sław, któ­ry nie­kie­dy peł­nił obo­wiąz­ki szwaj­ca­ra, gro­mił jed­ną zpo­ko­jó­wek:


  –Co pan­nie do tego?… Co pan­na masz plot­ki roz­no­sić!… Była wre­stau­ra­cji czy nie była, upi­ła się czy nie upi­ła, to nie na­sza rzecz…


  Pew­nie mó­wią opo­my­wacz­ce – po­my­śla­ła Ma­dzia.


  Odzie­wią­tej za­czę­ły się lek­cje iMa­dzia, aza­pew­ne iwszyst­kie pa­nien­ki za­po­mnia­ły oJo­asi. Ale odwu­na­stej, kie­dy Mag­da­le­na za­nio­sła dzien­nik do pani Lat­ter, sta­nąw­szy wga­bi­ne­cie prze­ło­żo­nej, usły­sza­ła wdru­gim po­ko­ju głos pana Ka­zi­mie­rza, któ­ry mó­wił:


  –Prze­ciw­nie, po­my­ślą wszy­scy, że trak­tu­je­my na­uczy­ciel­ki jak człon­ków ro­dzi­ny…


  –Wo­la­ła­bym jed­nak, aże­byś ty do tego nie na­le­żał – od­po­wie­dzia­ła mu pani Lat­ter to­nem su­ro­wym.


  Ma­dzia tak gło­śno po­ło­ży­ła dzien­nik na biur­ku, że roz­ma­wia­ją­cy umil­kli, ana­stęp­nie we­szli do ga­bi­ne­tu.


  –No, niech­że nas pan­na Mag­da­le­na osą­dzi – rzekł pan Ka­zi­mierz. Był za­ru­mie­nio­ny, oczy mu błysz­cza­ły ini­g­dy jesz­cze nie wy­dał się Ma­dzi tak ład­nym jak dziś. – Niech po­wie pan­na Mag­da­le­na… – do­dał.


  –Pro­szę cię, ani sło­wa!… – prze­rwa­ła mu pani Lat­ter. – Do­brze, moje dziec­ko, mo­żesz wró­cić na górę – rze­kła do Mag­da­le­ny.


  Ma­dzia szyb­ko opu­ści­ła ga­bi­net, lecz spo­strze­gła, że pani Lat­ter jest bar­dzo zmie­nio­na.


  Oczy mia­ła ogrom­ne iciem­niej­sze niż zwy­kle, twarz żół­tą; zda­wa­ło się, że od wczo­raj schu­dła. Pani Lat­ter jest bar­dzo pięk­na – po­my­śla­ła Ma­dzia, idąc na scho­dy. Ale przed wzro­kiem jej du­szy stał ob­raz nie pani Lat­ter, tyl­ko jej syna.


  Za­nim dziew­czyn­ki ro­ze­szły się na obiad, już wca­łej szko­le opo­wia­da­no oJo­asi naj­dziw­niej­sze hi­sto­rie. Zjed­nej stro­ny, sły­sza­no od stró­ża, że pan­nę Jo­an­nę wnocy od­pro­wa­dził do domu ja­kiś mło­dy pan bar­dzo za­sło­nię­ty; zdru­giej stro­ny, ktoś zmia­sta utrzy­my­wał, że pan­nę Jo­an­nę wi­dzia­no po kon­cer­cie wre­stau­ra­cji, gdzie była wto­wa­rzy­stwie pa­nów ipań wosob­nym ga­bi­ne­cie iśpie­wa­ła przy for­te­pia­nie. Na­resz­cie lo­kaj, któ­ry jej drzwi otwo­rzył, szep­nął jed­nej zpo­ko­jó­wek, że od pan­ny Jo­an­ny, kie­dy we­szła, czuć było wino.


  Na pen­sji nikt nie wąt­pił, że Jo­asia stra­ci miej­sce, je­że­li go już nie stra­ci­ła; zna­no bo­wiem su­ro­wość pani Lat­ter. To­też na­uczy­ciel­ki ipen­sjo­nar­ki, nie wy­łą­cza­jąc Zosi, tej sa­mej, któ­ra za­mknę­ła drzwi sy­pial­ni, wszyst­kie ża­ło­wa­ły Jo­an­ny.


  Tyl­ko pan­na Ża­ne­ta twier­dzi­ła, że to są plot­ki, iutrzy­my­wa­ła, że pani Lat­ter nie od­da­li Jo­asi, po­nie­waż bar­dzo ener­gicz­nie uję­ła się za nią pan­na Ho­ward.


  Po obie­dzie Mag­da­le­na zbi­ciem ser­ca po­szła do la­za­re­tu od­wie­dzić Jo­asię, któ­rej po­mi­mo współ­czu­cia nikt nie od­wie­dzał. Zna­la­zła ją włóż­ku mi­zer­ną, aprzy niej pan­nę Ho­ward, któ­ra zo­ba­czyw­szy Ma­dzię, ze­rwa­ła się zkrze­sła.


  –Tyl­ko niech pani nie my­śli – za­wo­ła­ła – że ja tu pie­lę­gnu­ję cho­rą!… To za­ję­cie dla bab, ale nie dla ko­bie­ty czu­ją­cej ludz­ką god­ność…


  –Jaka pani do­bra! – rze­kła Jo­asia, wy­cią­ga­jąc do niej rękę.


  –Ja nie je­stem do­bra! – obu­rzy­ła się pan­na Ho­ward, pod­no­sząc wgórę pło­we brwi ichu­de ra­mio­na. – Ja tyl­ko przy­szłam zło­żyć hołd ko­bie­cie zbun­to­wa­nej prze­ciw ty­ra­ni prze­są­dów… Co to jest, aże­by ko­bie­ta nie mia­ła pra­wa wra­cać odru­giej wnocy, je­że­li męż­czy­znom wol­no wra­cać choć­by opią­tej nad ra­nem?… Gdy­bym była pa­nią Lat­ter, po­roz­pę­dza­ła­bym nie­go­dzi­wych lo­ka­jów, któ­rzy śmią ro­bić uwa­gi, iwy­da­li­ła­bym zpen­sji tego smar­ka­cza, Zo­się…


  –Ja nie mam do nich żalu – prze­rwa­ła Jo­asia.


  –Ale ja mam! – za­wo­ła­ła pan­na Ho­ward. – Jak rów­nież mam sza­cu­nek dla pani Lat­ter, że na­resz­cie ze­rwa­ła zprze­są­da­mi…


  –Cóż ona zro­bi­ła?… – pyta Ma­dzia.


  –Nie wszyst­ko, ale jak na nią, dość dużo, uzna­ła bo­wiem, że pan­na Jo­an­na jest isto­tą sa­mo­dziel­ną ima pra­wo przy­cho­dzić do domu wów­czas, kie­dy jej się po­do­ba. Zresz­tą – do­da­ła pan­na Ho­ward – oświad­czy­łam jej dziś rano, że je­że­li Jo­asia stra­ci miej­sce, ja wyj­dę zdomu na całą noc…


  –Ach, Boże, co pani mówi?… – prze­rwa­ła jej Ma­dzia ze śmie­chem.


  –Wy­po­wia­dam moje naj­święt­sze prze­ko­na­nia. Tak jest, wy­szła­bym na całą noc iniech­by mnie jaki nik­czem­nik ośmie­lił się za­cze­pić!…


  Twarz pan­ny Ho­ward sta­ła się pą­so­wa, ana­wet wło­sy przy­bra­ły jesz­cze bar­dziej nie­zde­cy­do­wa­ny ko­lor, kie­dy wy­po­wia­da­ła swe po­glą­dy.


  Na­resz­cie chwil­kę od­po­cząw­szy, zwró­ci­ła się do Ma­dzi irze­kła, moc­no ści­ska­jąc ją za rękę:


  –No, zo­sta­wiam pa­nią przy cho­rej ije­stem za­do­wo­lo­na, że ipani ma od­wa­gę wiel­kich prze­ko­nań. Za rok, dwa, naj­wy­żej trzy, bę­dzie nas mi­lio­ny!…


  Nas?… – po­my­śla­ła Ma­dzia, ru­mie­niąc się. – Cóż ona my­śli, że ija zo­sta­nę eman­cy­pant­ką?…


  Po wyj­ściu pan­ny Ho­ward, któ­ra dla za­do­ku­men­to­wa­nia swo­ich naj­święt­szych prze­ko­nań tak trza­snę­ła drzwia­mi, że cały po­kój za­drżał, Ma­dzia usia­dła przy cho­rej. Do­strze­gła wniej zmia­nę. Pan­na Jo­an­na le­ża­ła zrę­ko­ma opusz­czo­ny­mi, ana jej rzę­sach było wi­dać łzy.


  –Co to­bie, Jo­asiu? – szep­nę­ła Mag­da­le­na.


  –Ach, nic… nic!… Ni­cze­go nie ża­łu­ję… Choć gdy­byś wi­dzia­ła moją po­dróż przez dzie­dzi­niec!… Nie mia­łam dzie­siąt­ki dla stró­ża isły­sza­łam, jak mru­czał, że kto nie ma pie­nię­dzy, nie po­wi­nien włó­czyć się po no­cach… Na dzie­dziń­cu po­tknę­łam się icała suk­nia na nic… Ajak spoj­rzał na mnie ten fa­gas!… Ale wiesz co?… To robi mi przy­jem­ność. Cza­sem zda­je mi się, że chcia­ła­bym cią­gle upa­dać wbło­to ibyć wy­ty­ka­na pal­ca­mi, tak… Przy­po­mi­na­ją mi się dzie­cin­ne lata. Kie­dy mnie oj­ciec bił, ja gry­złam so­bie pal­ce iro­bi­ło mi to taką samą przy­jem­ność jak wczo­raj­szy po­wrót…


  –Cie­bie bił oj­ciec?… Za co?…


  –O, ijak!… Ale nic ze mnie nie wy­bił, nic, nic…


  –Je­steś bar­dzo roz­draż­nio­na, Jo­asiu… Gdzieś ty była wczo­raj?


  Pan­na Jo­an­na usia­dła na łóż­ku igro­żąc za­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi, za­czę­ła szep­tać:


  –Raz na za­wsze pro­szę was, nie za­da­waj­cie mi ta­kich py­tań. Gdzie by­łam, zkim by­łam to moja rzecz. Dość, że do ni­ko­go nie mam pre­ten­sji, do ni­ko­go, sły­szysz?… Nie ten, to ów, wszyst­ko jed­no… Wszyst­kie dro­gi wio­dą do Rzy­mu…


  Upa­dła na łóż­ko iukryw­szy twarz wpo­dusz­ce, szlo­cha­ła. Ma­dzia, sto­jąc nad nią, nie wie­dzia­ła, co po­cząć. Du­szę jej prze­bie­ga­ły naj­sprzecz­niej­sze uczu­cia: zdu­mie­nie, wstręt, ajed­no­cze­śnie coś jak­by za­zdrość…


  –Po­trze­ba ci cze­go? – za­py­ta­ła nie­chęt­nie.


  –Nic mi nie po­trze­ba, tyl­ko idź­cie so­bie inie na­sy­łaj­cie mi do­zor­czyń! – od­po­wie­dzia­ła Jo­asia, nie pod­no­sząc twa­rzy.


  –Do wi­dze­nia.


  Ma­dzia wy­szła po­wo­li, my­śląc: Po co ja mó­wię: do wi­dze­nia, kie­dy nie chcę jej wi­dzieć?… Zresz­tą co mnie to ob­cho­dzi; ja prze­cież nie po­szła­bym zmęż­czy­zna­mi do re­stau­ra­cji, aza skar­by ca­łe­go świa­ta nie chcia­ła­bym być wta­kim dziw­nym sta­nie, więc jej nie za­zdrosz­czę… Ajed­nak dla­cze­go ona to zro­bi­ła, cze­go żad­na znas nie robi?… Czy ona nie taka jak my wszyst­kie, czy lep­sza od nas?…


  Wko­ry­ta­rzu spo­tka­ła go­spo­dy­nię pen­sji, pan­nę Mar­tę, oso­bę kasz­lą­cą iwy­so­ką, wbia­łym cze­pecz­ku, któ­ra była nad­zwy­czaj­nie sil­na itrzy­ma­ła się po­chy­ło.


  –Ach, co się unas dzie­je, pa­niuń­ciu! – rze­kła go­spo­dy­ni, skła­da­jąc ży­la­ste ręce ischy­la­jąc gło­wę ni­żej niż zwy­kle. – Jak je­stem tu dzie­sięć lat, nie zda­rzy­ło się nic po­dob­ne­go… Abied­na pani prze­ło­żo­na…


  –Cóż pani prze­ło­żo­na?…


  –Aaa!… Ona to do­pie­ro cho­ra; wy­glą­da jak zkrzy­ża zdję­ta, jak­by ztrum­ny wsta­ła… Bo to inie­pięk­nie, idla pen­sji nie­do­brze…


  Obej­rza­ła się, czy kogo nie ma wko­ry­ta­rzu, ido­da­ła ci­cho, zbli­żyw­szy usta do ucha Ma­dzi:


  –Oj, te dzie­ci, te dzie­ci!… Szczę­śli­we my, pa­niuń­ciu, że nie mamy dzie­ci… – Ipręd­ko ode­szła, trzę­sąc wiel­ki­mi rę­ko­ma.


  Dzie­ci?… Co ona mówi odzie­ciach?… Prze­cież Jo­asia nie jest cór­ką pani Lat­ter. Pan­na Mar­ta wi­docz­nie do­sta­ła bzi­ka…


  Na­gle przy­po­mniał jej się pan Ka­zi­mierz za­ru­mie­nio­ny, zroz­rzu­co­ny­mi wło­sa­mi, kie­dy wpo­łu­dnie mó­wił do mat­ki: „No, niech­że nas pan­na Mag­da­le­na osą­dzi…”. Jaki on był pięk­ny wtej chwi­li icie­ka­wa rzecz, wja­kiej spra­wie od­wo­ły­wał się do jej sądu? Czy­by Jo­asia znim?…


  Mag­da­le­na zdrę­twia­ła. Nie­po­dob­na, aże­by Jo­asia zpa­nem Ka­zi­mie­rzem była dzi­siej­szej nocy wre­stau­ra­cji, nie! On nie zro­bił­by tego… On – zJo­asią!…


  Nie mo­gła wie­rzyć, ale na samą myśl otym po­czu­ła, że nie­na­wi­dzi Jo­asię…


  7


  Której się powodzi


  Wpo­cząt­kach grud­nia, kie­dy Jo­asia już wró­ci­ła do zdro­wia iobo­wiąz­ków damy kla­so­wej, ana pen­sji uci­chły plot­ki zpo­wo­du jej noc­ne­go po­wro­tu, wpo­cząt­kach grud­nia zda­rzył się wy­pa­dek, któ­ry Mag­da­le­nie na­su­nął my­śli, że He­len­ka Nor­ska nie ma do­bre­go ser­ca.


  Zda­rzy­ło się to zpa­nem Dę­bic­kim na lek­cji ma­te­ma­ty­ki wpo­ko­ju Ady, gdzie uczy­ło się ich trzy: Ada, He­len­ka iMa­dzia.


  Przede wszyst­kim Ma­dzia od pierw­szej lek­cji spo­strze­gła (co ją na­wet obu­rzy­ło), że He­len­ka ko­kie­tu­je pana Dę­bic­kie­go. Nosi rę­ka­wy, zktó­rych do­sko­na­le wi­dać jej prze­ślicz­ne ręce, wy­su­wa nóż­ki, kie­dy pro­fe­sor wy­kła­da coś przy ta­bli­cy, acza­sa­mi rzu­ca ta­kie spoj­rze­nia, że Ma­dzi wstyd za nią. Tym bar­dziej wstyd, że pan Dę­bic­ki, któ­ry zpo­cząt­ku mie­szał się wo­bec He­le­ny, póź­niej nie tyl­ko nic so­bie nie ro­bił zjej ko­kie­te­rii, ale na­wet uśmie­chał się swo­im do­brym iro­zum­nym pół­u­śmiesz­kiem, wktó­rym czuć było iro­nię.


  Dziw­na ta Hela! – my­śla­ła Ma­dzia. – Jak ona może ro­bić po­dob­ne miny wo­bec czło­wie­ka prze­szło pięć­dzie­się­cio­let­nie­go, któ­ry nie jest pięk­ny, na­wet tro­chę łysy, anade wszyst­ko – ni­g­dy się znią nie oże­ni? Naj­gor­sze zaś, że pan Dę­bic­ki, któ­ry jest bar­dzo ro­zum­nym, wi­dzi, co ona do­ka­zu­je, idrwi zniej.


  He­len­kę, któ­rą uwiel­bia­li na­wet sześć­dzie­się­cio­let­ni pa­no­wie, za­cho­wy­wa­nie się Dę­bic­kie­go po­czę­ło draż­nić; ko­kie­to­wa­ła go więc wspo­sób co­raz bar­dziej wy­zy­wa­ją­cy, nie szczę­dząc jed­nak iszy­der­stwa, je­że­li zda­rzy­ła się spo­sob­ność.


  Wpo­cząt­kach grud­nia Dę­bic­ki tłu­ma­czył trzem pan­nom dwu­mian New­to­na wprzy­pad­ku wy­kład­ni­ków ułam­ko­wych; atłu­ma­czył tak ja­sno, że Ma­dzia nie tyl­ko wszyst­ko ro­zu­mia­ła, ale wprost upo­iła się jego wy­kła­dem. Wszcze­gól­ny spo­sób dzia­łał na nią ten ci­chy, ła­god­ny, wiecz­nie za­fra­so­wa­ny czło­wiek, któ­ry przy wy­kła­dzie zmie­niał się wna­tchnio­ne­go. Rzad­kie wło­sy je­ży­ły mu się, ja­sne oczy na­bie­ra­ły głę­bo­kich barw, na­la­na twarz – po­są­go­wych ry­sów, agłos – przej­mu­ją­cej dźwięcz­no­ści. Ada zMa­dzią nie­raz mó­wi­ły so­bie, że lek­cje Dę­bic­kie­go są praw­dzi­wy­mi kon­cer­ta­mi, oile pro­fe­sor za­pa­li się do przed­mio­tu; bo na pen­sji, oso­bli­wie geo­gra­fię wy­kła­dał nud­nie.


  Otóż Dę­bic­ki, wy­ło­żyw­szy dwu­mian New­to­na, za­py­tał pa­nien, czy któ­ra nie ze­chce po­wtó­rzyć. Mag­da­le­na mo­gła po­wtó­rzyć, ale przez grzecz­ność chcia­ła ustą­pić gło­su Adzie; Ada zaś zwró­ci­ła się do He­len­ki.


  –Kie­dy ja nic nie wiem – od­po­wie­dzia­ła ze śmie­chem Hela, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  –Nie ro­zu­mia­ła pani? – za­py­tał zdzi­wio­ny Dę­bic­ki.


  He­le­na od­rzu­ci­ła wtył gło­wę ipa­trząc przy­mru­żo­ny­mi oczy­ma na Dę­bic­kie­go, rze­kła:


  –Tak za­słu­cha­łam się wme­lo­dię pań­skie­go gło­su, że nie ro­zu­mia­łam nic. Panu to nie robi przy­jem­no­ści?


  –Nasi słu­cha­cze – od­parł Dę­bic­ki spo­koj­nie – mogą nam ro­bić tyl­ko je­den ro­dzaj przy­jem­no­ści, mia­no­wi­cie – uwa­żać. Mnie pani za­wsze tego od­ma­wia.


  Do­brze jej tak! – po­my­śla­ła Ma­dzia, lecz spoj­rzaw­szy na to­wa­rzysz­ki, zmie­sza­ła się. Ada wy­lęk­nio­ny­mi oczy­ma spo­glą­da­ła to na He­len­kę, to na Dę­bic­kie­go, He­len­ka zaś była za­ru­mie­nio­na zgnie­wu, ajej pięk­na twarz mia­ła ja­kiś koci wy­raz, kie­dy pod­no­sząc się zkrze­seł­ka, od­po­wie­dzia­ła zuśmie­chem:


  –Wi­dać, że nie mam zdol­no­ści do wyż­szej ma­te­ma­ty­ki, choć pro­fe­sor po­pie­ra ją na­wet wy­kła­da­mi mo­ral­no­ści. Nie prze­szka­dzam pań­stwu…


  Kiw­nę­ła gło­wą Adzie, ukło­ni­ła się Dę­bic­kie­mu iopu­ści­ła po­kój.


  Bied­ny pro­fe­sor był bar­dzo za­kło­po­ta­ny. Upu­ścił kre­dę, wsa­dził wiel­ki pa­lec le­wej ręki za kla­pę sur­du­ta ipo­zo­sta­ły­mi pal­ca­mi za­czął bęb­nić. Twarz mu zmar­twia­ła, spoj­rze­nie za­mą­ci­ło się ici­chym gło­sem ode­zwał się do Ady:


  –Może… może ja pa­niom prze­szka­dzam?…


  Ada mil­cza­ła, bo zbie­ra­ło jej się na płacz, co spo­strzegł Dę­bic­ki irzekł, bio­rąc ka­pe­lusz:


  –Na na­stęp­ną lek­cję przyj­dę, gdy pa­nie da­dzą mi znać… – Ukło­nił się nie­zgrab­nie, pa­trząc wsu­fit, agdy szedł do drzwi, Ma­dzia za­uwa­ży­ła, że pod­no­si ko­la­na bar­dzo wy­so­ko.


  –Boże, co tu się dzie­je! – za­wo­ła­ła Ada zpła­czem, tu­ląc się do Ma­dzi. – Ico ja te­raz mam ro­bić?


  –Acóż to­bie, Adziu? – ode­zwa­ła się Mag­da­le­na – prze­cież on do cie­bie nie ma pre­ten­sji.


  –Tak, ale ja zno­wu mu­szę prze­rwać lek­cje, bo Hela śmier­tel­nie ob­ra­zi­ła­by się na mnie. Ato taki do­sko­na­ły pro­fe­sor, taki nie­szczę­śli­wy czło­wiek iprzy­ja­ciel Stef­ka… Mu­si­my wy­je­chać zWar­sza­wy, bo ja się tu roz­cho­ru­ję.


  Wgo­dzi­nę już na ca­łej pen­sji mó­wio­no, że Dę­bic­ki zro­bił im­per­ty­nen­cję He­le­nie, apan­na Ho­ward gło­śno na ko­ry­ta­rzu wy­da­ła kil­ku da­mom kla­so­wym, że jest to gbur iobrzy­dli­wa ro­pu­cha, wktó­rej pod po­zo­ra­mi nie­do­łę­stwa kry­je się naj­więk­szy nie­przy­ja­ciel ko­biet.


  –Trzy razy ba­da­łam go, aże­by po­znać, co my­śli osa­mo­dziel­no­ści ko­biet, aon tyl­ko uśmie­chał się!… Za te uśmiesz­ki zrzu­ci­ła­bym go ze scho­dów – za­pew­nia­ła pan­na Ho­ward.


  Zaś pani Lat­ter, spo­tkaw­szy wie­czo­rem Ma­dzię, rze­kła do niej to­nem, wktó­rym czuć było gniew:


  –Cóż ten sa­fan­du­ła już od­gryzł się na na­szych lek­cjach, je­że­li za­czy­na ro­bić im­per­ty­nen­cje? Nie­ostroż­ny, nie­ostroż­ny!…


  Mag­da­le­na nie od­po­wie­dzia­ła, choć sil­ny ru­mie­niec zdra­dził, że nie po­dzie­la zda­nia prze­ło­żo­nej. Wtych kil­ku sło­wach czu­ła za­po­wiedź dy­mi­sji dla Dę­bic­kie­go ipierw­szy raz wży­ciu przy­szło jej na myśl, że pani Lat­ter nie jest spra­wie­dli­wa. Bied­ny pro­fe­sor może stra­cić po­sa­dę dla­te­go, że He­len­ce nie po­zwo­lił żar­to­wać zsie­bie; ale Jo­asia, któ­ra zro­bi­ła skan­dal, jest cią­gle damą kla­so­wą ina­wet za­czy­na pod­no­sić gło­wę.


  Po co ja otym my­ślę?… co mnie do tego?… – wy­rzu­ca­ła so­bie Ma­dzia. – Ico się ze mną dzie­je, że za­czy­nam osą­dzać lu­dzi, ana­wet po­tę­piać ich. Jo­asia jest dum­na, może zoba­wy, aże­by jej kto nie ro­bił wy­mó­wek, cho­ciaż… nie­po­trzeb­nie szy­ka­nu­je Zo­się. Aswo­ją dro­gą Mar­ta mia­ła słusz­ność, mó­wiąc, że pani Lat­ter cier­pi przez dzie­ci… Hela nie jest do­bra, kie­dy Dę­bic­kie­go na­ra­ża na utra­tę lek­cji, amat­kę na nie­spra­wie­dli­wość…


  Obok He­len­ki przy­szedł jej na myśl pan Ka­zi­mierz, któ­ry co­raz rza­dziej by­wał upani Lat­ter, ale za to co­raz czę­ściej jego imię łą­czo­no zimie­niem Jo­asi. Lecz wta­kich chwi­lach Ma­dzia za­sła­nia­ła uszy przed pod­szep­ta­mi wła­snych my­śli ipo­wta­rza­ła so­bie zupo­rem:


  To nie może być, aże­by on był wre­stau­ra­cji zJo­asią… To wszyst­ko plot­ki!… On, taki pięk­ny, taki szla­chet­ny…


  Po­mi­mo obaw Mag­da­le­ny, że Dę­bic­ki może stra­cić po­sa­dę, spra­wa jego na­gle po­pra­wi­ła się, ito kil­ka dni po zaj­ściu zHe­len­ką. Wpły­nął na to przy­jazd pana Ste­fa­na Sol­skie­go, bra­ta Ady, oczym Ma­dzia do­wie­dzia­ła się zust sa­mej He­len­ki.


  –Wiesz – za­wo­ła­ła pan­na He­le­na, cią­gnąc ją do swe­go po­ko­ju. – Wiesz, jest Ste­fan… Dziś zrana przy­je­chał zza­gra­ni­cy, aza ty­dzień… za ty­dzień my zAdą ijej ciot­ką je­dzie­my!… Ja jadę za gra­ni­cę, ja… ijuż Boże Na­ro­dze­nie spę­dzi­my wRzy­mie!… Czy ty sły­szysz, Ma­dziu?…


  Za­czę­ła ca­ło­wać Mag­da­le­nę itań­czyć po po­ko­ju. Ni­g­dy nie była tak oży­wio­na.


  –Ory­gi­nal­ny czło­wiek ten Ste­fan – mó­wi­ła zpa­ła­ją­cy­mi oczy­ma – brzyd­ki, po­dob­ny do Ady, ale sie­dzi wnim dia­beł. Wgło­wie mi się krę­ci, kie­dy po­my­ślę, że ten czło­wiek ma mi­lion ru­bli. Ale, ale po­go­dzi­łam się dziś zDę­bic­kim. Zro­bi­łam to dla Ady idla Ste­fa­na… Co za ener­gia wtym czło­wie­ku! Le­d­wie przy­wi­tał Adę, za­raz jej po­wie­dział: „Od dziś za ty­dzień wy­jeż­dża­cie, pa­nie”. To samo po­wie­dział mo­jej ma­mie, któ­rą za­wo­jo­wał wkwa­drans… Po­wia­dam ci, coś nad­zwy­czaj­ne­go…


  Istot­nie, na dru­gi dzień przy­szli na pen­sję tra­ga­rze iza­czę­li wy­no­sić książ­ki Ady ijej na­rzę­dzia fi­zycz­ne, przy któ­rych pa­ko­wa­niu był Dę­bic­ki. Tego sa­me­go dnia zgło­sił się do pani Lat­ter ja­kiś je­go­mość przy­sła­ny przez pana Sol­skie­go do za­ła­twie­nia for­mal­no­ści pasz­por­to­wych dla He­len­ki. Damy kla­so­we ipen­sjo­nar­ki mó­wi­ły tyl­ko oSol­skim inie­jed­na wy­glą­da­ła ze szczy­tu scho­dów na dół, są­dząc, że zo­ba­czy tego pana, któ­ry jest bar­dzo brzyd­ki, ale ma dużo pie­nię­dzy inie lubi, aże­by mu się sprze­ci­wia­no. Ma­dzia na­wet usły­sza­ła, jak dwie trze­cio­kla­sist­ki mó­wi­ły mię­dzy sobą:


  –Wi­dzisz, wi­dzisz… To pew­nie on!…


  –Eh, nie… To ten sa­fan­du­ła Dę­bic­ki…


  –Lu­dwi­siu – ode­zwa­ła się prze­cho­dzą­ca oko­ło nich Mag­da­le­na – jak mo­żesz wy­ra­żać się tak opanu Dę­bic­kim?


  –Prze­cież tak na­zy­wa go pani Lat­ter – śmia­ło od­par­ła dziew­czyn­ka. Ma­dzia uda­ła, że nie sły­szy, ipręd­ko zbie­gła ze scho­dów.


  Bie­gła do Ady ikie­dy do niej we­szła, za­sta­ła wpo­ko­ju ni­skie­go pana, zsze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi idużą gło­wą, któ­ry roz­ma­wiał zHelą. Na wi­dok Mag­da­le­ny Ada pod­nio­sła się zfo­te­lu irze­kła:


  –Stef­ku…


  Pan zdużą gło­wą ze­rwał się, by­stro po­pa­trzył Ma­dzi woczy iści­ska­jąc ją za rękę, po­wie­dział:


  –Pani, je­stem przy­ja­cie­lem tych, któ­rzy ko­cha­ją moją sio­strę.


  Po­tem usiadł na krze­śle izwró­cił się do He­le­ny. Był po­dob­ny zfi­zjo­no­mii do sio­stry, tyl­ko miał nie­du­że wą­si­ki iró­żo­wą bli­znę na pra­wym po­licz­ku.


  –Nie prze­ko­nał mnie pan – mó­wi­ła He­len­ka zuśmie­chem, ale bo­jaź­li­wie pa­trząc na Sol­skie­go, co tro­chę zdzi­wi­ło Ma­dzię.


  –Ży­cie pa­nią prze­ko­na – od­po­wie­dział. – Pięk­ność słusz­nie na­zy­wa­ją pasz­por­tem, któ­ry jej wła­ści­cie­lo­wi czy wła­ści­ciel­ce wy­ra­bia sto­sun­ki mię­dzy ludź­mi.


  –Tak, od razu. Ale po­tem?…


  –Na­stęp­stwa za­le­żą od dal­szych czy­nów. Wkaż­dym ra­zie świat hoj­niej wy­pła­ca pięk­nym za­słu­gi, wie­le im wy­ba­cza ibar­dzo czę­sto ko­cha ich na­wet wów­czas, gdy tego nie są war­ci.


  –Może być – od­po­wie­dzia­ła He­len­ka – ale ja do­brze nie ro­zu­miem. Omoim bra­cie na przy­kład mó­wią wszy­scy, że jest przy­stoj­ny; ja jed­nak nic mu nie wy­ba­czam. A… za­ko­chać się… wtak ład­nym męż­czyź­nie jak on nie po­tra­fi­ła­bym. Męż­czy­zna po­wi­nien być ener­gicz­ny, od­waż­ny… oto jego pięk­ność.


  Na te sło­wa Ma­dzia za­ru­mie­ni­ła się, Ada spu­ści­ła oczy, aSol­ski umilkł, lecz po wy­ra­zie jego twa­rzy nie moż­na było po­znać, czy zga­dza się zteo­ria­mi He­len­ki, któ­re Ma­dzi wy­da­ły się do­syć nowe, ana­wet nie­spo­dzie­wa­ne.


  Jesz­cze kil­ka mi­nut roz­ma­wia­no opo­dró­ży, po czym Sol­ski pod­niósł się do wyj­ścia.


  –Więc nie­odwo­łal­nie wy­sy­ła nas pan we śro­dę? – za­py­ta­ła He­len­ka, ob­rzu­ca­jąc go spoj­rze­niem.


  –Czy mo­żesz na­wet py­tać? – wtrą­ci­ła Ada. – Prze­cież wi­dzisz, co zro­bił zmoją pra­cow­nią…


  –We śro­dę wie­czor­nym po­cią­giem, je­że­li pa­nie ra­czą – od­po­wie­dział Sol­ski iza­czął że­gnać pan­ny.


  Wkrót­ce po jego odej­ściu iHe­len­ka opu­ści­ła sa­lo­nik Ady, któ­ra zo­staw­szy sam na sam zMa­dzią, rze­kła:


  –Cóż ty na to, Ma­dziu?


  Przy tym pa­trzy­ła na nią wspo­sób tak smut­ny idziw­ny, że Ma­dzia za­sta­no­wi­ła się.


  –Oczym mó­wisz, ko­cha­na moja, czy owy­jeź­dzie?


  –Ach, owy­jeź­dzie inie owy­jeź­dzie… Oróż­nych rze­czach – od­po­wie­dzia­ła Ada. Na­gle uści­snę­ła ją iprzy­tu­liw­szy gło­wę do jej ra­mie­nia, szep­nę­ła: – Ty na­wet nie wiesz, Ma­dziu, jaka ty je­steś do­bra, szla­chet­na, pro­sta… Ipo­wiem ci, że chy­ba mniej znasz świat ani­że­li ja, choć do­pie­ro za­czy­nam go po­zna­wać tro­szecz­kę…


  –To tak jak ja! – za­wo­ła­ła Ma­dzia. – Ito na­wet nie­daw­no, od kil­ku ty­go­dni ja­koś ina­czej pa­trzę…


  –To tak jak ja… Czy my­ślisz ioJo­asi?…


  –IoJo­asi, ioróż­nych in­nych rze­czach. Aty?…


  –O, ija, ale otym nie ma co mó­wić – rze­kła Ada.


  Na kil­ka dni przed wy­jaz­dem za gra­ni­cę miesz­ka­nie He­len­ki za­mie­ni­ło się na szwal­nię.


  Pani Lat­ter spro­wa­dzi­ła trzy spe­cja­list­ki: kroj­czy­nię, ma­szy­nist­kę iwy­koń­czar­kę ika­za­ła im zro­bić prze­gląd ca­łej gar­de­ro­by cór­ki. Zkuch­ni do ga­bi­ne­tu wnie­sio­no pro­sty stół, na któ­rym po­chy­lo­na kroj­czy­ni zme­trem na szyi ino­życz­ka­mi wrę­kach cały dzień pod­ci­na ipo­pra­wia sta­ni­ki ispód­ni­ce. Od siód­mej rano do je­de­na­stej wie­czór kiwa się nad war­czą­cą ma­szy­ną bla­da ma­szy­nist­ka, któ­rej sie­dzą­ca pod oknem wy­koń­czar­ka od cza­su do cza­su przy­po­mi­na:


  –Cze­kam, pan­no Lu­dwi­ko…


  Albo też:


  –Ścieg nie­do­bry, pan­no Lu­dwi­ko, trze­ba po­pra­wić łód­kę.


  Na łóż­ku ina biur­ku Heli le­ża­ły sto­sy bie­li­zny, na atła­so­wych me­bel­kach spód­ni­ce ika­fta­ni­ki, dy­wan był za­rzu­co­ny skraw­ka­mi roz­ma­itych ma­te­ria­łów. No­życz­ki zgrzy­ta­ły na sto­le, ma­szy­na war­cza­ła iwtó­ro­wa­ło jej po­ka­sły­wa­nie ma­szy­nist­ki. Ma­dzię ra­ził tu pa­nu­ją­cy ha­łas inie­po­rzą­dek, ale He­len­ka go­to­wa była sie­dzieć od rana do nocy, przy­mie­rzać po kil­ka razy każ­dą suk­nię iwtrą­cać się do ro­bot­nic.


  Ile razy we­szła Ma­dzia do ga­bi­ne­tu He­len­ki, była pew­na, że za­sta­nie ją przed lu­strem wco­raz in­nym sta­ni­ku lub spód­ni­cy, mó­wią­cą:


  –Czy do­brze leży? Zda­je mi się, że wpa­sie jest za­nad­to luź­ny imarsz­czy się na ple­cach… spód­ni­cy niech pani nie skra­ca ani ocal, bo to da­le­ko po­waż­niej; wkrót­kiej suk­ni żad­na ko­bie­ta nie po­tra­fi być dum­na.


  Wpo­dob­nych chwi­lach kroj­czy­ni iwy­koń­czar­ka krą­ży­ły oko­ło He­len­ki jak go­łę­bie nad gniaz­dem: mie­rzy­ły, zna­czy­ły, wbi­ja­ły szpil­ki wsuk­nie, wspi­na­ły się na pal­cach albo pa­da­ły na ko­la­na.


  Tor­tu­ro­wa­na zaś He­len­ka mia­ła roz­ma­rzo­ne oczy iwy­raz twa­rzy oso­by świę­tej albo za­ko­cha­nej. Jacy nie­mą­drzy są męż­czyź­ni – po­my­śla­ła Ma­dzia, pa­trząc na pięk­ną pan­nę. – Im się zda­je, że pan­ny wy­glą­da­ją in­te­re­su­ją­co tyl­ko przy nich…


  Wy­raz aniel­skie­go roz­ma­rze­nia iza­chwy­tu na twa­rzy He­len­ki spo­strze­gła Ma­dzia nie tyl­ko wcza­sie przy­mie­rza­nia su­kien.


  Wpo­nie­dzia­łek przed po­łu­dniem Hela wy­wo­ła­ła Ma­dzię zkla­sy.


  –Moja dro­ga – rze­kła – za­stą­pi cię tu pan­na Jo­an­na, aty jedź ze mną. Ste­fan przy­słał dla Ady ka­re­tę, ale że ona zo­sta­je, więc tyl­ko my dwie po­je­dzie­my za spra­wun­ka­mi.


  Ma­dzi wstyd było wsiąść do ka­re­ty ilę­ka­ła się do­tknąć jej atła­so­we­go obi­cia swo­ją weł­nia­ną sa­lop­ką. Ale He­len­ka czu­ła się tu jak usie­bie. Spu­ści­ła szy­bę ipa­trzy­ła na prze­chod­niów zwy­ra­zem dumy.


  –Bawi mnie to – rze­kła – kie­dy so­bie przy­po­mi­nam, że ija cho­dzi­łam jak te pa­nie albo jeź­dzi­łam ob­szar­pa­ny­mi do­roż­ka­mi.


  –Amnie się zda­je, że czę­ściej bę­dzie­my jeź­dzi­ły do­roż­ka­mi ani­że­li ka­re­tą – wtrą­ci­ła Ma­dzia.


  –Zo­ba­czy­my! – szep­nę­ła He­len­ka, pa­trząc wja­kiś punkt nie­okre­ślo­ny.


  Za­baw­na dziew­czy­na – po­my­śla­ła Ma­dzia, przy­po­mniaw­szy so­bie, że pani Lat­ter mu­sia­ła po­ży­czyć pie­nię­dzy od Ady na pro­wa­dze­nie pen­sji.


  Wmie­ście He­len­ka mia­ła ku­pić dwa łok­cie je­dwab­nej ma­te­rii, parę bu­ci­ków izło­ty krzy­żyk dla pan­ny Mar­ty. Lecz na tych spra­wun­kach upły­nę­ło im ze trzy go­dzi­ny.


  Uju­bi­le­ra He­len­ka na­by­ła krzy­żyk za dwa ru­ble, ale przy oka­zji ka­za­ła po­ka­zać so­bie na­szyj­nik zpe­reł idwa gar­ni­tu­ry: je­den zsza­fi­rów, dru­gi zbry­lan­tów, za­py­tu­jąc ocenę ioto, czy ju­bi­ler nie opu­ścił­by cze­go. Uszew­ca przy­mie­rzy­ła kil­ka­na­ście sztuk bu­ci­ków ipan­to­fel­ków, za­nim wy­bra­ła jed­ną parę. Wma­ga­zy­nie za­nim ku­pi­ła swo­ją ma­te­rię, ka­za­ła po­dać tyle sztuk wroz­ma­itych ko­lo­rach, że do­ko­ła niej utwo­rzy­ła się tę­cza zje­dwa­biów bia­łych, ró­żo­wych, nie­bie­skich, żół­tych… Było to tak pięk­ne, że na­wet Ma­dzia przez chwi­lę za­po­mnia­ła, czym jest igdzie jest, izda­wa­ło jej się, że to wszyst­ko na­le­ży do niej. Lecz wnet oprzy­tom­nia­ła, spoj­rzaw­szy na He­len­kę, któ­rej drża­ły usta ze wzru­sze­nia.


  –Chodź­my już, Helu – szep­nę­ła Ma­dzia, wi­dząc, że star­szy su­biekt przy­pa­tru­je się He­len­ce ze zło­śli­wym uśmie­chem. Za­pła­ci­ły iwy­szły. Kie­dy zna­la­zły się wka­re­cie, He­len­ka wy­buch­nę­ła gnie­wem iża­lem:


  –Ipo­my­śleć – mó­wi­ła – że ja na to wszyst­ko nie mam pie­nię­dzy!… Pięk­na spra­wie­dli­wość na świe­cie. Ada ro­dzi się dziec­kiem mi­lio­ne­rów, aja – cór­ką prze­ło­żo­nej pen­sji. Ona za rocz­ny do­chód mo­gła­by ku­pić cały ma­ga­zyn, amnie le­d­wo stać na dwie su­kien­ki.


  –Wstydź się, Helu…


  –Otak, lu­dzie, któ­rzy nie mają pie­nię­dzy, za­wsze po­win­ni się wsty­dzić… Ach, gdy­by na­resz­cie przy­szedł ten prze­wrót spo­łecz­ny, októ­rym cią­gle sły­szę od Ka­zia…


  –Czy my­ślisz, że wów­czas cho­dzi­ła­byś wje­dwa­biach?


  –Na­tu­ral­nie. Bo­gac­twa na­le­ża­ły­by do mą­drych ipięk­nych, anie do brzy­da­lów inie­do­łę­gów, któ­rzy na­wet oce­nić ich nie umie­ją.


  –Pan Ka­zi­mierz zpew­no­ścią tak nie my­śli – wtrą­ci­ła Ma­dzia.


  –Ro­zu­mie się, że nie my­śli, tyl­ko uży­wa za sie­bie iza mnie… Ale może przyj­dzie imoja ko­lej.


  Od tej roz­mo­wy Ma­dzia jesz­cze wię­cej znie­chę­ci­ła się do He­len­ki.


  Boże! – my­śla­ła – je­że­li mia­ła­bym być taką cór­ką iko­bie­tą jak ona, to niech umrę, bo­daj­by dziś!…


  Hela, gdy­by mo­gła, zruj­no­wa­ła­by mat­kę.


  Wkrót­ce po ich po­wro­cie do domu na pen­sji skoń­czy­ły się lek­cje. Ma­dzia sta­nę­ła woknie ipa­trzy­ła na po­dwór­ko, gdzie wtej chwi­li śnieg za­czął pa­dać. Wi­dzia­ła dziew­czyn­ki roz­bie­ga­ją­ce się jak ha­ła­śli­wy rój psz­czół, któ­ry od­la­tu­je wpole; po­tem wi­dzia­ła na­uczy­cie­li idą­cych po dwóch ipo­je­dyn­czo, ana­resz­cie spo­strze­gła Dę­bic­kie­go, koło któ­re­go krę­cił się ja­kiś fir­cyk ubra­ny po­mi­mo śnie­gu tyl­ko wob­ci­słą kur­tecz­kę imały ka­pe­lu­sik. Dę­bic­ki szedł przez po­dwó­rze zwol­na, nie­kie­dy przy­sta­jąc, afir­cyk za­bie­gał mu zpra­wej stro­ny, zle­wej stro­ny, chwy­tał go za gu­zi­ki fu­tra ioczymś bar­dzo żywo roz­pra­wiał.


  Śnieg na chwi­lę ustał, jed­no­cze­śnie fir­cyk zwró­cił się twa­rzą do okna iMa­dzia po­zna­ła wnim pana Sol­skie­go. Mimo woli na­su­nę­ło się jej po­rów­na­nie mię­dzy ubo­gą He­le­ną, któ­ra tę­sk­ni­ła za je­dwa­biem ibry­lan­ta­mi, ami­lio­ne­rem, któ­ry wwą­skiej kur­tecz­ce wy­cho­dził na ta­kie zim­no.


  Roz­ma­wia­ją­cy zni­kli wbra­mie, aMa­dzia po­my­śla­ła:


  Oczym oni mó­wią, czy nie oHe­len­ce?… Je­że­li Dę­bic­ki po­wie panu Ste­fa­no­wi ojej za­cho­wa­niu się na lek­cjach, to bę­dąc na jej miej­scu, wy­rze­kła­bym się po­dró­ży za gra­ni­cę…


  8


  Plany ratunku


  Rze­czy­wi­ście Dę­bic­ki ipan Ste­fan mie­li wtym cza­sie waż­ną roz­mo­wę opani Lat­ter.


  Przede wszyst­kim po­szli na obiad do wy­kwint­nej re­stau­ra­cji na Kra­kow­skim; gdzie za­ję­li naj­cia­śniej­szy ga­bi­net, od­zna­cza­ją­cy się tym, że miał go­tyc­kie krze­sła obi­te zie­lo­nym utrech­tem idwa duże lu­stra, na któ­rych po­wierzch­ni wła­ści­cie­le pier­ścion­ków zbry­lan­ta­mi wy­pi­sy­wa­li sen­ten­cje od­zna­cza­ją­ce się jędr­no­ścią inie­wy­bred­nym sma­kiem.


  Ele­ganc­ki kel­ner we fra­ku ibia­łym kra­wa­cie, zwło­sa­mi roz­dzie­lo­ny­mi nad czo­łem, po­dał im kar­ty iza­czął pro­po­no­wać pro­jek­ty obia­du.


  –Na­przód wó­decz­ka iprze­ką­ska – mó­wił kel­ner.


  –Za wód­kę dzię­ku­ję – od­parł Dę­bic­ki.


  –Aja pro­szę – rzekł Sol­ski.


  –Mamy świe­żut­kie ostry­gi.


  –Bar­dzo do­brze – do­po­wie­dział Sol­ski.


  –Więc po wó­decz­ce mogę słu­żyć ostry­ga­mi. Cały tu­zin?…


  –Po wód­ce pro­szę odwa so­lo­ne ry­dze.


  –Dwa ry­dzy­ki itu­zin ostryg?


  –Dwa ry­dze bez ostryg – od­parł Sol­ski.


  –Amoże pro­fe­sor chce ostryg?


  –Pa­skudz­two – mruk­nął Dę­bic­ki.


  –Ana obiad? – py­tał kel­ner.


  –Dla mnie – barszcz. Po­tem może być ka­wa­łek san­da­cza… No, ka­wa­łek sar­ny ikom­pot… mó­wił Sol­ski.


  –To samo, tyl­ko za­miast sar­ny ko­tlet wo­ło­wy – do­dał Dę­bic­ki.


  –Awino?


  –Pół bu­tel­ki czer­wo­ne­go – rze­ki Sol­ski – apro­fe­sor?


  –Wody so­do­wej.


  Kie­dy kel­ner wy­szedł zga­bi­ne­tu; za­stą­pił mu dro­gę go­spo­darz, py­ta­jąc:


  –Jaki nu­mer?


  Kel­ner mach­nął ręką.


  –Bę­dzie ze dwa ru­ble.


  –Atak! – wes­tchnął go­spo­darz. – Taki za­wsze ską­pi, choć pie­niędz­mi mógł­by wpie­cu pa­lić. Ale sza­nuj go, bo do­bry dla służ­by, to pan Sol­ski.


  –Któ­ry to, pa­nie, star­szy czy młod­szy? – spy­tał cie­ka­wie lo­kaj.


  –Młod­szy, młod­szy, ten, co go wzi­mie nie stać na fu­tro.


  Kel­ner usłu­gi­wał zna­ko­mi­cie. Da­wał po­tra­wy na czas, wcho­dząc, chrzą­kał, wy­cho­dził na pal­cach ity­tu­ło­wał Sol­skie­go ja­śnie pa­nem. Go­ście je­dli, roz­ma­wia­jąc.


  –Więc pro­fe­sor nie pije nic, na­wet kawy – mó­wił Sol­ski. – Czy to nie fał­szy­wy alarm ztą cho­ro­bą ser­ca?


  –Nie. Zkaż­dym ro­kiem po­su­wa się na­przód – od­po­wie­dział Dę­bic­ki.


  –Tym więk­szy po­wód, aże­by pro­fe­sor za­jął się na­szą bi­blio­te­ką; bie­ga­ni­na po pię­trach nie może być do­bra – rzekł Sol­ski.


  –Od wa­ka­cji, od wa­ka­cji… Nie mogę rzu­cać pen­sji, na któ­rą mnie ła­ska­wie przy­ję­to, ido tego wnie­zwy­kłym cza­sie.


  –Jak pro­fe­sor chce. Aco się ty­czy pen­sji, mam proś­bę do pro­fe­so­ra.


  –Słu­cham.


  –Opani Lat­ter mó­wią źle – cią­gnął Sol­ski. – Moje ku­zyn­ki za­rzu­ca­ją jej, że wpro­wa­dza na pen­sję kur­sy eman­cy­pa­cji, że ja­kaś pan­na Ho­ward chce na gwałt ro­bić dziew­czę­ta isto­ta­mi sa­mo­dziel­ny­mi…


  –Na­rwa­na baba. – Dę­bic­ki uśmiech­nął się.


  –Onią mniej­sza, choć jej pro­pa­gan­da może kosz­to­wać pa­nią Lat­ter kil­ka uczen­nic. Gor­szy jest skan­dal jej syna zja­kąś gu­wer­nant­ką, oczym sły­chać wWar­sza­wie.


  Dę­bic­ki ki­wał gło­wą.


  –Ito mnie nic nie ob­cho­dzi – pra­wił Sol­ski – bo już­ci, mło­de ko­bie­ty są od tego, aże­by je ba­ła­mu­ci­li pięk­ni chłop­cy. Ale nie­do­brze jest, że lu­dzie zna­ją­cy tu­tej­sze sto­sun­ki okre­śla­ją po­ło­że­nie pani Lat­ter wten spo­sób: dłu­gi – zmniej­szo­ne do­cho­dy – wiel­kie wy­dat­ki na syna, co wszyst­ko ra­zem za­po­wia­da ban­kruc­two.


  –Ja sły­sza­łem, że ona ma ma­ją­tek – wtrą­cił Dę­bic­ki.


  –Ija tak my­śla­łem. Tym­cza­sem nasz ple­ni­po­tent zna nie­ja­kie­go Zgier­skie­go, któ­re­mu pani Lat­ter pła­ci sześć­set ru­bli pro­cen­tu.


  –Ija znam Zgier­skie­go. Wy­glą­da na po­kąt­ne­go fi­nan­si­stę.


  –Otóż to – mó­wił Sol­ski. – Ailu in­nych ztego ga­tun­ku krę­ci się oko­ło pani Lat­ter?


  Dę­bic­ki pod­niósł brwi iwzru­szył ra­mio­na­mi.


  –Ro­zu­miem – rzekł Sol­ski. – Ija nie mie­szał­bym się do cu­dzych in­te­re­sów, gdy­by nie sio­stra, któ­ra za­po­wie­dzia­ła mi, że nie po­zwo­li na ban­kruc­two pani Lat­ter. Poj­mu­je pan moje po­ło­że­nie. Nie mogę ztą spra­wą iść do pani Lat­ter, bo wy­rzu­ci mnie za drzwi ibę­dzie mia­ła słusz­ność; boję się użyć na­sze­go ple­ni­po­ten­ta albo ad­wo­ka­ta, bo sy­tu­acja sta­ła­by się jesz­cze draż­liw­sza. Zdru­giej stro­ny, jak­kol­wiek chwa­lę sio­strze przy­wią­za­nie do ko­bie­ty, któ­ra ją wy­cho­wa­ła, to zno­wu nie po­zwo­lę, aże­by ma­ją­tek Ady umoż­li­wiał panu Nor­skie­mu ba­ła­mu­ce­nie gu­wer­nan­tek. Niech ba­ła­mu­ci, ale nie za pie­nią­dze mo­jej sio­stry, któ­ra oile ją znam, nie tyl­ko nie zgo­dzi­ła­by się na po­pie­ra­nie tego ro­dza­ju przed­się­biorstw, ale na­wet bar­dzo ubo­le­wa nad ich rze­ko­my­mi ofia­ra­mi.


  –Nie wi­dzę tu roli dla sie­bie – rzekł Dę­bic­ki.


  –Amoże pan mieć wiel­ką – od­parł Sol­ski. – By­wa­jąc na pen­sji, zro­zu­mie pan, czy stan jest rze­czy­wi­ście groź­ny ico da­ło­by się ura­to­wać: pen­sję pani Lat­ter czy tyl­ko pa­nią Lat­ter? Na­stęp­nie spo­strze­że pan chwi­lę, kie­dy dla pani Lat­ter po­moc oka­że się nie­zbęd­na.


  –Cóż da­lej?


  –Wów­czas po­wie pan słów­ko na­sze­mu ple­ni­po­ten­to­wi, aon resz­tę za­ła­twi. Może być, że po kon­fe­ren­cji znim pani Lat­ter sprze­da pen­sję albo zgo­dzi się na ja­kie­go wspól­ni­ka, któ­ry by kon­tro­lo­wał do­cho­dy iwy­dat­ki… Nie wiem, co po­sta­no­wi… Wkaż­dym ra­zie nie bę­dzie mu­sia­ła za­my­kać pen­sji wcią­gu roku iuspo­koi się co do wła­snej oso­by.


  –Mnie się zda­je, że wszyst­ko po­le­ga na nie­po­ro­zu­mie­niu, bo pani Lat­ter ma pie­nią­dze – za­uwa­żył Dę­bic­ki.


  –Mój pro­fe­so­rze – od­po­wie­dział Sol­ski – przed pa­nem nie my­ślę ba­wić się wse­kre­ta. Pani Lat­ter ma pie­nią­dze, gdyż Ada po­ży­czy­ła jej sześć ty­się­cy ru­bli, za co ple­ni­po­tent zro­bił mi awan­tu­rę. Ale in­te­re­sy pani Lat­ter mu­szą być za­wi­kła­ne, po­nie­waż dała na ko­mor­ne ty­siąc ru­bli za­miast dwóch ty­się­cy pię­ciu­set. Na­resz­cie mam wska­zów­ki, że jej kło­po­ty nie są inie będą chwi­lo­wy­mi, bo pan Nor­ski nie tyl­ko dużo wy­da­je, ale jesz­cze gra wkar­ty…


  Obiad skoń­czył się, aDę­bic­ki wciąż ki­wał gło­wą iroz­my­ślał.


  –Pro­fe­sor speł­ni moją proś­bę? – za­py­tał Sol­ski. – Nie cho­dzi tu prze­cież oin­ter­wen­cję ze stro­ny pań­skiej, lecz tyl­ko ouchwy­ce­nie mo­men­tu, kie­dy pani Lat­ter zna­la­zła­by się wo­bec ban­kruc­twa.


  –Ow­szem, mogę to zro­bić, oile po­tra­fię; ale boję się, aże­bym nie ze­psuł spra­wy, po­nie­waż… nie je­stem tam lu­bia­ny – od­parł Dę­bic­ki, krzy­wiąc się.


  –Wszyst­ko wiem, znam za­targ zpan­ną He­le­ną, ana­wet tro­chę ro­zu­miem isamą pan­nę He­le­nę, cze­go ona zda­je się nie przy­pusz­czać… Mimo to pro­szę pana, aże­byś pod­jął się za­wia­do­mić na­sze­go ple­ni­po­ten­ta, że wte­dy awte­dy może od­wie­dzić pa­nią Lat­ter. Pro­szę zaś pana nie ja, ale moja sio­stra – za­koń­czył uro­czy­ście Sol­ski, jak gdy­by są­dził, że proś­ba sio­stry po­win­na roz­strzy­gać wszel­kie kwe­stie.


  –Zdol­na ko­bie­ta zpan­ny Ady – rzekł Dę­bic­ki. – Co ona my­śli ro­bić?


  –Ba! gdy­bym wie­dział – od­parł zuśmie­chem Sol­ski. – Może ze­chce zo­stać pro­fe­sor­ką wja­kimś ame­ry­kań­skim uni­wer­sy­te­cie… Bo pan wie, że te­raz ko­bie­ty chcą być de­pu­to­wa­ny­mi, sę­dzia­mi, ge­ne­ra­ła­mi… No, ale niech robi, co jej się po­do­ba; moja rzecz słu­żyć jej opie­ką za­wsze, aradą, kie­dy mnie onią za­py­ta.


  –Pan­na Mag­da­le­na Brze­ska tak­że bar­dzo zdol­na, bar­dzo zdol­na!… – wtrą­cił Dę­bic­ki.


  Sol­ski wziął go za rękę ipa­trząc woczy, rzekł:


  –Ozdol­no­ściach nie wiem, ale zda­je mi się, że dla mo­jej sio­stry by­ła­by ona wła­ściw­szą przy­ja­ciół­ką ani­że­li pan­na Nor­ska… Boję się, aże­by Ada nie do­zna­ła przy­krych roz­cza­ro­wań, ale co pan chcesz?… Co my mo­że­my zro­bić zko­bie­cy­mi sym­pa­tia­mi?…


  Opu­ści­li re­stau­ra­cję ipan Ste­fan od­pro­wa­dził Dę­bic­kie­go wstro­nę jego domu. Na po­że­gna­nie rzekł:


  –Więc, ko­cha­ny pro­fe­so­rze, spro­wadź się pan do bi­blio­te­ki jak naj­prę­dzej. Po­ko­je opa­la­ją się, słu­żą­cy cze­ka…


  –Od wa­ka­cji, od wa­ka­cji… – od­parł Dę­bic­ki.


  –Taki jest pań­ski ter­min, amój – choć­by wtej chwi­li.


  –Więc we śro­dę je­dziesz pan zsio­strą?


  –Nie. Pa­nie po­ja­dą zna­szą ciot­ką, aja po­łą­czę się znimi do­pie­ro oko­ło No­we­go Roku wRzy­mie.


  Uści­snę­li się. Dę­bic­ki po­szedł da­lej, aSol­ski pa­trzył za nim imy­ślał: O, jak to wi­dać, że ten czło­wiek nosi wso­bie coś kosz­tow­ne­go ikru­che­go. Jak on ostroż­nie stą­pa czu­jąc, że byle się po­śli­zgnął, pad­nie aż na dno gro­bu… Cięż­ki los, kie­dy ży­cie scho­dzi tyl­ko na chro­nie­niu ży­cia!… Na­gle me­dy­ta­cje jego zmie­ni­ły kie­ru­nek.


  No, aja – mó­wił do sie­bie – aja?… Mnie na czym scho­dzi ży­cie?… Ten, cięż­ko cho­ry, pra­cu­je na wła­sne utrzy­ma­nie, opie­ku­je się małą sio­strze­ni­cą, uczy dziew­czę­ta zoo­lo­gii igeo­gra­fii, ba, pra­cu­je nad ja­kimś no­wym sys­te­mem fi­lo­zo­ficz­nym. To wszyst­ko robi in­wa­li­da, któ­re­mu lada chwi­lę może pęk­nąć ser­ce, iby­naj­mniej nie zmi­ło­ści. Ja zaś je­stem zdrów jak koń, mam po­dob­no ro­zum iener­gię, duży ma­ją­tek, rwę się do dzia­łal­no­ści inie ro­bię nic!… Mogę wszyst­ko ku­pić: roz­ryw­ki, ko­chan­ki, wie­dzę… Tyl­ko nie ku­pię celu dla dzia­łal­no­ści… Nie mieć do cze­go przy­cze­pić się, oto cho­ro­ba nie gor­sza od wady ser­ca. Albo też być wiecz­nym kan­dy­da­tem na prze­wod­ni­ka tam, gdzie nikt nie po­trze­bu­je prze­wod­ni­ków, bo ni­g­dzie się nie wy­bie­ra… Oto no­wo­żyt­ny tan­ta­lizm!… Będę ostat­nie­go ga­tun­ku szu­braw­cem, je­że­li zmar­nu­ję się ra­zem zmo­imi aspi­ra­cja­mi do wiel­kich dą­żeń…


  Wsa­dził ręce wkie­sze­nie wą­ziut­kich spodni iszedł zwol­na uli­cą, roz­ma­rzo­ny, sma­ga­ny śnie­giem wtwarz, po­trą­ca­ny przez prze­chod­niów, któ­rzy spo­glą­da­li na nie­go jak na bie­da­ka albo wa­ria­ta.


  9


  Przed wyjazdem


  We śro­dę rano, wdzień wy­jaz­du Ady iHe­len­ki za gra­ni­cę, wcza­sie prze­rwy mię­dzy lek­cja­mi po Ma­dzię przy­bie­gło dwo­je po­słań­ców: Sta­ni­sław od Heli ipo­ko­jów­ka od Ady.


  Wy­szedł­szy zkla­sy, Ma­dzia spo­tka­ła na ko­ry­ta­rzu idą­ce na­prze­ciw sie­bie ry­wal­ki: pen­sjo­nar­kę Zo­się ina­uczy­ciel­kę pan­nę Jo­an­nę. Spo­tka­nie ich trwa­ło le­d­wie se­kun­dę, lecz krót­kość cza­su nie prze­szko­dzi­ła pan­nie Jo­an­nie szep­nąć wy­ra­zu: „pod­ła!”, cze­go zresz­tą nie sły­sza­ła Zo­sia, aZosi – po­ka­zać ję­zyk pan­nie Jo­an­nie, cze­go zno­wu nie spo­strze­gła pan­na Jo­an­na.


  Obu­rzy­ło to Ma­dzię, więc zbli­żyw­szy się do pią­to­kla­sist­ki, rze­kła pół­gło­sem:


  –Wstydź się, Zo­siu, po­ka­zy­wać ję­zyk, jak­byś do­pie­ro była wpierw­szej kla­sie.


  –Bo ja nią po­gar­dzam! – od­po­wie­dzia­ła gło­śno Zo­sia.


  –Bar­dzo źle, bo ty zro­bi­łaś jej krzyw­dę, za­mknąw­szy wte­dy drzwi. Pa­mię­tasz?


  –Ja bym ją za­bi­ła, ko­kiet­kę. Onie­go już nie dbam, je­że­li dał się uwieść tej za­lot­ni­cy, ale jej nie da­ru­ję, nie da­ru­ję, nie da­ru­ję!…


  Wi­dząc, że ani jej nie prze­ko­na, ani uła­go­dzi, Ma­dzia kiw­nę­ła gło­wą Zosi izbie­gła na dół.


  Czu­ła, że ona sama nie lubi Jo­asi, ale tak­że było jej przy­kro, że Zo­sia ko­cha się wpanu Ka­zi­mie­rzu.


  Nie­zno­śny dzie­ciuch – mó­wi­ła do sie­bie. – Nie wo­la­ło­by to pil­no­wać książ­ki, anie my­śleć onie­do­rzecz­no­ściach… Icięż­ko wes­tchnę­ła.


  He­len­kę za­sta­ła wga­bi­ne­cie roz­go­rącz­ko­wa­ną ipła­czą­cą: na pod­ło­dze le­ża­ła po­dar­ta chu­s­tecz­ka.


  Czy tak mar­twi się, że wy­jeż­dża? – przy­szło na myśl Mag­da­le­nie.


  –Mu­szę ci coś po­wie­dzieć – za­czę­ła He­len­ka to­nem, wktó­rym czuć było gniew. – Przed Adą nie zwie­rzę się, wstyd mi za mamę; ale to­bie po­wiem, bo gdy­bym mil­cza­ła, pier­si by mi pę­kły…


  Za­czę­ła łkać.


  –Ależ, Helu, ja ko­goś za­wo­łam… – rze­kła prze­stra­szo­na Ma­dzia.


  –Ni­ko­go! – od­par­ła He­len­ka, chwy­ta­jąc ją za rękę. – To już prze­szło…


  Jesz­cze parę razy za­nio­sła się od pła­czu, lecz wnet oczy jej obe­schły imó­wi­ła spo­koj­niej:


  –Wiesz, ile mama prze­zna­cza mi na dro­gę?… Trzy­sta ru­bli… sły­szysz, trzy­sta ru­bli!… Pusz­cza mnie za gra­ni­cę jak pod­rzut­ka, bo za te pie­nią­dze nie ku­pię na­wet dwóch su­kien, no – nic!…


  –Helu – prze­rwa­ła Ma­dzia ze zgro­zą – więc oto masz pre­ten­sję do mat­ki?… Aje­że­li ona nie ma pie­nię­dzy?…


  –Dla Ka­zia prze­zna­czy­ła ty­siąc ru­bli – od­par­ła He­len­ka zgnie­wem.


  –Ity, wy­jeż­dża­jąc Bóg wie na jak dłu­go, my­ślisz opo­dob­nych rze­czach?… Ra­chu­jesz, ile mat­ka prze­zna­cza pie­nię­dzy bra­tu?…


  –Mam do tego pra­wo. Je­stem ta­kim sa­mym dziec­kiem mo­jej mat­ki jak ion, mam tego sa­me­go ojca, te same rysy, to samo po­czu­cie god­no­ści jak on, amimo to je­stem wo­bec nie­go po­ni­ża­na ikrzyw­dzo­na. Dla mamy nie skoń­czy­ły się wi­dać te cza­sy, kie­dy dziew­cząt nie uwa­ża­no za lu­dzi: sprze­da­wa­ło się je bo­ga­tym mę­żom, ale to się już zmie­ni­ło!… My je­ste­śmy inne ichoć nie mamy sił do zwal­cze­nia nie­spra­wie­dli­wo­ści, czu­je­my ją do­sko­na­le… O, pan­na Ho­ward to je­dy­na mą­dra ko­bie­ta wtym domu. Ja do­pie­ro dziś ro­zu­miem war­tość każ­de­go jej zda­nia.


  Ma­dzia zbla­dła iła­god­nie, ale nie­zwy­kłym uniej to­nem, od­po­wie­dzia­ła:


  –Je­steś roz­draż­nio­na, Helu, imó­wisz rze­czy, któ­rych za chwi­lę bę­dziesz się wsty­dzić. Ja tego ni­ko­mu, ale to ni­ko­mu nie po­wtó­rzę, na­wet sama za­po­mnę… Idę te­raz do Ady, więc je­że­li ze­chcesz zo­ba­czyć się ze mną, tam przy­ślij.


  Od­wró­ci­ła się iwy­szła.


  –Boże mi­ło­sier­ny! – szep­nę­ła – już ro­zu­miem, co mó­wi­ła pan­na Mar­ta odzie­ciach… bied­na moja mamo, czy ija je­stem taka dla cie­bie?… Wo­la­ła­bym umrzeć, uciec wświat, pójść do służ­by…


  Wpa­dła do pu­ste­go po­ko­ju pan­ny Ża­ne­ty, na­pi­ła się wody, chwi­lę po­sie­dzia­ła ispoj­rzaw­szy wlu­stro, uda­ła się do Ady. Za­sta­ła ją spa­ce­ru­ją­cą wpra­cow­ni iwzru­szo­ną, ale uśmiech­nię­tą.


  –Je­steś! – za­wo­ła­ła pan­na Sol­ska.


  Po­sa­dziw­szy Ma­dzię na swo­im fo­te­lu, za­czę­ła ją ca­ło­wać iprze­pra­szać za to, że po­sy­ła­ła po nią. Wresz­cie rze­kła, ru­mie­niąc się:


  –Ach, Ma­dziu, za­nim wy­ja­dę – wiesz, dzi­siaj wy­jeż­dża­my! – mu­szę przed tobą od­wo­łać jed­ną rzecz…


  Ru­mie­niec jej iza­kło­po­ta­nie zwięk­szy­ły się.


  –Pa­mię­tasz na­szą roz­mo­wę tego dnia, kie­dy ci przed­sta­wi­łam Stef­ka?… Mó­wi­łam wte­dy roz­ma­ite nie­do­rzecz­no­ści: że ja nie znam ży­cia, że my­ślę oJo­asi ioin­nych rze­czach… Pa­mię­tasz?… Mó­wiąc to, by­łam bar­dzo nie­go­dzi­wa…


  –Nie­go­dzi­wa? – po­wtó­rzy­ła Ma­dzia.


  –O, tak… Bo wi­dzisz – mó­wi­ła ci­szej – ja nie­słusz­nie my­śla­łam źle oHeli. Zda­wa­ło mi się (jesz­cze nie po­gar­dzasz mną?… ), zda­wa­ło mi się; że Hela ko­kie­tu­je Stef­ka iże on się wniej za­ko­cha… No, aro­zu­miesz, że gdy­by oni po­ko­cha­li się, to mnie prze­sta­li­by ko­chać obo­je, aja… umar­ła­bym, gdy­by mi przy­szło stra­cić Stef­ka… Prze­cież ja mam tyl­ko jego, ni­ko­go wię­cej, Ma­dziu… Ani ro­dzi­ców, ani bli­skich…


  Woczach jej krę­ci­ły się łzy.


  –Więc ro­zu­miesz, dla­cze­go po­są­dzi­łam Helę, ale dziś od­wo­łu­ję wszyst­ko… Hela jest do­bra dziew­czy­na, choć tro­chę zim­na, aSte­fek… Ach, ty go nie znasz!… Jaki on mą­dry… Wy­obraź so­bie, że on nie tyl­ko nie ko­cha He­len­ki, ale na­wet jest do niej uprze­dzo­ny: po­są­dza ją ego­izm iko­kie­te­rię…


  Ma­dzia po­my­śla­ła, że pan Ste­fan musi być istot­nie mą­dry.


  –Wi­dzisz, jaka by­łam nie­spra­wie­dli­wa dla Heli – cią­gnę­ła Ada – ale nie miej omnie złe­go wy­obra­że­nia… Ja mam taką wadę, że je­że­li mnie co za­bo­li, to wpierw­szych chwi­lach nie umiem pa­no­wać nad sobą…


  –Ależ, Ado, ty nic nie po­wie­dzia­łaś na He­len­kę – prze­rwa­ła Ma­dzia.


  –Tak, ale my­śla­łam. Zresz­tą nie mów­my otym, bo mi wstyd… Może mi kie­dyś wy­ba­czysz iuwie­rzysz, że ja tyl­ko mi­mo­wol­nie je­stem zła iprze­wrot­na…


  –Ado, Ado, co ty mó­wisz?… Ty je­steś naj­szla­chet­niej­sza…


  Dłu­gi czas cią­gnę­ły się po­ca­łun­ki, zwie­rze­nia, od­wo­ły­wa­nia prze­ko­ny­wa­nia. Na­resz­cie Ada uspo­ko­iła się ibła­gal­nie pa­trząc na Ma­dzię, rze­kła:


  –Zrób mi jesz­cze jed­ną ła­skę inie od­mów…


  Ztymi sło­wy wci­snę­ła wrękę Ma­dzi małe pu­de­łecz­ko owi­nię­te wbi­buł­kę.


  –Co to jest? – za­py­ta­ła zmie­sza­na Ma­dzia.


  –Nic… pa­miąt­ka… Prze­cież mi nie od­mó­wisz?… Pa­mię­tasz, ja­ke­śmy wtrze­ciej kla­sie za­mie­nia­ły przed wa­ka­cja­mi ze­szy­ty?… Apa­mię­tasz, jak da­łaś mi ślicz­ny ob­ra­zek, ten pą­so­wy, prze­zro­czy­sty, któ­ry sam zwi­jał się na ręku?… Ile ty mi zro­bi­łaś przy­jem­no­ści!… Wi­dzisz, to jest ze­ga­rek, ale taki ma­lut­ki, że mó­wić onim nie war­to. Zresz­tą ja mam wtym wy­ra­cho­wa­nie. Na ko­per­cie jest na­pi­sa­ne moje imię ilata, któ­re spę­dzi­ły­śmy na pen­sji, więc ile razy spoj­rzysz, mu­sisz po­my­śleć omnie… Ja, wi­dzisz, zro­bi­łam to przez ego­izm.


  Roz­pła­ka­ły się obie, awtej chwi­li Ma­dzię za­wo­ła­no na górę. Idąc, wy­rzu­ca­ła so­bie in­te­re­sow­ność ibrak am­bi­cji, ana­wet mó­wi­ła, że bę­dzie pod­ła, je­że­li przed wy­jaz­dem Ady otwo­rzy pu­deł­ko. Lecz już na dru­giej kon­dy­gna­cji scho­dów przy­szło jej na myśl, że by­ło­by nie­wdzięcz­no­ścią nie obej­rzeć daru przy­ja­ciół­ki. Więc otwo­rzy­ła sa­fia­no­we pu­de­łecz­ko, wktó­rym ci­cho ko­ła­tał ze­ga­rek wy­sa­dza­ny bry­lan­ci­ka­mi. Ma­dzię ogar­nął strach iwstyd, że mo­gła przy­jąć tak kosz­tow­ny pre­zent; lecz gdy przy­po­mnia­ła so­bie bła­gal­ny wzrok Ady ijej piesz­czo­ty, uspo­ko­iła się.
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  Pożegnanie


  Ósma wie­czór, na dwo­rze noc, po­god­na noc gru­dnio­wa. Pani Lat­ter, skrzy­żo­waw­szy ręce na pier­siach, cho­dzi po ga­bi­ne­cie, spo­glą­da­jąc to na cór­kę, to na okno, za któ­rym wi­dać oświe­tlo­ne brze­gi Wi­sły. Pan­na He­le­na sie­dzi na skó­rza­nej ka­nap­ce, pa­trzy na po­pier­sie So­kra­te­sa, jak­by mó­wi­ła do sie­bie: „Ato brzy­dal!…” icza­sa­mi nie­cier­pli­wie ude­rza wdy­wan ob­ca­sem. Za oknem, na tle po­god­ne­go nie­ba, wi­dać ciem­ne domy Pra­gi, sza­ro­żół­te ka­mie­ni­ce war­szaw­skie­go Po­wi­śla iczar­ną li­nię że­la­zne­go mo­stu, wszyst­ko za­sy­pa­ne świa­tłem. Świa­teł­ka wdo­mach, świa­teł­ka na dru­gim brze­gu, świa­teł­ka na mo­ście, jak­by kto rzu­cił na Po­wi­śle rój świę­to­jań­skich ro­bacz­ków, któ­re wjed­nych miej­scach sku­pi­ły się wbez­ład­ne gro­ma­dy, win­nych uszy­ko­wa­ły wpo­gię­te sze­re­gi ina coś cze­ka­ją.


  Na co one cze­ka­ją?… – my­śli pani Lat­ter. – Ro­zu­mie się, że na wy­jazd He­len­ki, aby ją po­że­gnać. Po­tem He­len­ka od­je­dzie, ale one zo­sta­ną ibędą mi ją przy­po­mi­na­ły. Ile razy spoj­rzę na te świa­teł­ka, któ­re ni­g­dy nie zmie­nia­ją miej­sca, po­my­ślę, że iona tu jest iże zo­ba­czę ją, by­lem od­wró­ci­ła gło­wę…


  Boże, daj jej szczę­ście, za wszyst­ko, co ja wy­cier­pia­łam. Boże, chroń ją, opie­kuj się nią…


  Na­gle pani Lat­ter drgnę­ła. Na ko­ry­ta­rzu roz­le­gło się stą­pa­nie kil­ku lu­dzi zcię­ża­rem igłos Sta­ni­sła­wa:


  –Tro­chę wy­żej… otak… Ate­raz ty skręć, tyl­ko ostroż­nie zpo­rę­czą…


  –Już nio­są ku­fry – rze­kła pani Lat­ter.


  –Wi­dzi mama, do­pie­ro nio­są ku­fry – ode­zwa­ła się wtej sa­mej chwi­li pan­na He­le­na. – Spóź­ni­my się…


  Pani Lat­ter wes­tchnę­ła.


  –Ma­tecz­ka jest jak­by nie­za­do­wo­lo­na – mó­wi­ła pan­na He­le­na, pod­no­sząc się zka­na­py iobej­mu­jąc mat­kę. – Na próż­no ma­tuch­na ukry­wa się, bo ja wi­dzę. Czy zro­bi­łam co złe­go?… Niech ma­tuch­na po­wie, bo ina­czej ze­psu­je mi całą po­dróż… Moja zło­ta… naj­droż­sza…


  –Ależ nic nie zro­bi­łaś – od­par­ła pani Lat­ter, ca­łu­jąc ją.


  –Ja wpraw­dzie nie po­czu­wam się do ni­cze­go, ale może ma­tecz­ka coś do­strze­gła, co wy­da­je się jej nie­wła­ści­wym?… Niech mi ma­tuch­na po­wie wręcz…


  –Czy nie ro­zu­miesz, że sam twój wy­jazd może mi… może mnie roz­stra­jać…


  –Wy­jazd?… – za­py­ta­ła He­len­ka. – Al­boż to na dłu­go czy da­le­ko?…


  –Na dłu­go! – po­wtó­rzy­ła pani Lat­ter ze smut­nym uśmie­chem. – Pół roku, czy nie dłu­go? Aile rze­czy może się stać przez ten czas…


  –Boże! – ro­ze­śmia­ła się pan­na He­le­na – ma­tecz­ka za­czy­na mie­wać prze­czu­cia?…


  –Nie, ko­cha­na, ży­cie moje jest za­nad­to uję­te wkar­by, aże­bym zna­la­zła wnim miej­sce na prze­czu­cia. Ale jest miej­sce na tę­sk­no­tę.


  –Za mną?… – za­wo­ła­ła He­len­ka. – Mama tak cią­gle za­ję­ta, wi­dy­wa­ły­śmy się le­d­wie przez go­dzi­nę na dzień, acza­sa­mi nie…


  Pani Lat­ter cof­nę­ła się od niej, za­my­śli­ła się iod­po­wie­dzia­ła, smut­nie chwie­jąc gło­wą:


  –Masz słusz­ność, wi­dy­wa­ły­śmy się le­d­wie przez go­dzi­nę na dzień, acza­sem itego nie!… Pra­cu­ję, wiesz prze­cież. Ale na­wet nie wi­dząc was, je­stem pew­na, że je­ste­ście bli­sko mnie iże was zo­ba­czę, gdy znaj­dzie się wol­na go­dzi­na… Ach, ile ja wy­cier­pia­łam, kie­dy pierw­szy raz przy­szło mi że­gnać Ka­zia, choć wie­dzia­łam, że co kil­ka mie­się­cy mieć będę go wdomu… Ztobą było mi jesz­cze go­rzej: ile razy wy­szłaś na uli­cę, my­śla­łam ztrwo­gą, czy ci się co nie sta­ło, akaż­da mi­nu­ta spóź­nie­nia…


  –Boże, jak ma­tuch­na musi być roz­stro­jo­na! – za­wo­ła­ła ze śmie­chem He­len­ka, ca­łu­jąc mat­kę. – Czy mo­gła­bym przy­pusz­czać coś po­dob­ne­go…


  –Bo ni­g­dy nie mó­wi­łam otym, bo za­miast pie­ścić moje dzie­ci jak inne szczę­śliw­sze mat­ki, mo­głam tyl­ko pra­co­wać dla nich. Ale sama zo­ba­czysz, ma­jąc wła­sne, jaka to wiel­ka ofia­ra trzy­mać się zdala od dziec­ka, choć­by dla jego do­bra…


  Na ko­ry­ta­rzu roz­le­gły się kro­ki, aHe­len­ka na­gle za­wo­ła­ła:


  –Ada już wy­cho­dzi!…


  Pani Lat­ter od­su­nę­ła się od cór­ki.


  –Jesz­cze nie – rze­kła su­cho.


  Po­tem usia­dła na fo­te­lu ispu­ściw­szy oczy, mó­wi­ła zwy­kłym to­nem:


  –Dam ci jesz­cze dwa­dzie­ścia pięć ru­bli wy­łącz­nie na mar­ki, ale… pi­suj do mnie co dzień.


  –Co dzień, ma­tuch­no?… Prze­cież mogą być dni, kie­dy wca­le nie wyj­dę zdomu… Oczym­że wte­dy pi­sać?


  –Mnie nie cho­dzi oopi­sy miej­sco­wo­ści, któ­re mniej wię­cej znam, ale ocie­bie… Zresz­tą pi­suj, kie­dy chcesz ijak chcesz.


  –Wkaż­dym ra­zie dwa­dzie­ścia pięć ru­bli nie zmar­nu­je się!… – rze­kła zprzy­mi­le­niem pan­na He­le­na. – Ach, te pie­nią­dze… Dla­cze­go ja nie je­stem wiel­ką pa­nią?…


  –Masz kre­dyt uAdy, pro­si­łam ją… Ale, He­len­ko, bądź oszczęd­na… bądź oszczęd­na… Wiem, że po­tra­fisz być roz­sąd­na, więc wimię roz­sąd­ku jesz­cze raz pro­szę cię: bądź oszczęd­na!…


  –Ma­tuch­na przy­pusz­cza, że ja będę gar­ścia­mi roz­rzu­cać pie­nią­dze?… – za­py­ta­ła pan­na He­le­na, ro­biąc gry­ma­sik.


  –Otym nie my­ślę, bo na to nie masz. Ale oba­wiam się, aże­by ci nie za­bra­kło… Na­sze po­ło­że­nie, wi­dzisz… na­sze po­ło­że­nie ma­jąt­ko­we nie po­zwa­la na zbyt­ki…


  Pan­na He­le­na zbla­dła ipo­chy­li­ła się na opar­cie ka­na­py chwy­ta­jąc ręką za po­ręcz.


  –Więc może ja… więc może le­piej nie je­chać?… – spy­ta­ła zdła­wio­nym gło­sem.


  –Je­chać mo­żesz… Ow­szem, jedź iro­ze­rwij się; ale pa­mię­taj, że po­dróż po­win­na być oszczęd­na. Mó­wię ona­szym po­ło­że­niu dla­te­go, aże­by cię uchro­nić od omy­łek…


  Pan­na He­le­na rzu­ci­ła się mat­ce na szy­ję mó­wiąc ze śmie­chem.


  –A, ro­zu­miem! Ma­tecz­ka stra­szy mnie dla­te­go, aże­bym była roz­sąd­na imy­śla­ła oju­trze. Kto jed­nak za­rę­czy, że ja już dziś otym nie my­ślę iże moja po­dróż nie opła­ci mi się le­piej ani­że­li wszyst­kie pro­jek­ty Ka­zia?… Ja tak­że mam ro­zum – do­da­ła fi­glar­nie – ikto wie, czy nie przy­wio­zę ma­mie stam­tąd bo­ga­te­go zię­cia… Prze­cież chy­ba war­ta je­stem mi­lio­ne­ra…


  Twarz pani Lat­ter roz­ja­śni­ła się, oczy bły­snę­ły; lecz wnet po­wró­cił su­ro­wy spo­kój.


  –Moje dziec­ko – rze­kła – nie my­ślę ukry­wać przed tobą, że je­steś pięk­na imasz pra­wo do naj­lep­szych par­tii, tak samo Ka­zio. Ale mu­szę cię ostrzec. Ja tak­że by­łam po­dob­na do lu­dzi imia­łam szczę­ście…


  Pod­nio­sła się zfo­te­lu iza­czę­ła cho­dzić po ga­bi­ne­cie.


  –O, tak, mia­łam szczę­ście! – mó­wi­ła iro­nicz­nym to­nem – wszyst­ko mnie za­wio­dło, wy­jąw­szy pra­cy izgry­zot… Mi­łość mija, pięk­ność mija, tyl­ko pra­ca izgry­zo­ta zo­sta­ją. Na nie mo­żesz ra­cho­wać, wię­cej na nic… Wkaż­dym ra­zie – do­da­ła, za­trzy­mu­jąc się przed pan­ną He­le­ną ipa­trząc jej woczy – nic nie rób, na­wet nic nie pla­nuj, bez po­ro­zu­mie­nia się ze mną. Mam prze­szłość tak bo­ga­tą wdo­świad­cze­nie, że ono – przy­naj­mniej dzie­ciom moim po­win­no by oszczę­dzić za­wo­dów. Aty masz tyle roz­sąd­ku, że po­win­naś mi ufać.


  Pana He­le­na ob­ję­ła mat­kę za szy­ję ioparł­szy gło­wę na jej ra­mie­niu, rze­kła ci­cho:


  –Więc mię­dzy nami, ma­tecz­ko, nie ma nie­po­ro­zu­mień?… Mama nie gnie­wa się na mnie?


  –Skąd ci zno­wu przy­szło do gło­wy… bę­dzie mi smut­no, bar­dzo smut­no… Ale je­że­li ty znaj­dziesz szczę­ście…


  Do ga­bi­ne­tu za­pu­ka­no. Wszedł słu­żą­cy iza­wia­do­mił, że przy­je­cha­ły ka­re­ty.


  –Aczy ka­mer­dy­ner pana Sol­skie­go już jest? – za­py­ta­ła pani Lat­ter.


  –Ten, co zpa­nien­ka­mi ma je­chać za gra­ni­cę? Wła­śnie cze­ka.


  –ALu­dwi­ka go­to­wa?


  –Że­gna się ze służ­bą, ale jej rze­czy już ode­szły na ko­lej.


  –Więc po­proś pan­nę Adę, aże­by sia­dła zpan­ną Mag­da­le­ną izka­mer­dy­ne­rem, amy za­raz przy­je­dzie­my zLu­dwi­ką.


  Słu­żą­cy wy­szedł, pani Lat­ter po­cią­gnę­ła cór­kę do swo­jej sy­pial­ni, gdzie nad klęcz­ni­kiem wi­siał ukrzy­żo­wa­ny Pan Je­zus zko­ści sło­nio­wej.


  –Dziec­ko moje – mó­wi­ła pani Lat­ter zmie­nio­nym gło­sem – Ada jest szla­chet­ną dziew­czy­ną, jej mi­łość wie­le zna­czy dla cie­bie, ale… nie za­stą­pi oka mat­ki… Więc wchwi­li, kie­dy wy­ry­wasz się spod mo­jej opie­ki, po­le­cam cię Bogu… Po­ca­łuj ten krzyż…


  He­len­ka do­tknę­ła krzyż usta­mi.


  –Klęk­nij tu, dziec­ko…


  Uklę­kła, tro­chę ocią­ga­jąc się ipa­trząc na mat­kę ze zdzi­wie­niem.


  –Oco ja się mam mo­dlić, mamo?… Czy to tak da­le­ko, czy na tak dłu­go wy­jeż­dżam?…


  –Módl się owszyst­ko: aże­by Bóg cię nie opu­ścił, chro­nił cię od przy­gód i… aże­by dla mnie ze­słał uko­je­nie… Módl się, Helu, za sie­bie iza mnie… Może Bóg chęt­niej wy­słu­cha mo­dli­twy dziec­ka.


  Zdzi­wie­nie pan­ny He­le­ny ro­sło. Klę­cza­ła na jed­nym ko­la­nie iopar­ta oklęcz­nik, znie­po­ko­jem pa­trzy­ła na mat­kę.


  –Czy za­wsze jest się uspo­so­bio­nym do mo­dli­twy?… – za­py­ta­ła nie­śmia­ło. – Po co to, ma­tuch­no?… Prze­cież Bóg ibez pa­cie­rza zro­zu­mie na­sze in­ten­cje, je­że­li… je­że­li je sły­szy.


  Izwol­na pod­nio­sła się zklęcz­ni­ka.


  –Boże mi­ło­sier­ny… Boże spra­wie­dli­wy!… – szep­ta­ła pani Lat­ter, chwy­ta­jąc się za gło­wę.


  –Co ma­tecz­ce jest?… Ma­tuch­no!…


  –Nie­szczę­śli­wa je­stem – mó­wi­ła ci­cho – naj­niesz­czę­śliw­sza zma­tek, bo na­wet nie na­uczy­łam was mo­dlić się… Tam­ten nie wie­rzy wnic, drwi… ty wąt­pisz, czy Bóg usły­szy mo­dli­twę, aja… na­wet nie umiem cię prze­ko­nać… Za­czy­na się dla mnie dzień sądu zwami ize wszyst­kim.


  Po­chwy­ci­ła cór­kę wob­ję­cia ica­ło­wa­ła ją, pła­cząc.


  –Ja chy­ba zo­sta­nę… – rze­kła He­len­ka zroz­pa­czą wgło­sie. Pani Lat­ter od­su­nę­ła ją iotar­ła oczy.


  –Ani mi się waż my­śleć otym!… Jedź, ro­ze­rwij się iwra­caj do­świad­czeń­sza… O, gdy­by­ście wy zna­leź­li dla sie­bie od­po­wied­nie sta­no­wi­ska, by­ła­bym szczę­śli­wa, choć­by mi przy­szło zo­stać go­spo­dy­nią na ja­kiej pen­sji… Jedź­my… je­stem roz­draż­nio­na imó­wię sama nie wiem co.


  –Ależ na­tu­ral­nie, że ma­tuch­na jest roz­draż­nio­na… Ja się tak zlę­kłam!… Ama­mie chy­ba przy­po­mnia­ły się te daw­ne cza­sy, kie­dy lu­dzie ja­dąc zWar­sza­wy do Czę­sto­cho­wy albo na­wet do Prusz­ko­wa, ku­po­wa­li na­bo­żeń­stwo za szczę­śli­wą po­dróż. Dziś nie ma ani ta­kich nie­bez­pie­czeństw, ani na­iw­nej wia­ry… Ma­tuch­na sama czu­je to do­sko­na­le…


  Mat­ka słu­cha­ła jej ze spusz­czo­ny­mi oczy­ma.


  Wy­szły do ga­bi­ne­tu ipani Lat­ter do­tknę­ła dzwon­ka. Wchwi­lę uka­za­ła się po­ko­jów­ka Lu­dwi­ka go­to­wa do dro­gi iza­pła­ka­na.


  –Po­móż pa­nien­ce ubrać się – rze­kła pani Lat­ter. – Cze­go pła­czesz?


  –Bo strasz­nie je­chać tak da­le­ko, pro­szę pani – od­po­wie­dzia­ła, szlo­cha­jąc. – Jesz­cze pa­nien­ki mó­wi­ły, że tam gdzieś zie­mia się za­krzy­wia… Gdy­bym pier­wej wie­dzia­ła, nie wa­ży­ła­bym się na taki kraj świa­ta… Tyle się tyl­ko uspo­ka­jam, że już jest pasz­port iże zo­ba­czę Ojca Świę­te­go…


  Wkil­ka mi­nut obie pa­nie iLu­dwi­ka sia­dły do ka­re­ty, po­że­gna­ne przez pen­sjo­nar­ki, któ­re He­len­ce ofia­ro­wa­ły bu­kiet zpo­ra­dy pan­ny Ża­ne­ty ikil­ka­dzie­siąt łez zwła­sne­go po­pę­du, choć bez do­sta­tecz­nej przy­czy­ny.


  Wdro­dze pani Lat­ter była mil­czą­ca, He­len­ka upo­jo­na. Prze­jeż­dża­jąc przez uli­ce oświe­tlo­ne dwo­ma sze­re­ga­mi la­tar­ni iokien skle­po­wych, pa­trząc na ruch po­wo­zów, do­ro­żek iomni­bu­sów, na gę­ste łań­cu­chy prze­chod­niów, któ­rych twa­rzy ani ubio­rów nie moż­na było doj­rzeć wpo­mro­ce, He­len­ka wy­obra­ża­ła so­bie, że już jest wWied­niu albo wPa­ry­żu, że już speł­ni­ło się jej ma­rze­nie tylu lat!


  Wpo­bli­żu dwor­ca ko­lei ina dwor­cu tłok po­wo­zów był tak wiel­ki, że ka­re­ta parę razy sta­wa­ła. Na­resz­cie sta­nę­ła upod­jaz­du ipa­nie wy­sia­dły, ara­czej uto­nę­ły wciem­nej fali tłu­mu, któ­ry ki­piał udrzwi przy­sion­ka. Pani Lat­ter była za­kło­po­ta­na jak oso­ba, któ­ra rzad­ko wi­du­je ciż­bę; ale za­chwyt He­len­ki wzra­stał. Wszyst­ko jej się po­do­ba­ło: zmar­z­nię­ci do­roż­ka­rze, spo­ce­ni tra­ga­rze, ob­ła­do­wa­ni fu­tra­mi po­dróż­ni. Przy­pa­try­wa­ła im się zcie­ka­wo­ścią, od­róż­nia­jąc mię­dzy nimi tych, co rwa­li się na­przód, itych, któ­rzy oglą­da­li się za sie­bie, ina­resz­cie ta­kich, któ­rym było wszyst­ko jed­no, gdzie są: na dwor­cu czy wdomu. Jak­że ją ba­wił zgiełk, tłok, po­trą­ca­nie – po tej ci­szy ipo­rząd­ku, wśród któ­re­go do­tych­czas upły­wa­ło jej ży­cie.


  Oto jest świat!… Tego mi po­trze­ba! – my­śla­ła.


  Ka­mer­dy­ner Sol­skie­go za­biegł im dro­gę iwpro­wa­dził do sali pierw­szej kla­sy. Tra­fi­ły na mo­ment, kie­dy Ada ipan Sol­ski sa­do­wi­li na ka­na­pie swo­ją ciot­kę od stóp do głów za­wi­nię­tą wak­sa­mi­ty ifu­tra, spod któ­rych pra­wie nie było wi­dać oso­by, tyl­ko sły­chać ury­wa­ne fran­cu­skie zda­nia wy­ra­ża­ją­ce oba­wę, czy noc nie bę­dzie za­nad­to zim­na, czy moż­na spać wwa­go­nie iwie­le in­nych wtym ro­dza­ju.


  Pani Lat­ter usia­dła obok sta­rej damy, aHe­len­ka le­d­wie mia­ła czas przy­wi­tać się znią, gdyż zo­sta­ła oto­czo­na przez gro­mad­kę osób, któ­re chcia­ły ją po­że­gnać. Pierw­szy przy­su­nął się pro­fe­sor Ro­ma­no­wicz, pięk­ny bru­net. Po­dał He­len­ce bu­kiet róż ime­lan­cho­lij­nie pa­trząc woczy, rzekł pół­gło­sem:


  –Icóż, pan­no He­le­no?…


  –Ijuż!… – od­po­wie­dzia­ła, śmie­jąc się, za­ru­mie­nio­na He­len­ka.


  –Je­że­li tak… – za­czął, ale mu­siał ustą­pić panu Ka­zi­mie­rzo­wi Nor­skie­mu, któ­ry wrę­czyw­szy bu­kiet Adzie, po­dał sio­strze pu­deł­ko cu­kier­ków mó­wiąc:


  –Nie że­gnam się ztobą, tyl­ko do wi­dze­nia, naj­da­lej za mie­siąc.


  –Do wi­dze­nia za mie­siąc? – po­wtó­rzy­ła zdzi­wio­na He­len­ka. –Prze­cież ty je­dziesz do Ber­li­na, nie do Rzy­mu…


  –Ber­lin, Rzym, Pa­ryż, to wszyst­ko leży pod jed­nym da­chem, kie­dy się raz wy­je­dzie za gra­ni­cę…


  Icof­nął się przed pan­ną Sol­ską, któ­ra po ci­chu spy­ta­ła He­len­kę, czy nie jest za lek­ko ubra­na, iru­mie­niąc się, szep­nę­ła, że pan Ka­zi­mierz jej, Adzie, dał prze­ślicz­ny bu­kiet.


  Roz­legł się pierw­szy dzwo­nek, na pe­ron za­czę­li tło­czyć się pa­sa­że­ro­wie dru­giej kla­sy, aiwpierw­szej otwo­rzo­no drzwi. He­len­ka od­cią­gnę­ła Ma­dzię na bok.


  –Wiesz – mó­wi­ła pręd­ko – przed chwi­lą mia­łam sce­nę zmamą… ist­ny wy­ją­tek zdra­ma­tu!… Ka­za­ła mi klęk­nąć imo­dlić się, sły­sza­łaś?


  –Prze­cież mo­dli­my się co dzień na­wet przed pój­ściem do łóż­ka, acóż do­pie­ro przed taką po­dró­żą – od­par­ła Ma­dzia.


  –Ach, ty ipen­sjo­nar­ki, wiel­ka rzecz!… Ale nie oto cho­dzi… Mama wy­da­ła mi się bar­dzo roz­stro­jo­na, więc pro­szę cię, uwa­żaj na nią ina­pisz mi, gdy­by…


  –Helu! – za­wo­ła­ła pani Lat­ter.


  Wszy­scy za­czę­li się że­gnać. Pan Sol­ski, ubra­ny tym ra­zem wpal­to, po­dał bu­kiet He­le­nie, na któ­rą gniew­nie ime­lan­cho­lij­nie spo­glą­dał pan Ro­ma­no­wicz, gła­dząc czar­ne wąsy. Ada rzu­ci­ła się na szy­ję Ma­dzi, pan Ka­zi­mierz za­jął się od­tran­spor­to­wa­niem do wa­go­nu ak­sa­mit­nej ciot­ki. Ścisk, ruch, zgiełk po­więk­szył się iMa­dzia, ocie­ra­jąc łzy za Adą, zna­la­zła się na sza­rym koń­cu obok pana Ro­ma­no­wi­cza.


  –Już ro­zu­miem – rzekł pięk­ny pro­fe­sor – dla­cze­go pan­na He­le­na ba­ga­te­li­zu­je daw­nych ad­o­ra­to­rów. Ma Sol­skie­go…


  –Co też pan mówi! – obu­rzy­ła się Ma­dzia.


  –Czy nie wi­dzi pani jego bu­kie­tu ijej spoj­rzeń?… Sa­pri­sti! Ta­kie­go bu­kie­tu jesz­cze nie było na na­szej ko­lei…


  –Za­zdrość mówi przez pana.


  –Nie za­zdrość – od­parł zgnie­wem – ale zna­jo­mość ko­biet wogó­le, apan­ny He­le­ny wszcze­gól­no­ści. To mnie tyl­ko po­cie­sza, że jak ja dziś zbla­dłem przy panu Sol­skim, tak on zblak­nie przy ja­kimś za­gra­nicz­nym ma­gna­cie albo…


  Po­ciąg ru­szył. Do Ma­dzi zbli­ży­ła się pani Lat­ter icięż­ko opar­ła się na jej ręku. Sol­ski po­że­gnał obie pa­nie zwiel­kim sza­cun­kiem, achwi­lę po nim pan Ka­zi­mierz.


  –Nie od­wie­ziesz mnie, Ka­ziu? – za­py­ta­ła mat­ka.


  –Je­że­li ma­tecz­ka każe… Choć umó­wi­łem się zhra­bią…


  –Umó­wi­łeś się, to idź – szep­nę­ła, moc­niej opie­ra­jąc się na ra­mie­niu Ma­dzi.


  Pan Ro­ma­no­wicz, któ­ry pa­trzył na nią zboku, ukło­nił się grzecz­nie, ale zda­le­ka, iod­cho­dząc, wes­tchnął. Wdu­szy Ma­dzi po­wsta­ła wąt­pli­wość, za czym on wzdy­cha: za He­le­ną czy za dzie­się­cio­zło­to­wy­mi lek­cja­mi upani Lat­ter? Ale na­tych­miast po­wie­dzia­ła so­bie, że po­są­dza­jąc pana Ro­ma­no­wi­cza, jest głu­pia iprze­wrot­na – ito ją uspo­ko­iło.


  Kie­dy wsia­dły do ka­re­ty iwra­ca­ły do domu, pani Lat­ter spu­ściw­szy okno, wy­chy­li­ła się parę razy, jak­by jej bra­kło po­wie­trza, apo­tem za­czę­ła mó­wić pręd­ko izoży­wie­niem:


  –To nic, niech się dziew­czy­na ro­ze­rwie. Ty prze­cież wiesz, Ma­dziu, że ona ni­g­dzie nie wy­jeż­dża­ła, adziś iko­bie­ta musi po­znać świat. Wpo­dró­żach żyje się prę­dzej, ob­ser­wu­je się lu­dzi iwar­tość ży­cia. Jak to sma­ku­je łóż­ko po nie­prze­spa­nej nocy wwa­go­nie; ajak czło­wiek tę­sk­ni do domu po ho­te­lach!… Iprę­dzej chce wra­cać, ani­że­li zda­wa­ło mu się przed wy­jaz­dem.


  Ostat­nie zda­nia wy­po­wie­dzia­ła ze śmie­chem, lecz ile razy wgłąb ka­re­ty padł blask mi­ja­nej la­tar­ni, Ma­dzia spo­strze­ga­ła na twa­rzy pani Lat­ter przy­kry wy­raz, któ­ry nie go­dził się ani zjej śmie­chem, ani zwie­lo­mów­no­ścią.


  –Bar­dzo je­stem za­do­wo­lo­na – mó­wi­ła da­lej pani Lat­ter – że ty wra­casz ze mną. Obec­ność do­bre­go czło­wie­ka przy­no­si ulgę, aty je­steś do­bre dziec­ko… Gdy­bym mo­gła mieć jesz­cze jed­ną cór­kę, chcia­ła­bym cie­bie…


  Ma­dzia mil­cza­ła, tu­ląc się wgłąb ka­re­ty iczu­jąc, że strasz­nie ru­mie­ni się. Ma też pani Lat­ter za co chwa­lić ją, głu­pią izłą dziew­czy­nę, któ­ra od ko­le­ża­nek przyj­mu­je zło­te ze­gar­ki, anie ma ser­ca do He­le­ny!…


  –Ty, Ma­dziu, ko­chasz ro­dzi­ców? – za­gad­nę­ła na­gle pani Lat­ter.


  –Ach, pani!… – szep­nę­ła Ma­dzia, nie wie­dząc, co od­po­wie­dzieć.


  –Aprze­cież nie je­steś wdomu już sie­dem lat…


  –Ale jak bym chcia­ła być! – prze­rwa­ła jej Ma­dzia. – Te­raz to na­wet nie lu­bię jeź­dzić na świę­ta, bo kie­dy przyj­dzie wra­cać do War­sza­wy, zda­je mi się, że umrę zżalu… Choć mi tu bar­dzo do­brze.


  –Pła­czesz, wy­jeż­dża­jąc zdomu?… – za­py­ta­ła pani Lat­ter nie­spo­koj­nie.


  Ma­dzia zro­zu­mia­ła, oco cho­dzi.


  –Tak jest, ja pła­czę – rze­kła – bo je­stem bek­sa… Ale gdy­bym mia­ła ro­zum, to po cóż pła­kać?… Te­raz za­pew­ne nie pła­ka­ła­bym.


  –Inie mniej ko­chasz ro­dzi­ców, choć tak rzad­ko wi­du­jesz ich?


  –Ach, pani, jesz­cze wię­cej ich ko­cham. Na­praw­dę zro­zu­mia­łam, co to są ro­dzi­ce, do­pie­ro wów­czas, kie­dy mnie od­wieź­li na pen­sję inie mo­głam wi­dy­wać ich co dzień…


  –Mat­ka pie­ści­ła cię?


  –Czy ja wiem?… Al­boż dziec­ko tyl­ko za piesz­czo­ty ko­cha? Moja mama na­wet nie pie­ści nas tak jak pani He­len­kę – mó­wi­ła Ma­dzia, wy­si­la­jąc się na dy­plo­ma­cję. – Iprze­cież mama tak nie pra­cu­je jak pani. Aswo­ją dro­gą, kie­dy so­bie przy­po­mnę, jak mama zaj­mo­wa­ła się obia­dem dla nas, jak zrana da­wa­ła nam brat­ki zmle­kiem, jak cały dzień szy­ła albo na­pra­wia­ła na­sze su­kien­ki… Nie mo­gła nam dać na­uczy­cie­li igu­wer­nan­tek, o, nie! Ale my iza to ją ko­cha­my, że sama na­uczy­ła nas czy­tać. Wie­czo­ra­mi sia­da­li­śmy przy niej: Zdzi­sław na krze­śle, ja na sto­łecz­ku, aZo­sia na dy­wa­nie. To był taki pro­sty dy­wa­nik, mama uszy­ła go zka­wał­ków… Więc wie­czo­ra­mi opo­wia­da­ła nam mama róż­ne rze­czy, na­wet uczy­ła nas wten spo­sób Pi­sma świę­te­go ihi­sto­rii. Taka mała na­uka, nie pro­fe­sor­ska, aprze­cież my jej tego ni­g­dy nie za­po­mni­my. Na­resz­cie sama oglą­da­ła na­sze łó­żecz­ka, czy do­brze po­sła­ne, klę­ka­ła znami do pa­cie­rza, apo­tem otu­la­jąc nas ica­łu­jąc, mó­wi­ła: „Śpij­cie zBo­giem, urwi­sy!…”. Bo ja, pro­szę pani, by­łam taki urwis jak Zdziś, na­wet ła­zi­łam po drze­wach. Raz spa­dłam. Ale Zo­sia jest zu­peł­nie inna, ach, jaka to ko­cha­na dziew­czyn­ka!…


  Na­gle Ma­dzia umil­kła, spoj­rzaw­szy na pa­nią Lat­ter, któ­ra za­sło­ni­ła twarz rę­ko­ma, szep­cząc:


  –Boże! Boże!…


  Czy ja co złe­go mó­wi­łam? – my­śla­ła prze­ra­żo­na Ma­dzia. – O, ja je­stem strasz­nie…


  Ka­re­ta za­trzy­ma­ła się przed do­mem. Kie­dy wcho­dząc na oświe­tlo­ne scho­dy, Ma­dzia spoj­rza­ła na pa­nią Lat­ter, zda­wa­ło jej się, że twarz prze­ło­żo­nej jest wy­rzeź­bio­na zdrew­na, taka była zim­na iobo­jęt­na. Tyl­ko oczy były więk­sze niż zwy­kle.


  Mu­sia­łam po­wie­dzieć strasz­ne głup­stwo… O, ja je­stem nik­czem­na! – mó­wi­ła do sie­bie Ma­dzia.
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